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GEOGRAFIA SERDECZNA
Wzbogacił się ostatnio mój prywatny at(as geograficzny o nowy ląd. Prawdę 
mówiąc — niew iele dotąd lądów w moim atlasie. Nawet Europa nie jest 
w komplecie, brak mi co najmniej połowy państw, pięknych i ciekawych, któ­
rych nie udało mi się dotąd odkryć. Afrykę reprezentuje jedynie Egipt, obu Ame­
ryk, Azji i Australii darmo szukać. Zaznaczyłem kółkiem samotny Leningrad
i Moskwę, nie znam ich bliższych I dalszych okolic, wyrysowałem  kawałki Bia­
łorusi i Litwy, Azejberdżanu, Gruzji i okolic związanych z akcją „Cichego Do­
nu”. Chudziutki atlas, mało w nim lądów.

Myślę jednak, że nawet bardzo 
skromne lecz prywatne mapy droższe 
są od powszechnie obowiązujących

dry specjalista za pozwoleniem odpo­
wiedniego resortu.

pokazują bowiem nie tylko morza SZAMPAN, SŁONCE I CYFRY
i rzeki, góry, niziny i miasta, ale 
przede wszystkim osobiste przeżycia.
Przypominają spotkanych ludii i ich 
obyczaje, pracę, nieoczekiwane przy­
gody, niepowtarzalne zachwyty i 
przerażenia. Geografia serdeczna jest 
więc zawsze bogatsza od oficjalnej, 
a może i to jest ważne, że każdy z nas 
może sobie sporządzić swój prywatny  
atlas, a ten oficjalny tylko bardzo m ą-

Mój nowo odkryty ląd od wieków  
zamieszkują ludzie. Nazywa się KU­
BAŃ, ale można także mówić KRA- 
SNODARSKI KRAJ i wszystko będzie 
w porządku. Leży po północnej stronie 
Kaukazu, ale obejm uje zachodnią 
część tego masywu górskiego, sięga do 
dwóch mórz — Czarnego i Azowskie- 
go.

Bardzo ciepło w  maju na Kubaniu, 
ale szampan podają prosto z lodu. I to 
od razu, dosłownie w kwadrans po 
szczęśliwym  wylądowaniu na lotni­
sku w Krasnodarze. Obyczaj godny 
naśladowania w całym świecie.

Odkrywanie nowego lądu zaczęło 
się z miejsca, już w miłej salce re­
cepcyjnej dworca lotniczego. Zaraz 
po toaście powitalnym, który wzniósł 
gospodarz tej ziemi, rozpoczynają pra­
cę tłumaczki, przekładają ostrym sze­
ptem konwencjonalne powitanie na 
języki gości — czeski, serbski, nie­
miecki, węgierski i rumuński, reszta 
radzi sobie sama. Mnie się — na przy­
kład wydaje, że rozumiem każde sło­
wo. A goście to pisarze z krajów so­
cjalistycznych, przyjechali wziąć czyn­
ny udział w  Dniach Literatury Ra-

Dalszy ciqg na str. 5

JACEK INDELAK

KRAJ ŁAKNIE

Kilka kilom etrów za Dąbrową Gór­
niczą szeroka asfaltowa szosa — wio­
dąca na Kraków — wspina się na 
rozłożysty wiadukt, opleciony z obu 
stron wąską nitką zjazdowej serpen­
tyny. Opada ona szybko płynnym i za­
krętami, przez chwilę jednak, zanim 
droga się wyprostuje na dole, obser­
w ować można przez szyby samochodu 
pejzaż wielkiej budowy.

Trudno wprawdzie ogarnąć wzro­
kiem tych dziesięć kilometrów kw a­
dratowych, w pamięci jednak już na

Dalszy ciąg na str. 3

„VIKING”
ATAKUJE

V.

MARSA
20 sierpnia 1975 roku z

przylądka Cap Canaveral na 
Florydzie wystartowała amery­
kańska rakieta, która wyniosła 
w przestrzeń kosmiczną sondę 
„Viking 1".

9 września 1975 roku rakieta wynio­
sła w przestrzeń kosmiczną drugą son­
dę tego samego typu — „Vlking 2”. O- 
bie sondy kosmiczne skierowane zo­
stały w stronę Marsa. „Viking 1” miał 
osiągnąć Czerwoną Planetę 19 czerwca
1976 roku i po wykonaniu zaprogra­
m owanych badań z okołomarsjańskiej 
orbity 4 lipca 1976 roku jego lądownik 
miał osiąść na powierzchni Marsa w  
rejonie nazwanym „Chryse”. W 45 dni 
później na powierzchni Marsa miał 
osiąść lądowrcik „Vikinga 2”.

28 czerwca 1976 roku prasa codzien­
na doniosła ie  jak wynika z informa­
cji udzielonych przez NASA lądowa­
nie przewidziane na 4 lipca 1976 roku 
zostało odwołane i przełożone na póź­
niejszy termin.

Podstawowym  zadaniem obu sond 
kosmicznych, „Vikinga 1” i „Vikinga 
2” było dostarczenie na Ziemię do­
wodów na Istnienie lub nieistnienie  
życia na Czerwonej Planecie. Wybrano 
do lądowania aparatury badawczej o- 
bu stacji takie miejsca, które — w e­
dług obecnego stanu wiedzy o Marsie 
gwarantowałyby maksymalnie bliską 
prawdy odpowiedź. Miejsca te wybra­
no na podstawie radarowej penetracji 
powierzchni Marsa.

Zdjęcia dostarczone przez „Vikinga 
I” w ykazały jednak, że teren wybra­
ny pierwotnie do lądowania okazał się 
być bardzo nierówny, co utrudniłoby 
lub wręcz uniem ożliwiłoby realizację 
założonego programu badań.

19 czerwca 1976 roku „Viklng 1” 
wszedł na okolomarsjańską orbitę, któ­

rej punkt najbliższy powierzchni pla­
nety wynosił 1 490 km. a najdalszy — 
59 890 km. 21 czerwca 1976 roku na 
sygnał nadany z Ziemi „Viking 1” do­
konał korekty orbity wokółm arsjań- 
skiej 1 zaczął okrążać Czerwoną Pla­
netę po orbicie, której najbliższy Mar­
sowi punkt wynosił 1 500 km, a naj­
dalszy — 32 000 km Poprzednio „VI- 
king 1” okrążał Marsa w ciągu 42 go­
dzin, obecnie okrążał w ciągu 24 go­
dzin t 39 minut, a więc w czasie rów­
nym obrotowi planety wokół swej

Dalszy ciąg na str. 8



FESTIWALE, WESTERNY I STATYSTYKA
Jest jakimś paradoksem na­

szej telewizji, że jej programy 
są najciekawsze akurat w ów ­
czas, kiedy mało kto ma ocho­
tę  oglądać telewizję. A w łaśnie  
teraz mamy sezon festiw ali, o 
których od la t mówimy nie naj­
lepiej, ale które wciąż budzą za­
interesowanie telewidzów.

Telewizja uparła się em itować 
festiw alow e koncerty z jedno­
dniowym poślizgiem  i w szyscy  
się już do tego przyzwyczaili. 
Ważne jest tylko to, aby zbyt 
drastyczne cięcia w  transmisji 
nie zniekształcały oryginału. Po­
dobno tak było w  wypadku Fe­
stiw alu Opolskiego — podob­
no tak nie było w  wypadku Fe­
stiw alu w  Kołobrzegu. Widocz­
n ie wojsko potrafi rozmawiać z 
telewizją.

P ierw szy koncert koło­
brzeskiego festiw alu był 
przeglądem przebojów minio­
nych dziesięciu lat, drugi pre­
zentow ał tegorocznych debiu­
tantów, dwa kolejne przedsta­
w iły  czterdzieści dw ie piosenki 
prem ierowe i w  końcu niedziel­

n e  transm isje tradycyjnie już za­
prezentowały koncert galowy. 
N ie zapomniano też o odbior­
cach młodzieżowych, nadano dla 
nich w  niedzielę rano „śpiewo- 
grę” na motywach „Czterech 
pancernych”. W szystkie koncer­
ty były ciekawe 1 można je było 
oglądać i słuchać z przyjem noś­
cią. Podobnie zresztą jak kon­
certy Festiwalu Piosenki Ra­
dzieckiej.

I tu kolejny paradoks. Krajo­
w y Festiwal Piosenki w  Opolu 
od paru lat nie przynosi w ięk ­
szych rewelacji, natomiast co­
raz ciekawsze stają się te festi­
w ale, które pow stały i wyrosły  
niejako w  cieniu Opola i po­

czątkowo stanow iły tzw. drugi 
garnitur estradowy. Nieprzy­
padkowo w ięc telewizja przygo­
towała w tym roku z Festiwalu  
Kołobrzeskiego aż... siedem  
transm isji, co przecież nie zda­
rzało się cd lat i nawet Sopot 
takiej nobilitacji nie dostąpił.

N ie w iem  czy do paradoksów  
zaliczyć również fakt, że em ito­
w ane ostatnio dość często w es­
terny mają bardzo pozytywną i 
bardzo nieraz głęboką wymowę 
współczesną, choć ich akcja do­
tyczy innego kontynentu i zu­
pełnie innej epoki. Na przykład 
w westernie „Niepotrzebna” 
właściciel dyliżansu mówi: „Pa­
sażer, który wykupił bilet, ma 
prawo sądzić, że dojedzie żyw y”. 
Myślę, że ta dewiza z epoki 
przedkolejowej, kiedy nie znano 
wakacyjnych szczytów prze­
wozowych, jest aktualna i dziś. 
Nie wiem  tylko czy PKP nie u- 
zna jej za przeżytek.

Na koniec parę łyków  statys­
tyki. Otóż według oceny Ośrod­
ka Badania Opinii Publicznej i 
Studiów Programowych, ponad 
60 procent telewidzów  preferu­
je na szklanym ekranie progra­
my film ow e, a 35 procent pro­
gramy rozrywkowe. W ogóle 
szacuje się, że 90 proc. produkcji 
film owej ogląda się u nas w te­
lew izji, a nie w  kinach. Otóż 
telew idzow ie o najniższym  stop­
niu w ykształcenia, bez tradycji 
uczestnictwa w kulturze, w łaś­
nie dzięki inspirującej roli tele­
w izji zaczynają częściej niż do­
tychczas chodzić do kina. Tak 
więc telewizja odbierając kinom  
widza, jednocześnie... kieruje 
widza do kina. I bądź tu mądry!

TELEMAN

%

ZACZYNA SIĘ 
OLIMPIADA

1 nagle wszystko stało się  dość skomplikowane. Do tej pory za­
jęci byliśmy przygotowaniami olim pijskim i, martwiliśmy się for­
mą piłkarzy, cieszyliśm y się sukcesami lekkoatletów, byliśmy spo­
kojni o siatkarzy, wiedząc, że pilnie i sum iennie trenują. Kkipa 
olimpijska wyruszyła już do Montrealu. 17 lipca 1976 roku zapło­
nie znicz i wszystko się zacznie. Przyszła chwila na refleksję i 
właśnie teraz można sobie uświadomić różne komplikacje.

17 lipca 1978 roku w dalekim Montrealu zapłonie olimpijski 
znicz. Już ten fakt, nawiązujący do dalekiej hellenistycznej trady­
cji. nadaje współczesnym igrzyskom zupełnie inny wymiar. 
„Święty ogień” nie odbędzie podróży przez Atlantyk na statku, 
ani samolotem. Przestrzeń tę pokona jako promień laserowy.

W Atenach specjalne czujniki przetworzą olim pijski ogień na 
prąd elektryczny, który wzbudzi sygnał telefoniczny. Sygnał ten 
za pośrednictwem satelity pokona odległość między Atenami a 
Ottawą w pół sekundy. Tu wzbudzi promień laserowy, który za­
pali pochodnię. Sztafeta biegaczy przeniesie ją do Montrealu, aby 
tradycji stało się zadość.

Sport jest pięknym i atrakcyjnym widowiskiem. Będziemy tra­
cili noce na oglądaniu olimpijskich transmisji. Szczęśliwi są cl, któ­
rzy następnego dnia będą mogli odespać zarwane noce w lesie 
lub na plaży. Wszystkim pozostałym przyjdzie tak sobie czas ukła­

dać, aby jednak wstawać do pracy w miarę wypoczętym. Trudno 
będzie bowiem wielu kibicom zrezygnować z telewizyjnego prze­
kazu tego wspaniałego widowiska, jakim będzie Olimpiada w Mon­
trealu. Ale sport jest nie tylko widowiskiem.

Polityka nie omija sportu. Międzynarodowa Federacja Tenisowa 
postanowiła na przykład odroczyć losowanie przyszłorocznych roz­
grywek w Pucharze l)avisa. Mogłoby się  wydawać, że Jest to de­

cyzja czysto formalna, spowodowana nieistotnymi przyczynami. 
Niestety. Jest zupełnie inaczej. Międzynarodowa Federacja Teniso­
wa podjęła taką decyzję tylko po to, aby zyskać na czasie. A ten 
czas potrzebny jest ,fcj dla rozwiązania problemu o charakterze 
wcale niesportowym.

Na ostatniej konferencji krajów, które biorą udział w rozgryw­
kach Pucharu I)avisa delegat USA zapowiedział, że jego kraj wy­
cofuje się z tych rozgrywek. Stało się to już po przegranej USA 
r. Meksykiem, więc praktycznie wielkiego problemu by nic było, 
•v!e oodobne zapowiedzi zgłosili również delegaci W ielkiej Brytanii

Francji. Powód? Jest to znak protestu na skutek „dyskryminacji” 
tenisistów Republiki Południowo-Afrykańskiej. Kraje te chciałyby 
stworzyć inny turniej, w którym uczestniczyliby też tenisiści z 
RPA.

Czy sport może pozostawać obojęty na to, co dzieje się  na 
świecie? Przecież sport jest tylko jedną z form życia społecznego
i tak trzeba go traktować. Podlega też różnym tendencjom, pra­
wom, naciskom, wykorzystywany jest dla różnych celów. Nie ze 
wszystkim, do czego wykorzystuje się sport można się  i trzeba 
godzić. Trudno godzić się dziś z apartheidem, przekształcaniem  
stadionów w obozy koncentracyjne, zakłócaniem igrzysk olim ­
pijskich przez terrorystów.

Sport powinien być piękną, czystą i szlachetną rywalizacją o 
miano najlepszego. Stanisław Dygat, wypowiadając się na lamach 
„Przeglądu Sportowego" na temat rozpoczynającej się Olimpiady 
w Montrealu, podkreślił, że w ogóle olimpiady będą miały sens 
iylko wtedy, jeśli będzie to rzeczywiście walka najlepszych z naj­
lepszymi. Międzynarodowa rywalizacja sportowców trwa bowiem  
nieustannie. Rozgrywa się liczne turnieje, mistrzostwa kontynen­
tów i świata. Obok amatorów stają w sportowe szranki zawodow­
cy. Warto byłoby i len problem jakoś uporządkować. „Np. medale 
w piłce nożnej — powiada Stanisław Dygat o medalach olim pij­
skich — są po prostu niepoważne”. Coś w tym jest, ale niezależ­
nie od tego „coś”, niecb tam nasi piłkarze obronią lo, co kiedyś 
zyskali.

Zaczyna się Olimpiada w Montrealu. Cieszymy się na barwne 
(dla tych którzy mają kolorowe telewizory) ciekawe I atrakcyjne 
widowisko. Zmusi ono nas jeszcze do wielu refleksji. Oby były 

to miłe refleksje.
BOGDA MADEJ

W czerwcu br. odbył się w Moskwie 
VI Zjazd Pisarzy ZSRR. W trakcie obrad 
podsumowano i oceniono dotychczaso­
wy dorobek literatury Kraju Rad oraz 
nakreślono kierunki dalszego jej roz­
woju. W rezolucji, którq uchwalono na 
zakończenie Zjazdu, czytamy: „Literatu­
ra znajduje się na pierwszej linii zaciętej 
walki o umysły i serca ludzi na świato­
wej arenie. We współczesnym świecie 
iaden pisarz nie może nie zadawać 
sobie pytania: czemu on służy — dobru 
czy złu, nowemu czy staremu, wojnie 
czy pokojowi?”

Poniżej publikujemy fragment wystąpie­
nia Pierwszego Sekretarza Związku Pi­
sarzy Radzieckich — G. M. Markowa.

W trakcie przedzjazdowych 
rozmów i spotkań niektórzy  
towarzysze w ysuw ali projekt 
w ym iany obecnych legitym acji 
Związku Pisarzy ZSRR na in­
ne, nowego typu. I rzeczywi­
ście, model legitym acji Zwią­
zku Pisarzy JCSRR był ustalo­
ny jeszcze w  roku 1934, po I 
W szechrosyjskim Zjeżdzie P i­
sarzy Radzieckich i od tej po­
ry nie uległ zmianie. W ciągu  
tych lat wyrosła i okrzepła po­
zycja organizacyjna naszego 
związku, jego twórczy auto­
rytet i popularność. W czasie
I Zjazdu pisarzy związek li­
czył 1.500 członków, obecnie 
jego stan wynosi około 8.000. 
W owym  czasie organizacje pi­
sarzy w  obwodach i krajach 
były w ielką rzadkością, dziś 
prawie w szystkie obwody i 
kraje Rosyjskiej Federacji, 
Ukrainy, Białorusi, U zbeki­
stanu, w szystkie republiki au­
tonomiczne mają aktyw nie 
pracujące organizacje pisarzy.

Historia Związku Pisarzy 
ZSRR — to historia ofiarnej 
w alki pisarzy radzieckich o 
realizację polityki partii len i­
nowskiej, o zw ycięstwo jej za­
dań i celów. W ciągu lat pra­
cy Związek Pisarzy ZSRR był 
aktywnym  pomocnikiem partii 
komunistycznej, popierał w e­
wnętrzną i zewnętrzną polity­
kę radzieckiego państwa, w al­
czył o stworzenie nowej, re­
wolucyjnej literatury, kształ­
tow ał twórców nowego, socja­
listycznego typu.

Lenin, partia komunistycz­
na, władza radziecka uzbraja­
ły  pisarzy nie tylko w  zasady 
budownictwa nowej, rewolu­
cyjnej kultury i literatury, 
lecz szczodrze pomagały ma­
terialnie i organizacyjnie, dały

nam do rąk realne m ożliwo­
ści związku z m ilionowym i 
masami czytelników.

Zagraniczni przeciwnicy  
ZSRR, a wśród nich godni po­
gardy pojedynczy uciekinierzy, 
nie przestają szkalować pisa­
rzy radzieckich i nasz ziwiązek. 
Tysiące razy ogłaszając upa­
dek Związku Pisarzy, a lite­
raturę realizmu socjalistyczne-

za interesowanie społeczeń­
stwa, jego pomoc.

Związek Pisarzy w ydaje w  
kraju 89 m iesięczników, 16 ga­
zet, dziesiątki almanachów. A 
mówiąc szczerze prenumeratę 
na niektóre nasze tytuły je ­
steśm y zmuszeni ograniczać, 
ze względu na trudności pa­
pierowe i poligraficzne. Nasz 
centralny organ „Litieratur- 
naja gazieta” ukazuje się w  
ponad dwu i półm ilionowym  
nakładzie. „Litieraturnaja ga­
zieta” stała się trybuną walki 
Związku Pisarzy, całej narodo­
wej inteligencji naszego kraju, 
gazetą o szerokim, międzyna­
rodowym znaczeniu.

K ontynuuje z powodzeniem  
pracę nasze centralne pisar­
skie w ydawnictwo „Pisarz Ra­
dziecki”. Co roku w ydaje ono 
ok. 400 tytułów, w  większości 
nowych, w  ogólnym nakładzie 
ok. 18 min egzemplarzy. Wśród 
nich 40—45n/'0 to książki pisa­
rzy bratnich republik ZSRR 
przełożonych na język rosyj­
ski.

Pięć lat w stecz w Rosyjskiej 
Federacji zostało powołane 
w ydaw nictw o Związku Pisarzy  
RSFSR i Goskomizdatu 
RSFSR „Sowriemiennik”. Do­
bre książki „Sowriem iennika” 
szybko zdobyły sobie uznanie
i popularność wśród czytelni­
ków.

N ie możemy zapomnieć i o 
takim, nie mniej ważnym fak­
cie: pisarze kierują czasopi­
smami, gazetami, w ydaw ni­
ctwami będąc członkami reda­
kcji lub wchodząc w skład rad 
wydawniczych. Są wśród 
nich komuniści i bezpartyjni. 
Moralną odpowiedzialność za

VI ZJAZD 

PISARZY ZSRR
go za zlikwidowaną, lubią za­
błysnąć przed sw ym i czytel­
nikami i słuchaczami dźwięcz­
nymi słówkam i o „wolności” 
druku i sum ienia, o „niezależ­
ności” talentu w  społeczeń­
stw ie burżuazyjnym. A w szy­
stko to zostaje puszczone w  
obieg w celu szkalowania ra­
dzieckiego państwa. Lecz to — 
puste słowa i kłamstwo. Jedy­
nie bowiem w  naszym  kraju, 
w krajach socjalistycznych  
pod pojęciem wolności druku
i talentu jest rzeczywista nie 
pozorna baza, solidna m ate­
rialna podstawa, rzeczywiste

prasę literacką przed krajem
i partią ponoszą Związek P i­
sarzy i jego republikańskie i 
obwodowe oddziały. Antyko- 
muniści i wrogowie Kraju Rad 
ponuro i natrętnie mamroczą 
strasząc zagranicznych obywa­
teli, stwarzając atm osferę n ie­
w iary i podejrzliwości: „Pisa­
rze radzieccy byli i są w e w ła­
dzy komisarzy. Komisarze ro­
bią za nich w szystko — druku­
ją książki, wydają gazety i na­
w et piszą pow ieści”.

No, cóż, towarzysze, zróbmy 
im przyjemność, powiedzmy 
im prawdę: rzeczywiście, w

Związku Pisarzy jest w ielu  
komisarzy. Jest ich osiem ty­
sięcy! Wszyscy my, pisarze 
radzieccy, zgodnie z przekona­
niem, zapałem i życiem je ­
steśm y nieposkromionym i 
czerwonymi komisarzami, dla 
których nie rna nic droższego 
na ziemi nad leninowską  
prawdę, najl w ielk ie dzieło 
naszego bohaterskiego narodu
1 naszej partii kom unistycz­
nej!

Wrócę do sprawy legitym a­
cji Związku Pisarzy ZSRR. To 
prawda, nasze legitym acje mu­
szą być wym ienione. Być 
członkiem takiego związku jak  
nasz — to zaszczyt dla każdego 
pisarza i legitym acja, natural­
nie, swoim wyglądem  powinna 
przypominać o tym  zaszczycie.

Oczywiście, samo przez się  
rozumie, że nie można tego 
przeprowadzić mechanicznie: 
odebrać starą legitym ację, a 
w ydać nową. W tym akcie 
tkwi bardziej głęboki sens. 
Wymiana legitym acji w inna 
przyczynić się do społecznej i 
twórczej aktywności każdego 
pisarza, a jednocześnie w y­
miana winna usprawnić, dźw i­
gnąć na jeszcze wyższy poziom  
działalność kolektywną orga­
nizacji pisarskich, umocnić 
stosunki pomiędzy pisarzami, 
wzmocnić ich świadomość 
uczestnictwa w pracy organi­
zacji.

Będzie prawidłowością jeśli 
w przeddzień przygotowań i 
samej wym iany legitym acji 
przeprowadzimy twórcze roz­
m owy z pisarzami w  zarzą­
dach, sekretariatach, komi­
sjach i radach, związkach l 
sekcjach organizacji pisar­
skich, bliżej zapoznamy się z 
pracą i zamierzeniami towa­
rzyszy, niektórym pomożemy 
przyjacielską radą czy różnego 
rodzaju środkami organizacyj­
nymi, np. um ożliw iając kon­
takty z przedsiębiorstwam i, 
budowami i kołchozami, szko­
łami, szkołami zawodowymi, 
instytutam i, z jednostkami 
w ojskow ym i.

Ta praca winna m ieć przy­
jacielski charakter, zaw ie­
rający oczywiście i krytyczne 
podejście do już dokonanego 
oraz konstruktywne do każ­
dego zaistniałego zagadnienia. 
Krótko m ówiąc — żadnego 
szablonu, wnikać głęboko w  
każdy los twórczy, podchodzić 
do sprawy jak najbardziej in­
dywidualnie.

Aby nie było żadnych fa ł­
szywych pogłosek i by kawiar­
niane kumoszki nie tworzyły  
plotek, chcę zdecydowanie 
oświadczyć: t o  n i e  j e s t  
c z y s t k a !  To wewnętrzna 
praca naszego związku obli­
czona na dalszą ideow o-polity- 
czną zwartość naszych pisar­
skich szeregów wokół Komu­
nistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego obliczona na wzrost 
intensywności twórczej pracy 
pisarzy.

Opracował: E. U.

KONKURS NA FILM

Stowarzyszenie W łókienni- 
ków Polskich rozpisało kon­
kurs na film  o tem atyce prze­
m ysłu lekkiego, związanej z 
usprawnieniam i organizacji 
produkcji i zarządzania, uno­
wocześniania technologii, po­
prawy warunków pracy i ja­
kości produkcji, w ykorzysty­
wania rezerw itd.

W konkursie mogą wziąć 
udział film ow cy-am atorzy oraz 
amatorskie zespoły film owe. 
Warunkiem uczestnictwa jest 
nadesłanie zgłoszenia wraz z 
roboczymi tytułam i film ów  
oraz nazwiskam i realizatorów  
pod adresem SWP, Dom Tech­
nika w Łodzi, pl. Komuny Pa­
ryskiej 5a, do 31 lipca 1976 r.

NAGRODY 
DLA TWÓRCÓW  

LUDOWYCH

Po raz piąty przyznano do­
roczne nagrody im. Jana Pocka 
dla wybitnych twórców lu ­
dowych zasłużonych w 
rozwoju 1 upowszechnia­

niu ludowej literatury, 
plastyki i muzyki. Laureatami 
zostali: Bazyli Albiczuk — ma­
larz ze w si Dąbrowica Mała, 
woj. bialskopodlaskie, Melania 
Burzyńska — poetka ze wsi 
Jaśw iły, woj. białostockie, Eu­
geniusz Caban — garncarz ze 
Szczekocin, woj. częstochow ­
skie, Jan Kowalski — rzeźbiarz 
z Iławy. woj. olsztyńskie, Adam 
Pach — gawędziarz 1 pisarz z 
Zakopanego. Nagrodę zespoło­
wą przyznano kapeli „Muzyka 
orawska” z Zubrzycy Górnej, 
woj. nowosądeckie.

CHAPLIN 
ODZNACZONY

Charles Chaplin otrzymał 
tytuł honorowego członka am e­
rykańskiej Akademii Sztuki i 
Literatury za zasługi dla sztuki 
film owej. Uroczystość w ręcze­
nia dokumentu odbyła się w 
rezydencji Chaplina w Corsier- 
-Sur-V evey w Szwajcarii. Jest 
to najwyższe odznaczenie tego 
typu w  USA. Honorowymi 
członkami akademii jest 75 
osób. Ch. Chaplin przebywał w  
Stanach Zjednoczonych do 
1953 r. i pod presją zachow aw ­

czych kół USA wyem igrow ał 
do Szwajcarii. Do Stanów Zjed­
noczonych przybył ponownie 
z w izytą dopiero w 1972 roku.

„CZŁOWIEK -  

PRACA -  

TW ÓRCZOŚĆ

— To hasło założeń m iędzy­
w ydziałowego współzaw odnic­
twa w  dziedzinie pracy kultu­
ralnej, przyjętych na Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego 
w Zakładach Przem ysłu Ba­
wełnianego im. J. M archlew­
skiego w  Łodzi. W spółzawod­
nictwo to obejm uje m. in. or­
ganizację spotkań popularyzu­
jących plastykę i muzykę.

W Domu Kultury Zakładów  
im. L. Waryńskiego odbywają 
się com iesięczne „Konfrontacje 
W idzewskie” — prezentacje a- 
matorskiego ruchu artystyczne­
go z dzielnicy Widzew.

DAR DLA MUZEUM 

W WARSZAWIE

Zbiory w arszawskiego Mu­
zeum Marii Skłodow skiej-C u- 
rie pow iększyły się o książkę 
dr Alfreda Daniella „Podręcz­
nik zasad fizyki”, wydaną w  
1887 roku.

Została ona przetłumaczona 
z angielskiego na polski przez 
Józefa Jerzego Boguskiego  
(1853—1933) — kuzyna Marii 
Skłodowsklej-Curie, wybitnego  
polskiego chemika, jednego z 
twórców kinetyki chemicznej. 
W książce znajduje się dedy­
kacja Boguskiego dla autora. 
W czasach akademickich Marii 
Skłodowskiej był to obowiązu­
jący podręcznik dla studentów. 
Książka została przekazana 
muzeum przez Ambasadę Ka­
nady w  Polsce. Władzom ka­
nadyjskim przekazali to dzie­
ło zam ieszkujący w tym kraju 
potom kowie dr A. Daniella.

ODGŁOSY Redaguje tespóli JERZY WAWRZAK (redaktoi naeielny), RYSZARD BINKOW SKI, KONRAD FREJDUCH, WIESŁAW IA2D2YNSKI BOGDA MADEJ 
m r .n c *  W ÔDZIM,ERZ PARVS ('oto.epor.er), JERZV RZYMOW SKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (zastępco redaktora nac.elnego),
LUCJUSZ W tOOKOW SKl (tastępco redaktora naczelnego), JERZY W ll MAŃSKl (telcetori redakcji)
Stale *spólp .acu |q i ANDRZEJ BIAJER, ANDRZEJ F  GRABSKI, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. IEW KOW SKI, EWA NURCZYNSKA 
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zawsze pozostaje ich ogólny zarys: 
w ielkoprzem ysłowa panorama, ze 
strzelającym i w  niebo kominami i sta­
low ym i konstrukcjami, z rozciągają­
cym i się wzdłuż i wszerz budynkami, 
z mrowiem samochodów i maszyn bu­
dowlanych.

N ic dziwnego: jedna z największych  
budów w  dziejach naszego kraju, któ­
rą przyrównać się da tylko do gigan­
tycznych radzieckich „strojek”.

Oczywiście: HUTA „KATOWICE”. 
N ow y etap w  dziejach naszego hut­
nictw a. Dzień 15 kw ietnia 1972 roku, 
kiedy to za sprawą U chwały VI Zja­
zdu PZPR o potrzebie budowy nowego 
dużego zakładu metalurgicznego, ru­
szyły na pola pod Dąbrową Górniczą 
pierw sze spychacze — na trwałe za­
pisał się już w historii naszego kraju. 
Tak jak przed laty wpisano w  karty 
historii datę 26 kw ietnia 1950 roku, 
w  którym to dniu przystąpiliśm y do 
budowy Huty im. Lenina w  podkra­
kowskiej w si Mogiła.

H uta „Katowice” — sym bol naszych  
dni, sym bol błyskawicznego tempa 
rozwoju naszego kraju. Słyszym y o 
niej codziennie, co dzień czytamy i 
oglądamy ją w telewizji. Buduje hutę 
czterdzieści tysięcy ludzi, wznosi hutę 
cały kraj, cała Polska produkuje dla 
niej, co dzień przychodzi z pomocą 
jej budowniczym.

Wyobraźnia ludzka jest ułomna. Od­
m ieniam y nazw ę huty dzień w  dzień 
przez w szystkie przypadki, nie uśw ia­
damiając sobie jednak do końca tego, 
jaka ona w  istocie będzie, a naw et —  
po co ją w łaściw ie budujemy?

Aby uprzytomnić sobie ogrom tego 
przedsięwzięcia inw estycyjnego, trze­
ba się wybrać na plac budowy: obej­
rzeć wszystko na w łasne oczy. N aj­
dokładniejsza naw et relacja nie za­
stąpi osobistych wrażeń, najzdolniej­
szy naw et reporter nie odda całej 
prawdy, chociażby dzień w  dzień pi­
sał obszerne korespondencje. To po 
prostu trzeba samemu zobaczyć!

O w iele prostsza jest sprawa z 
uświadom ieniem  sobie znaczenia Hu­
ty, zrozumienia palącej konieczności 
podjęcia tego wysiłku. Tu wystarczy 
tylko odrzucić, naturalne zresztą, 
uprzedzenie do ekonomiki i statysty­
ki. Wystarczy tylko wziąć do ręki ro­
cznik statystyczny i poświęcić trochę 
czasu na w nikliwą jego lekturę...

Zacznijmy od początku. Rok 1965. 
Produkujemy niew iele ponad 9 min  
ton stali. Jest to ilość zupełnie w ys­
tarczająca na potrzeby naszego prze­
m ysłu i budownictwa. Ba, uzyskuje­
my nawet pewną nadwyżkę, którą 
możemy spokojnie eksportować. Przez 
następnych pięć lat. sytuacja nie ulega 
zasadniczym zmianom. Z tym tylko, że
— mimo pewnego wzrostu produkcji
— stopniowo m aleje eksportowa nad­
wyżka. Przem ysł zużywa coraz więcej 
staii, coraz też więcej potrzebuje jej 
budownictwo, które rozwija się i 
wprowadza nowocześniejsze techno­
logie. W roku 1970 dochodzi w rezul­
tacie do zrównania krajowej produk­
cji stali z jej zużyciem, które sięga 
w tym roku 11,7 min ton.

Rozpoczyna się jednak pięciolecie 
1971—1975. Rozpoczyna się budowa 
„drugiej Polski". Zapotrzebowanie 
całego kraju na stal raptownie wzra­
sta. Produkcja przestaje nadążać za 
nim. W 1975 roku nasi hutnicy produ­
kują przeszło 15 min ton stali. W 
tym samym jednak roku — na skutek 
przyspieszenia tempa rozwoju kraju
i nasilenia modernizacji gospodarki 
narodowej — zużycie stali sięga już 
przeszło 19 min ton.

Różnica — 4 min ton — pokryta zo­
staje importem, stanowiącym — rzecz 
jasna — ogromne obciążenie bilansu 
handlu zagranicznego kraju. Wartość 
importu wyrobów hutniczych z kra­
jów  kapitalistycznych w  roku 1975 
wynosi już około trzech miliardów  
złotych dewizowych, a zatem — mniej 
w ięcej — tyle, ile zyskujemy z nasze­
go eksportu węgla. Import ten jest 
tym  dotkliwszy, że w  trójnasób nie­
opłacalny.

Im portujemy w większości w yro­
by hutnicze, których sami nie produ­
kujem y nie dlatego, że nie potrafimy 
tego robić lecz z powodu braku do­
statecznych zdolności produkcyjnych. 
Co gorsza, musimy za nie słono płacić. 
Za tonę pospolitych wyrobów w alco­
wanych — np. prętów, szyn czy dru­
tów — płacimy 250—300 dolarów. Pod­
czas gdy wyprodukowanie — powiedz­
my przez łiu tę  im. Lenina — tony tych 
samych wyrobów kosztuje nas nie 
więcej, niż 5000—5500 złotych. Rachu­
nek jest w ięc prosty: gdybyśm y nie

kupowali, lecz sprzedawali te wyroby, 
dostawalibyśm y dolara za każde 
15—20 złotych, w łożone w  produkcję.

N ie bez znaczenia pozostaje również 
fakt, że kupować wyroby walcowane 
możemy tylko z krajów, które produ­
kują ich więcej, niż zużywają, a w ięc 
z krajów wysoko rozwiniętych, do 
których z kolei trudno jest nam w y­
eksportować towary w ym ienne. Daje 
to — jak wiadomo — ujem ne saldo w  
obrotach handlowych, powodując —  
co tu ukrywać — gospodarcze uzależ­
nienie. A przy tym  nawet gdyby udało 
nam się zdobyć rynki tych krajów dla 
swoich wyrobów, to lepiej przecież się  
nam opłaci importować, w  zamian za 
eksportowane towary, najnowocześ­
niejsze maszyny i urządzenia, które 
pchają nasz przemysł do przodu, a nie
— materiały hutnicze, których pro­
dukcja nie jest dla nas żadnym sekre­
tem.

Na tym  nie koniec. Nie możemy za­
pominać, że rozważania nasze dotyczą  
stanu z minionego roku. Roku, w  któ-

Rozpoczęcle bow iem  przez Hutę 
„Katowice” normalnej pracy to nie  
tylko znaczący wzrost globalnej pro­
dukcji polskiego hutnictwa. To rów ­
nież m ożliwość przeprowadzenia 
gruntownej modernizacji starych za­
kładów hutniczych, które nierzadko 
kw alifikują się do likwidacji. Produ­
kować jednak muszą, bo liczy się każ­
da tona stali. To wreszcie — szansa 
dalszego zwiększania produkcji w yro­
bów hutniczych, które znów kiedyś 
będziem y mogli aprzedawać za ciężkie 
dolary. Co zaś najw ażniejsze — bę­
dziemy mogli, jeszcze wcześniej, od­
ciążyć nasze zobowiązania płatnicze, 
tak przecież obciążające bilans nasze­
go handlu zagranicznego. Słowem, 
ciężko wypracowane dew izy obrócić 
będziem y . m ogli na Inne, bardziej 
opłacalne 1 odczuwalne przez w szy­
stkich cele.

KRAJ ŁAKNIE
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rym deficyt m ateriałów hutniczych 
przybrał rozmiary niepokojące. A 
przecież deficyt ten, w miarę dalszego 
przyspieszania tempa rozwoju kraju, 
pogłębiać się musi z roku na rok. A 
raczej: pogłębiać się by musiał, gdyby 
nie dalekowzroczna polityka naszych 
władz, które jeszcze w momencie, gdy 
nie było powodów do alarmu, pow­
zięły tak istotną dla naszej gospodarki 
decyzję. Decyzję o budowie Huty „Ka­
towice”.

Huty, która jest wielką szansą dla 
naszej gospodarki. Ogromne to przed­
sięwzięcie inwestycyjne (w pierwszym  
etapie — 58 mld zł) jest wprawdzie 
kosztowne, ale poniesione nakłady 
zwrócą się nam sowicie. Zapotrzebo­
wanie na materiały hutnicze — jak 
twierdzą ekonomiści — osiągnie w 
roku 1980 wielkość rzędu 22 min ton. 
Dzięki podjęciu produkcji przez Hutę 
„Katowice", krajowy przemysł hutni­
czy dać powinien w tym sam y roku co 
najmniej owe 22 min ton stali. Gra 
więc idzie o dużą stawkę.

Odwracając sytuację, zauważyć moż­
na, że w  1980 roku — gdyby nie bu­
dowa Huty „Katowice” — deficyt stali 
w naszym kraju zmusiłby nas do 
przeznaczenia na jej import co naj­
mniej 10 miliardów złotych dewizo­
wych. Albo też — co gorsze — zmu­
siłyby nas do zahamowania rozwoju  
całego naszego kraju. Zmusiłby zre­
sztą nas już znacznie wcześniej do po­
rzucenia marzeń o budowie • „drugiej 
Polski”...

Pierwsza surówka popłynąć ma 
w Hucie „Katowice” jeszcze w tym  
roku. W pierwszym etapie produko­
wać ona będzie 4,5 min ton stali ro­
cznie. Docelowo zaś produkować ma 
9 min ton stali, czyli w ięcej niż wynosi 
obecnie całoroczna produkcja stall... 
Szwecji, Norwegii, Finlandii i Danii 
razem wziętych. Dla porównania do­

dajm y jeszcze, ie  Huta im. Lenina  
produkuje obecnie 6,7 min ton stali 
rocznie, a pozostałe polskie huty od 
200 do 900 tys. ton. Będzie to zatem  
najw iększy w  Polsce 1 jeden z naj­
w iększych w  św iecie zakładów m e­
talurgicznych. N ajwiększy i najnow o­
cześniejszy, a przy tym  najekonom icz- 
niej szy.

Przyjrzyjm y się tylko jednem u  
w skaźnikow i — efektyw ności w yko­
rzystania terenu. W skaźnik ten wyra­
ża się stosunkiem zajętej pod produk­
cję powierzchni do rocznej produkcji 
stali (m kw./t/r). W przypadku Huty 
„Katowice” wyraża się on następująco: 
w I etapie — 1,6 m kw./t/r. Porównajmy 
naszą Hutę z kilkoma najnowocześ­
niejszym i na św iecie. Analogiczny  
wskaźnik dla huty w  Koszycach  
(CSRS) wynosi 3,5 m kw./t/r.; w  
Brem en (RFN) — 5 m kw./t/r; w  
Dunkierce (Francja) — 4,7 m kw./t/r; 
w  Tarencie (Włochy) — 2,6 m kw./t/r; 
wreszcie w  Fukujam ie (Japonia) —
1,3 m kw./t/r.

A dodać tu trzeba, że w szystkie z 
w ym ienionych hut — z w yjątkiem  
Koszyc — są zakładami nadmorskimi, 
wskaźnik ich nie jest w ięc obcią­
żony sporą przecież powierzchnią, ja ­
ką zająć musi w ewnętrzny system  
transportu kolejowego z rozbudowaną 
siecią torowisk i stacji rozładunko­
wych. W samej zaś Hucie „Katowice” 
stworzono już system  kolejowy, obej­
mujący... 170 kilom etrów torów.

O nowoczesności i rozmachu Huty  
„Katowice” świadczyć może chociażby 
garść faktów technicznych.

Aglomerownia — czyli w ydział 
przygotowania rud i koksu — dyspo­
nuje wywrotnicą wagonową, przysto­
sowaną do szybkiego automatycznego 
rozładunku m ateriałów sypkich. Jej 
nowoczesność najlepiej obrazuje fakt, 
że w  ęiągu godziny będzie mogła ona 
opróżnić ponad sto wagonów.

Dwa wielkie piece będą m ia­
ły średnicę (13 m) mniejszą tylko o 
kilkadziesiąt centym etrów  od śred­
nicy słynnych mamucich pie­
ców — np. ' japońskiej Fu- 
kuyam y 1 zachodnioniemieckiego  
Thyssen. Objętość każdego z nich  
(3 200 m sześć.) będzie większa o ty ­
siąc metrów od objętości w ielkiego  
pieca w  Hucie im. Lenina. Wysokość 
zaś wraz z obudową (98 m) równa 
rozmiarem warszawskiem u hotelowi 
„Forum”.

Stalownia — nowocześniejsza nawet 
od stalowni nowokuźnieckiej — dy­
sponować ma trzema konwertorami 
tlenowym i o pojemności 350 ton każ­
dy, należącym i w ięc do największych  
w świecie. Tak jak do największych  
na św iecie budynków należy 100-me- 
trowy gmach stalowni.

Tu w łaśnie po raz pierwszy na św ie­
cie zastosowana zostanie metoda 
przygotowywania zestawów odlew ni­
czych w system ie potokowym, co da
— nie wnikając w szczegóły technicz­
ne — 50-krotnie większą wydajność 
w porównaniu z powszechnie stoso­
wanym system em  martenowskim.

W trzech uruchamianych w pierw­
szym etapie walcowniach (duża, śred­
nia i półwyrobów) niemal całkowicie 
wyelim inowana zostanie praca rąk 
ludzkich, które zastąpione zostaną 
przez automaty sterowane kompute­
rami. W alcownie ruszą już w  paździer­
niku. W lipcu na teren budowy w je­
chały pierwsze pociągi z rudą żelazną. 
Walka z czasem trwa. Dziś liczy się 
tu już nie dni, lecz godziny. Trwa ba­
talia nie mająca odpowiednika na 
świecie: tak ogromnej i nowoczesnej 
huty Jeszcze nigdy 1 nigdzie nie 
wznoszono w tak zawrotnym tempie.

Zagraniczni goście, odwiedzający  
Hutę, nie mogą się otrząsnąć z osłu­
pienia, w  jakie wpadają na widok  
rozmachu 1 tempa budowy. Na to 
zdziwienie zareagowali żartem budow­
niczowie stalowni, wywieszając wraz 
z tradycyjną w iechą transparent z na­
pisem: „Polak to potrafi”. Rzeczywi­
ście, potrafi, gdy wie, że harmono­
gram jego działania wytycza szczegól­
ny zegar: palące potrzeby kraju. Kra­
ju, który — jak nigdy dotąd — łak-* 
nie polskiej stali...

JACEK INDELAK

N IE  TYLK O  
H IST O R IA

WOKÓŁ MICKIEWICZA
Zagadnienie stosunków Adama Mic­

kiewicza z jego kolegami, współprofe- 
sorami z Collćge de France, wielkim 
historykiem francuskim Jules Michele- 
tem oraz filozofem i historykiem Edga­
rem Quinet, od dawna interesowało ba­
daczy i miłośników literatury, jak rów­
nież historyków myśli społecznej i po­
litycznej. W literaturze polskiej do nie­
dawna na różne sposoby rozwijano te­
zę, sformułowaną jeszcze przez syna 
naszego wielkiego poety, sprowadzają­
cą wzajemne stosunki trzech przyjaciół 
do... poddania się obu francuskich inte­
lektualistów fascynacji idei głoszonych 
przez wieszcza Adama. Mimo, że je­
szcze Stanisław Brzozowski wzywał do 
głębszego, porównawczego spojrzenia 
na stosunki Mickiewicza, Micheleta i 
Quineta, apelował. by zadano sobie 
trud „porównania ducha, ożywiającego 
wykłady Mickiewiczowskie i te, jaki* 
równocześnie wygłaszali Michelet i Mi­
ckiewicz”, nasza mickiewiczologia ra­
czej rozwijała, niż rewidowała inter­
pretację, zaproponowaną przez Włady­
sława Mickiewicza. Nie wyzwolił się z 
jej oddziaływania również wybitny ba­
dacz stosunków polskiego poety z fran­
cuskimi kolegami, jakim był Zygmunt 
L. Zaleski, uczony, który ogłosił sporo 
nowego materiału, odkrył i opublikował 
nieznaną dotąd korespondencję Adama 
Mickiewicza z Micheletem i Qulnetem.

Bodziec do rewizji dawniejszych są­
dów dal właściwie dopiero rozwój ba­
dań nad życiem 1 działalnością. J. Mi­
cheleta, jaki zaznaczył się z wielką wy­
razistością we Francji po II wojnie 
światowej. Nie tylko wznowiono dawno 
nie przedrukowywane dzieła wielkiego 
historyka, znane już tylko specjalistom, 
ale przystąpiono do opracowywania i 
publikowania ogromnej spuścizny ręko­
piśmiennej, z której największe zna­
czenie zdaje się posiadać „Dziennik” 
uczonego, prowadzony przez wiele lat 
życia, w którym Michelet zapisywał 
swoje obserwacje i myśli na najróż­
niejsze tematy, w tym również o Mi­
ckiewiczu I Innych Polakach. W 1968 r. 
w wydawnictwach uniwersyteckich w 
Clermont — Ferrand ukazała się wre­
szcie krytyczna, opracowana przez Mi- 
chela Cadot edycja słynnych Michele- 
towskich „Demokratycznych legend pół­
nocy", wraz z ogromnym, w znacznej 
mierze poświęconym sprawom polskim 
komentarzem, w którym wykorzystano 
ogromny zasób nie znanych źródeł rę­
kopiśmiennych.

Nowe odkrycia źródłowe służą inspi­
racja również badaczom polskim. Nie 
będę tu przypominał wcześniejszych pu­
blikacji: zatrzymam się tylko nad 
dwoma książkami, opublikowanymi nie­
dawno w naszym kraju. Pierwsza z 
nich, to niewietkie, ale wielce war­
tościowe dziełko działaiacego w Sta­
nach Zjednoczonych historyka litera­
tury I kultury polskiej Wiktora Wein- 
trauba „Profesja 1 profesura. Mickie­
wicz, Michelet i Quinet’\  ogłoszone 
przez Państwowy Instytut Wydawniczy 
(1975). Druga, to nieco obszerniejsza 
rozprawa Marii Wodzyńskiej. opatrzo­
na tytułem: „Adam Mickiewicz i ro­
mantyczna filozofia historii w Collćęe 
de France”, opublikowana przez Pań­
stwowe Wydawnictwo Naukowe (1976), 
znana już przedtem z fragmentów pu­
blikowanych w latach 1972—1974 w róż­
nych czasopismach.

Dla W. Weintrauba najważniejszym 
zagadnieniem jest mimo wszystko spra­
wa wpływu A. Mickiewicza na fran­
cuskich myślicieli, ale uczony ujmuje 
ją w nowych kategoriach. Zwraca on 
uwagę na profetyczny charakter wy­
kładów polskiego poety w Collage de 
France 1 stara się zbadać oddziaływa­
nie tego właśnie stylu prowadzenia wy­
kładów na prelekcje Micheleta i Qui- 
neta; dopiero na drugim, jak gdyby 
planie, znajduje się studium różnic, 
dzielących trójkę przyjaciół. Uczony 
śledzi dzieje „zasadniczego konfliktu 
ideowego”, konfrontując je z osobisty­
mi stosunkami polskiego poety i fran­
cuskiego historyka, wydobywa z twór­
czości J Micheleta wszelkie, najdrob­
niejsze- nawet ślady, dotyczące Mic­
kiewicza. Krócej zatrzymuje się nad 
przejściowym „flirtem” Quineta z to- 
wianizmem: tu różnice zaznaczyły się 
bodaj silniej i szybciej. „Wykłady obu 
Francuzów — pisze na zakończenie 
swej książki W, Weintraub — miały 
inną od Mickiewiczowskiej treść ideo­
wą, ale Mickiewiczowskiemu natchnie­
niu zawdzięczają swój specyficzny cha­
rakter”. „O tym, co Mickiewicz zna­
czył dla Micheleta. mówi jego Dzien­
nik, głośno mówią jego książki: Lud, 
Student i w znacznej mierze z Mickie­
wiczowskich natchnień zrodzony Ko­
ściuszko. Poezja Mickiewicza nie istnia­
ła dla Micheleta. Poglądy polskiego 
poety w niejednym raniły jego przeko­
nania. Tym piękniejsze to świadectwo 
jego wielkoduszności i duszoznawstwa. 
Ze nie potknął się na przeciwieństwach 
ideowych, poznał się na wielkości Mi­
ckiewicza i złożył jej tak gorący w 
swej żarliwości hołd”. Tyle W. Wein­
traub.

Książce M. Wodzyńskiej wyoadnls 
nam poświecić inny felieton. Na 
tym miejscu wyraźmy tylko prze­
konanie, że jest to rzecz zasłu­
gująca na szczególna uwagę, sta­
nowiąca — w naszym przekona­
niu — ważny krok we współczesnych 
badaniach nad polską romantyczną my­
ślą filozoficzną i społeczną.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 
Kiedy przed półtora rokiem czytałem 
jakieś teksty E. Quinet w paryskiej 
Bibliotheque Natlonale. przyszło mi do 
głowy zaglądnąć także do rękopisów 
francuskiego myśliciela. Przy tej okazji 
dostałem do ręki jego obfitą korespon­
dencję. Miałem więc w ręku również
1 listy A. Mickiewicza, krótkie 1 nie­
czytelne, wszystkie znane zresztą od 
dawna. Ale w korespondencji tej znaj­
dują się także cztery ciekawe listy sy­
na poety, Władysława, pochodzące z lat 
1866—1872, z pewnością zasługujące na 
uwagę tych, którzy zajmują się stosun­
kami Adama Mickiewicza z E. Quine- 
tem.

LEKTOR



LITERATURA

MARIAN MISZALSKI

MINIATURY ABSURDALNE
JEREMIASZ B.

Pewnego ciepłego, wiosennego ranka 
Jeremiasz B. otrzymał wezwanie do od­
bycia służby wojskowej. Zasmucił się 
szczerze — był bowiem zdecydowanym 
pacyfistą. Gdyby stało się to w epoce 
napoleońskiej, wystarczyłoby wybić so­
bie zęby lub uciąć palec. Technika 
wojenna poczyniła iednak znaczne po­
stępy, i zęby żołnierza nie mają dziś 
istotnego wpływu na jego wartość bo­
jową. Toteż, chcąc pozostać wiernym 
swej Idei. Jeremiasz B. uciął sobie Jed­
ną nogę. Natychmiast Jednak wstawio­
no mu protezę, w której ukryty był 
najnowszy typ karabinu maszynowego
i wyrzutnik granatów. Szlachetny Je­
remiasz uciął sobie zaraz i druga noge. 
ale i te zastąpiono protezą, zawierają­
cą wykrywacz min, licznik Geigera- 
Millera oraz niewielki moździerz śred­
niego zasięgu. Teraz pozostały Jere­
miaszowi rece, których pozbył sie ci­
chaczem podczas przepustki. W pułko­
wej protezowni wnet wprawiono mu 
nowe: zamiast lewej miał teraz dział­
ko przeciwpancerne, zamiast prawej — 
miotacz płomieni. Dzięki staraniom 
pułkowych mechaników Teremiasz fun­
kcjonował znakomicie — zawsze dob­
rze naoliwiony i zakonserwowany —
i tylko lekko rdzewiały mu skronie. 
Pozostawała, oczywiście głowa I. oddaj­
my sprawiedliwość Jeremiaszowi, rów­
nież nie zastanawiał sie długo. Zrobił 
to kiedyś po capstrzyku.

Głowę Jeremiasza zamocowano w  
nowoczesnym czołgu XZ-453 Jako przy­
rząd nawigacyjny, na Jej miejsce przy­
prawiono mu natomiast duży propeller, 
dzięki czemu znacznie zwiększył swój 
zasięg rażenia, mogąc teraz także dzia­
łać z powietrza. Jako że pozostało 
jednak serce, bijące nadal gorącym na- 
cyfistycznym rytmem, podczas ćwi­
czeń na strzelnicy, niby przez pomył­
kę, nieostrożność, ot, zwykłą nieuwa­
gę, Jeremiasz przestrzelił Je ze swej 
mitraiezy. umocowanej w prawej no­
dze. Po krótlłim n*myślę szef zbrojo­
wni zdecydował. bv zamiast serca 
wstawić Jeremiaszowi zdalnie kierowa­
ny zapalnik zegarowy, a kadłub i kisz­
ki Jeremiasza wypełnić trotylem. Ser­
ce Jeremiasza służyło natomiast jako 
tarcza strzelnicza podczas ćwiczeń. Po­
nieważ było to wielkie serce, pluton 
Jeremiasza znacznie polepszył wyniki 
w strzelaniu.

Tak mijały lata. Ostatnio dowiedzia­
łem sie, że stara wersja Jeremiasza 
wycofana została Już z uzbrojenia Za­
stąpiono ją nowszym typem — Jere­
miaszem B -l. W tej wersji może także 
puszczać V-gazy.

SZCZEROŚĆ MURZYNA

Kiedy sie uciszyło. Przewodniczący 
Trybunału zapytał:

— Co oskarżony chce powiedzieć są­
dowi w ostatnim słowie?

Czarny milczał chwile, po czym od­
parł:

— Prawdę.
Obecni na sali w napięciu wpatry­

wali sie w Murzyna, który przemówił 
głosem twardym i doniosłym:

— Ja mieć przyjaciel. Bogaty przy­
jaciel. Bardzo bogaty przyjaciel On 
mieć, co chcieć. Jego łona piękna ko­
bieta, tak cudna kobieta. On być szczę­
śliwy. mój przyjaciel, zadowolony. 
Murzyn dać w zadowolona geba Raz 
dać, dwa dać, wiele dać Mój przyja­
ciel, on głośno krzyczeć, wołać Potem 
leżeć cicho Wreszcie skonać.

Wśród poteżneJ wrzawy skazano Mu­
rzyna na śmierć. Przewodniczący T ry­
bunału udusił go zaraz własnymi re­

kami, zanim zdążył odwołać sie do 
wyższej instancji.

ZAWODY

Zastaliśmy Zło siedzące w fotelu, 
rozparte bezczelnie 1 wyzywająco. Jego 
tłuste i obfite cielsko przeiewało sie 
przez oparcie i poręcze, na bladej, na­
lanej twarzy igrał niedobry uśmiech. 
Masa obła, galaretowata — widok od­
rażający i wstrętny; dopiero potem — 
groźny.

Rzuciliśmy sie nań we czwórkę. 
Ksiądz skoczył Złu na kolana i przy- 
dusił w fotelu, Młodzieniec przypadł 
do nóg — krótkich i mocnych, jak u 
byka — a Jeremiasz, Jeremiasz B. woił 
paznokcie tam, gdzie powinny znajdo­
wać sie skronie.

Ja — bez krzty opamiętania — krą­
żyłem jak oszalały wokół fotela, w y­
machując rekami i drżąc w euforii, aż 
znalazłem lukę i żegnałem do gardła.

Ksiądz pogrążył sie w brzuchu Zła. 
zapadł głęboko, i z mojej pozycji wi­
działem tylko jego śmiesznie fikające 
nóżki, obute w czarne, lśniące lakier­
ki.

Uczepiony u kostek Z!a Młodzieniec 
zapierał sie co sił, dotykając niemal 
czołem potężnych łydek Zła — zdawa­
łoby sie korzeni wiekowego debu. Re­
ce Jeremiasza przesunęły sie teraz na 
bryle ogromnego łba — wpił sie dłoń­
mi w wargi i ucho Zła (tak było wy­
godnie ciągnąć) i wykonywał gwałto­
wne rzuty ciałem: daremnie.

Ja, usiłujący pochwycić Zło za gard­
ło, trudziłem sie bez powodzenia: zwa­
ły tłuszczu i skóry wymykały mi sie 
z rąk, i na próżno usiłowałem zewrzeć 
uścisk.

W miarę upływu lat racjonalizowa­
liśmy nasze metody i nie szarpaliśmy 
sie już tak bezładnie. Ksiądz prz.y- 
gważdżał Zło do fotela długim bosa­
kiem, Młodzieńcowi udało sie obwia- 
zać nogi Zła grubą liną. Jeremiasz 
szarpał grube cielsko obcęgami a ia 
nauczyłem sie szybko i sprawnie od­
najdywać krtań. Przyodzialiśmy także 
Zło w Jedwabne pończochy. czarny 
surdut, woalke i cyklistówke — po 
prostu nie mogliśmy znieść widoku je­
go wstretnej postury i powierzchowno­
ści. Udało sie nam także naclagnać mu 
na prawą dłoń skórzaną rękawiczkę. 
Poza tym pracowaliśmy solidnie, z uf­
nością. wiara I snmozaDarciem chetnlc 
stosując najnowsze zdobycze techniki 
Ksiądz umarł pierwszy, ale zachowali­
śmy go w pamięci: nie poskarżył sie 
ani razu, szachujac Zło bosakiem w 
nader niewygodnej pozycji. Młodzie­
niec nabawił sie ruptury i skierowano 
go do sanatorium: tylko Teremiasz pra­
cował na starym stanowisku. Ja bo­
wiem przeszedłem do pracy w orooa- 
gandzie, Siedzę no tufecku za olecami 
Jeremiasza i opisuje w Księdze Jego 
zmagania Myślę, że wynik tego meczu 
będzie remisowy, ale w mojej Księ­
dze napisze, że spodziewam sie zwy­
cięstwa.

SZT.ACHETNT T.UDZIE
W KA MFENIOrOMACH

Od świtu rąbałem twarda skałę. Te 
poranki były najgorsze: perspektywa 
długiego dnia. sam na sam w walce z 
twarda skała przygnębiała i była Inte­
lektualna tortura. nie mówiąc Już o 
wysiłku. Potem przychodziło zapom­
nienie — oskard boleśnie odbilał od 
szarego głazu, stawałeś sie zawzięty, 
wściekłość narastała, osiagaiac swój 
punkt szczytowy. gdv słońce stało w 
zenicie. Oczywiście, nraca uszlachetnia­
ła nas wszystkich. Wszyscy, którzy pra­

cowali tu dostatecznie długo stawali sie 
piekielnie szlachetni, szlachetność ta 
narastała w nas za każdym uderzeniem 
w  skałę, z każdą kroplą potu I grudką 
śliny, zmieszanej z pyłem, odpluwaną 
pod stopy,

Po pracy rozwozili nas do baraków 
ciężarówkami 1 od razu waliliśmy sie 
na twarda wyra. Wieczorami podno­
siliśmy się z wyr — czasem zabierali 
nas do miasteczka. Najczęściej jednak 
zastanawialiśmy się. kto też może być 
bardziej szlachetny od nas. Ja powie­
działem, że najbardziej szlachetny musi 
być taki facet, co tyra cały dzień za 
frajer. Maniek mówił, że słyszał o goś­
ciu, który musiał wtaczać wielki ka­
mień pod górę, a jak już był blisko 
szczytu, to apiać spychali mu go w dół. 
Nazywał się podobno Syzyf i zgodzi­
liśmy się, że był o wiele szlachetniej­
szy od nas. Nam przynajmniej nikt 
nie przylepiał w nocy tego, co odrąba­
liśmy za dnia, a nawet gdyby przyle­
pił, to i tak wystarczyłoby stuknąć 
kilofem, i by odleciało, znaczy sie — 
kułbyś na nowe konto. Wiec zazdroś­
ciliśmy jak cholera temu Syzyfowi, że 
ten kamień mu ciągle spychali. bo 
każdy z nas mógłby być tak samo 
szlachetny, gdyby tylko miał odpo­
wiednie warunki. Często pytaliśmy 
Przodownika, czy dużo wyszlachetnlli- 
śmy w ciągu ostatniego dnia, a on u- 
śmiechał się, kiwał głową i mówił: 
„Sporo, sporo, chłopcy”.

I rano — chociaż Jak już zaznaczyłem, 
ta perspektywa dni wśród skał przy­
gnębiała — rano znów jechaliśmy do 
kamieniołomów. bo dobrze to sobie 
pojmowaliśmy, że majster zawsze tam 
co nieco przesadza, 1 aż tak dużo to 
wcale nie wyszlachetnleliśmy. No i ten 
Syzyf też nie dawał nam spokoju.

WOLNOŚĆ

— No, wreszcie jest pan wolny — 
powiedział strażnik, wyprowadzając 
mnie z celi i uśmiechając się życzliwie. 
Podniosłem głowę i rozejrzałem się wo­
kół: szubienica była niewysoka, solidna, 
pętla lekko kołysała się na wietrze. 
Kata nie spostrzegłem, ale oto nadcho­
dził ksiądz z ostatnią Dociechą.

— Jak to będzie ze mną na tam­
tym świecie. ojcze? — napytałem

— Czyś ty zwariował, synu — odparł
— nie ma już tamtego świata. — Pracując 
bowiem tu ciągle, kapelan od dawna u- 
tracil byl Już wiarę.

Szybko wsunąłem gtowę w pętlę.
— A kuku — rzekłem — zagramy w 

entliczek-pętliczek?... W odpowiedzi po­
kazał mi język.

BRAT MOJ I JA (REFERAT)

Brat mój i ja byliśmy sobie niezbędni 
w stopniu najwyższym. Brat mój i Ja 
byliśmy bliźniakami syjamskimi. on 
faszystą. Ja anarchistą. Pogarda, niena­
wiść narastały z biegiem lat, ale zroś­
nięci plecami nigdy nie mogliśmy sta- 
nać twarzą w twarz.

Rozłączyli nas pod narkozą, a kiedy 
obudziłem się, brata już przy mnie nie 
było.

Spotkaliśmy się dopiero po latach. 
Brat mój i ja zmieniliśmy poglądy. 
Brat mój był konserwatywnym libera­
łem, Ja — liberalnym konserwatystą. 
Znów żyliśmy razem, wiodąc szczęśliwe
i dostatnie życie w cichym domku nad 
jeziorem. Brat mój hodował róże, a ja 
kolekcjonowałem stara broń. Zgadzaliś­
my się teraz we wszystkim — „wszyst­
ko” było zresztą Jasne i proste. Więc 
pewnego wieczoru, gdy brat przyszedł 
powiedzieć mi „dobranoc” pchnąłem go 
ogrodniczym nożem między żebra. Mój 
śmiertelnie ugodzony brat uśmiechną! 
sie z pewnym przymusem: byl to także 
uśmiech zaskoczenia, ale sam kryl w 
sobie i zagadkę. Zresztą zaraz się wy­
jaśniło: powoli, z dużym trudem wy­
ciągnął zza pazuchy stary napoleoński 
pistolet (mój najnowsizy nabytek) i 
strzelił mi prosto w piersi. Umieramy 
powoli, mimo wysiłków lekarzy 1est z 
nami coraz gorzej... Brat mój i Ja chcie­
liśmy podziękować Towarzystwu Orto­
pedów za umożliwienie nam wygłosze­
nia tu tego referatu...

GRZEGORZ KOŚCINSKl

MINIATURY POETYCKIE
RÓWNAJ KROK

A kiedy już uwierzyliśmy, że idziemy nieuchronnie w tym samym kierunku, że 
każdy nasz krok jest tak wspólny, iż nawet w przestrzeni w uszach innych i w ich 
oczach odbija się podwojonym echem — musieliśmy się rozejść. To było nie do 
zniesienia. Nosiliśmy ze sobą bowiem nie tylko cień — Jedynie wierny — ale je­
dynie wierne lustro Żywe To już nie było nasze wyobrażenie. To — rzeczywistość. 
Kiedy Jedna ręka wyciągała się wraz z cieniem po zgaszenie lampy, po papierosa
— z drugiej strony ręka Inna, a bliźniacza, cudza, a ta sama, wykonywała iden­
tyczny gest. Nawet słowa, urwane na jednej sylabie, nic nie znaczącej, dopełniały 
się jednakowo. Nawet myśli, zbyt abstrakcyjne, by się urzeczywistnić, stawały się 
jednoznaczne. Zatraciliśmy poczucie początku i przeznaczenia. Zatraciliśmy poczu­
cie milczenia i upadku. Kim Jesteśmy? — pytaliśmy siebie nawzajem i nie znaj­
dowaliśmy odpowiedzi, która mogłaby dać nam wiarę... Tak rodziliśmy się na 
nowo — inni już i nie widzący siebie. Dla tych, co nas otaczali wszystko było 
jeszcze bez zmian. Nasze reakcje, które potrafili przewidzieć, nasze czyny, których 
się mogli domyślać, i nasze glosy, które mogli słyszeć. Jeszcze możemy ich zoba­
czyć, iak stoją, smętnie kiwają głowami, nie rozumiejący nic i rozumiejący wszyst­
ko. Jeszcze...

Świadkowie narodzin obcości — mimowiedni przechodnie — kto zapala lampę, 
by znowu płomień, i by ręka rzucała ten podwojony oień?

DO POETY

Poszukujesz nieustannie cech własnych w człowieku, który stoi naprzeciw Ciebla. 
Przymierzasz swoje wnętrze do jego wnętrza. Każda cecha, każde podejrzenie wy­
dają Ci się własnością wspólną. Jedyną rolą, którą przypisujesz sobie. Jest uświa­
domienie temu obok tożsamości, którą zaledwie przeczuwasz. Tożsamości, której 
na Imię prawdopodobieństwo Skoro ma takie ciało Jak ja, takie oczy, ręce, nogi. 
uszy, usta iak Ja, skoro spełnia co dzień te same funkcje co Ja, musi myśleć 
podobnie jak la, musi przeżywać podobnie Jak ja — piszesz to automatycznie, każ­
dym swoim nerwem.

Nie zastanawiasz się. że ta wspólnota staje się podejrzana, zanim Jeszcze za­
istnieje myśl o niej. To nie fakt, że Jego prawdy nie są Twoimi prawdami, ża 
Jego słowa nie są Twoimi stówami. Nawet nie różnica ograniczeń. To ta świa­
domość poza Tobą i w Tobie, której On Jest pozbawiony — nie pozwala Ci zro­
zumieć jtdności Twojej z każdym przedmiotem I zwierzęciem, pojęciem I zja­
wiskiem I rńżnicy z każdym człowiekiem. Uświadom sobie — sam Jesteś jedynym 

’ uczestnikiem swoich obsesji Wiecznie I z każdego punktu przyglądasz się sam 
sobie. Nikogo nie ocalasz i nikogo nie rozumiesz, t nikt nie rozumie Ciebie. Twoje 
zapisy — jedyna rzecz, która ma Jakiekolwiek znaczenie — nie istnieją nawet 
w podświadomości innych. Twoje bezmiary są zaledwie Ich nie istniejącym obsza­
rem Dlatego wybierasz Siebie spomiędzy ludzi, by stworzyć wiarę — słowo, które 
jedynie Ty rozumiesz, i nadzielę, która tylko Ty przeczuwasz.

Lecz człowiek ocalony stoi obok Was obydwu i nie istnieje.
Dlatego tak łatwo możesz go zobaczyć.

WYBÓR n a j g o r s z y

I

Idę, jak ktoś skazany na ścięcie, gdzie każdy krok znaczy przybliżenie się do 
przeznaczeń obcych i wrogich. Rozwijające się z tej samotności skrzydła nie sa 
nawet zapowiedzią lotu.

Ale jeszcze cieszę się z drobnych przedmiotów codziennych, o które zawadza 
błądzące światło wzroku. Rodzące się we mnie p a t r z e n i e  ucieka na oślep 
przed przeszywającym promieniem blasku.

Ta ucieczka rodzi we mnie bunt i tysiące małych istnień, z których żadne nie 
jest moim istnieniem 1 ucieczką. Zazdroszczę szczęśliwym władcom świata, odpo­
wiadającym za wszystko, tylko nie za własny los.

II

Idę, chociaż wiem, że nigdy nie opuszczę tej celi, w której każda gwiazda jest 
szpiegiem i oskarżycielem. W tej celi bez ścian będę umierał razem z wyrokiem, 
który sam napisałem na siebie.

Nikomu nie zazdroszczę jednak swobody, którą odebrałem sobie. Bowiem gdy 
nie pozostanie po mnie nawet proch, słychać jeszcze będzie ten kamienny krok.

Oto idzie — wynurzył się, czy stworzony przez nas — stwór ogromny i bez 
wyrazu leniwy i obojętny, bezmyślnie niszcząc wszystko, co napotyka. Jego trop 
znaczą olbrzymie koleiny. 1 miasta całe po Jego przejściu wyglądają Jak śnieg 
ubity Jego szlak nie da się określić żadnym, specyficznym nawet wykresem. Jego 
przeraźliwa niedoskonałość udaremnia wszelkie próby pozbycia się nie tylko Jego, 
ale i myśli o nim.

Powoli niesystematycznie, ruchem którego nie potrafi przewidzieć żadna logika, 
bezwolnie niszczy przestrzeń.

Jedyna rzeczą, którą potrafimy z nim skojarzyć Jest cień, który wyrzuca z sie­
bie. Ów cień, który wydaje się nam być najpotworniejszą pomyłką — skojarzony 
z owym tworem, o którym wiemy, |ż nie zrodziła go żadna z ludzkich teorii i prak­
tyk. I nic z tego co nasze nie Jest Jego.

To nie Iest już zagłada I nie Jest nicość. Nie usiłujemy tego nawet nazwać. 
Szukamy w sobie — w Innych. I nie znajdujemy.

I tak krok po kroku, co dzień.

CIOTKA CIOTKA

MUZYKANT Z OBCZYZNY
Grałbym ja w iele, lecz sił mi nie staje
I po strunie pęka strunka —
Choć jeszcze p ieśf ma ożywia zagaje,
Choć z dumki rodzi się dumka.

Grałbym ja długo, lecz śm ierć czuję bliską, 
Ostatnie nadchodzą chwile...
Pękajcie, struny, gdy kończy się wszystko, 
Razem spoczniem y w mogile!

A może z liry mej iwa w yrośnie,
Białe z pękniętych strun kw iecie,
By którejś wiosny pod iwą radośnie 
Zaczęły bawić się dzieci?!

Któreś z nich może fujarkę wykręci, 
Wnuczkę mej liry strzaskanej —
Tak zagra, że znów ożyją w pamięci 
Pieśni me niedośpiewane?!

Struny po dziadku, zerwane przedwcześnie, 
Znowu tak zabrzmią jak dzwony —
Tych. które bardzo ukochał tak pieśni 
We wnukach zbudzą się tony.

A na Zaduszki, pod pożółkłą iwą 
Nagle usłyszy się słowo,
Że pieśń ożyła ze strokrotną siłą,
Ozwie się lira na nowo!

1909

I duszno, 1 ciasno, 1 serce me rwie się  
Z daleka od bliskich, bo inny tu kraj... 
Leciałabym ptakiem po nieba bezkresie,
Jak fala po morzu do swoich bym szła!

Ach, unieść się rosy kropelką w przestworza
I przylgnąć do wiatrem pędzonych tam chmur, 
Szybować w te strony, gdzie zorza lśni hoża, 
Gdzie szumi prastary nad Niemnem nasz bór.

Tam znaleźć się znowu, gdzie Wilia ma droga
I gdzie Wilno gniazdo uwiło wśród wzgórz,
Gdzie krzyż mnie przydrożny i każda zna droga, 
Gdzie w szystko mnie wzywa: ach, wracajże już!

Bo tam przyszłam na ?wiat, tam słowa poznałam  
N ajpierw sze — i pierwszy zrobiłam swój krok. 
D latego bym dzisiaj tak szybko jak strzała 
Pobiegła, gdy Nowy witają tam Rok.

Ot, przymknę powieki: śniegową powłoką 
Pokryte dostrzegam zagony I las.
Obrazy, co w serce zapadły głęboko,
Co w duszy odrodzą się jeszcze nie raz.

O, twarze przyjaciół zszarzałe, sterane,
O, druhu mój, smutku, w ich oczach ta łza. 
Przyjm ijcie dziś moje z obczyzny przesłanie, 
Ażeby w tym roku lżej żyło się nam!

Przełożył: JAN HUSZCZA Kraków, I. I. 1909
Przełożył: Tadeusz Gicgier

PIERWSZA 
POETKA BIAŁORUSKA

(W setną rocznicę urodzin)

Alalza Paszkiew icz ur. sie 15 llpca 1876 roku we wsi 
P ies zezy nie kolo Lldy na W ileńszczyźnie, w dość 
zam ożnej rodzinie szlacheckiej. Pęd do wiedzy i pęd 
do działalności społeczno-rew olucyjuej — oto co 
ch arak te ry zu je  stosunkow o kró tk ie  tyc ie  tej poetki
1 w ielkiej społecznicy w tednej osobie.

U kończyła gim nazjum  pryw atne w Wilnie, a na­
stępnie , w latach 1902--1904, uczęszczała na wyższe 
k ursy  edukacy jne  w P etersburgu. Wróciła do Wilna
i pracow ała Jako felczer w szpitalu psychiatrycznym  
w pobllsklel Nowej WUeJce.

Wcześni** zaczęła uczestniczyć w nielegalnej działal­
ności, organizow ać kółka robotnicze zwłaszcza wśród 
kobiet. W 1908 roku. ze względu na udział w rew o­
lucyjnych ruchach owego okresu , w yem igrow ała do 
Galicji pod zaborem  austriack im . Zapisała się na 
un iw ersy te t lwowski tako w olna słuchaczka. Przez 
Jakiś czas. by leczyć gruźlicę, m ieszkała w Z akopa­
nem , zapisała się na wydział hum anistyczny Uni­
w ersy tetu  Jagiellońskiego.

P isała w iersze I opow iadania w Języku b ia ło ru­
skim , n iezbyt Jeszcze ukształtow anym  literacko. W. 
Żółkwi wydała czy tankę dla dzieci, a także zbiorki 
w ierszy lirycznych : CHREST NA SWA BODU -  Błogo­
sław ieństw o dla wolności — I tomik pod ty tu łem : 
SKItYPKA BIAŁORUSKAJA — Skrzypka białoruska.

Je j pseudonim  literack i — pow szechnie znany — 
to CIOTKA.

W 1911 roku wróciła do k ra ju , w M ińsku zaczęła 
redagow ać pisem ko dla dzieci I m łodzieży.

W 1916 roku, gdy lej strony znajdow ały się pod 
okupacja niem iecką, wróciła do rodzinnych okolic, 
aby tam  pom agać w zw alczaniu epidem ii tyfusu . Za­
raziła  sie i zm arła.

Z prezentow anych tu utw orów  pierw szy powstał 
pod w rażeniem  krw aw ego stłum ienia  pochodu ro ­
botniczego w dniu 9 stycznia 1905 roku  w P ete rsb u r­
gu.

JAN HUSZCZA
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[ r e p o r t a ż  z a g r a n ic z n y j  OPOWIADANIE

Dalszy ciqg ze str. 1

dzieckiej. W yglądają normalne, jak to 
poeci lub prozaicy, może tam który 
dramaty układa, nie wyczuwa się w  
każdym razie obecności krytyków, 
gdyż atmosfera jest pogodna, natural­
na, nikt nie sprawia wrażenia w szech­
wiedzącego.

Jedziem y do miasta pod ciepłym  
słońcem. Błękit jak na południu, ja ­
śniejszy i bardziej niż u nas soczysty. 
Po łódzkich i m oskiewskich chło­

dach, miło jest zrzucić płaszcze i ma­
rynarki, w ystawić blade twarze na 
ciepły, ożywczy wiatr. Nim głowa po 
rozum sięgnie, już serce wszystko za­
łatwi, pomyślałem więc sobie z ra­
dością — odpoczniemy, wybyczymy się 
w  tym ciepełku, może uda się nawet 
coś napisać. Nie wiedziałem jak bar­
dzo byłem daleki od prawdy, ani 
przez myśl mi przeszło, że czeka 
mnie dobra przygoda i trzeba będzie 
m ieć kondycję maratończyka, żeby ją 
w pełni przeżyć.

Na początku były cyfry, charaktery­
zujące mój nowy ląd, cóż poradzić 
taka to już epoka. Kiedyś powierzało 
się dusze Bogu, teraz statystykom , oni 
zaczynają pierwsi objaśnianie św ia­
ta. Kubań przypomina rozmiarami Au­
strię, ludności jednak mniej, nieco 
powyżej 4 milionów, Połowa ludzi 
mieszka na wsi. w stanicach i fu­
torach. Kubań to potęga, dostarcza 
krajowi 8 milionów ton ziarna 
rocznie. Co czwarty kilogram  
masła i cukru. wyprodukowany 
w Rosyjskiej Republice Socja­
listycznej pochodzi z Kubania, po­
dobnie co czwarty kilogram herbaty, 
najlepszej w Związku Radzieckim, na­
grodzonej ostatnio na równi z cejloń- 
ską. Kukurydzę sieje się na 60-ciu ty­
siącach hektarów, drugie tyle zajm u­
ją kw iaty słońca, słoneczniki po pol­
sku. Najwięcej jest jednak pszenicy, 
sławnej na całym świecie, ale nie zdo­
łałem  zapisać ile jest w końcu tej 
pszenicy, buraki także przegapiłem. 
Cyfry, trzeba przyznać, imponujące. 
Kubańskie pola orze każdego roku 51 
tysięcy traktorów W Instytutach rol­
nictwa i innych uczelniach studiuje 
18 tysięcy młodzieży. Część specjali­
zuje się w zakresie kultur rolnych 
subtropiku, a potem służy nie tylko 
swojem u krajowi, ale i Afryce.

Moja wyobraźnia, nie taka znowu 
bogata jak się okazało, próbuje prze­
łożyć cyfry na obrazy. Kubań to kraj 
330-ciu kołchozów. Każdy z nich po­
siada przeciętnie 12 tysięcy hektarów, 
niektóre jednak gospodarują na 20 
tysiącach hektarów. Każdego dnia sie­
je  się coś na Kubaniu albo sadzi i coś 
się  równocześnie zbiera — rzepak, bu­
raki, winogrona, słonecznik, pszenicę, 
jabłka, pomidory, ogórki, ryż, herba­
tę, odchodzą w różne strony kraju po­
ciągi masła, jaj. kur, świń, rozmai­
tego mięsa, oleju — jakże to sobie 
przedstawić obrazowo? Nie daję rady, 
widzę tylko długi pociąg, jak stąd do 
Paryża, ale to przecież bez sensu.

Sekretarz Kom itetu Rejonowego 
mówi jeszcze, że na każde 100 hekta­
rów przypada jeden kombajn. Zwra­
ca uwagę na gospodarkę rybną. Ku- 
ł»^ń leży nad dwoma morzami i po­

siada duże porty, chociażby Noworo- 
syjsk. Sypie cyfram i jak z rękawa, 
głosi pochwałę przemysłu maszyno­
wego, podkreśla szczególne znaczenie 
maszyn drukarskich i kompresorów, 
może i mebli, a ja spoglądam za okno 
i czuję się trochę tak jak ów dzienni­
karz, który pisze reportaże na pod­
staw ie przewodników turystycznych  
i prospektów reklam owych. Słyszę

wciąż gorączkowy szept tłumaczek, 
widzę, że wszyscy notują, rzucam się 
więc znowu do pióra i zapisuję, że na 
Kubaniu występuje równocześnie 390

rozmaitych kultur rolnych. Ale nie 
zbliżam się do nowego lądu.

TRADYCJA I WSPOLCZ 1SN3SC

Do czarnej ziemi docieramy zgodnie 
z planem, a więc nie od razu, tylko 
przewidzianymi etapami. Ruszamy 
grupami w stronę, że tak powiem, niż­
szego piętra. Rejon Timoszowski uwa­
żany jest za najbardziej zasobny w 
całej krasnodarskiej ziemi. Sekretarz 
tego obszaru — Walenty Sokotow, nie 
przesadza z cyframi, ale i on nie może 
się bez nich obejść. Opowiada nam 
z wyraźną dumą o największej w ska­
li republiki fabryce cukru, wielkim  
kombinacie mięsnym, wytwórniach  
sera, wina, przetworów owocowych, 
dodaje też chyba z troszeczkę fałszy­
wą skromnością, że jego rejon wyko­
nał zadania pięciolatki w cztery lata. 
Nie zapomina o warzywach i owocach, 
ale — to się z przyjemnością wyczu­
wa — najchętniej mówi o ludziach. 
Nie widziałem ich jeszcze i nie wiem  
jacy są — serdeczni czy oschli, w ylew ­
ni czy rzeczowi, otwarci, skorzy do 
przyjaźni, czy tylko uprzejmie po­
prawni. Trudno mi się domyśleć, co 
w końcu wiedzą o moim kraju, daleko 
stąd do Polski, lubią tu nas, a może 
nie bardzo odróżniają od Czechów czy 
Bułgarów, albo Serbów? W alenty So- 
kolow informuje, że połowa mieszkań­
ców ziemi Timoszowskiej uzyskała już 
wyższe wykształcenie lub średnie. Na 
jedno gospodarstwo rolne przypada 
obecnie 86-ciu specjalistów, podczas 
gdy w roku 1960 było ich zaled­
wie 46-ciu. Współczesna śm ietanka nie 
tyle towarzyska co obywatelska skła­
da się z inżynierów-rolników, agrono­
mów, mechanizatorów rolnictwa, e le­
ktryków, z dawnej pozostali lekarze 
i nauczyciele.

No i puszcza nas sekretarz na długi 
wybieg. Dzień znowu pogodny, kwitną 
akacje, bez i jaśminy. Timoszowska 
wyłożona dywanami kwiatów. Nad 
rzeką Tirpilo, która mogłaby u nas 
z powodzeniem udawać naszą Wartę, 
czystą jednak i szeroko rozlaną, sie­
dzą Kozacy i łowią ryby. Serce mi 
się trochę kraje, bo ryba akurat ład­
nie bierze. Nafaszerowani cyframi, 
rozgrzani słońcem kierujemy nasze 
pierwsze kroki nie na pola, ani do sta­
cji traktorowych, lecz do Muzeum  
Matki. Nigdy dotąd nie widziałem mu­
zeum poświęconego w całości zwykłej 
kobiecie, która urodziła dziewięciu sy­
nów i dziewięciu straciła. Ból matki 
został wkomponowany w dramatycz­
ne dzieje czarnej ziemi i całego kraju. 
Pierwszy syn zginął tuż przed II 
wojną światową, padł w  walce prze­
ciw interwencji japońskiej, następny

w  w ojnie przeciw Finom generała 
Mannerheima. W ielki łuk kurski, for­
sowanie Dniepru, partyzantka, obóz 
koncentracyjny, te w łaśnie etapy nie­
szczęść m atki z Dnieprowskiej stanicy, 
oznaczone mogiłam i synów, wyrażają 
także i szersze dzieje.

Muzeum Matki składa się ze zw yk­
łych rekwizytyów, ani jednego w nim  
dzieła sztuki tylko — taczanka koza­

cka z maximem, ubogi sprzęt gospo­
darski, żarna, kosy, drewniana socha, 
wytarty strój biednego Kozaka, szu­
bienica postawiona przez „białych” od

Denikina, legitym acje komsomolskie, 
partyjne, pochwały, które otrzym ywa­
li synowie za dobrą pracę i służbę w o­
jenną, listy do matki, proste i wzru­
szające, wiersze najzdolniejszego stę­
sknione za Kubaniem i domem, por­
dzewiała broń, ziemia z grobów synów, 
skamieniała na zdjęciu twarz zrozpa­
czonej matki Jepistinii Stefanowej. 
Ale te zwykle rekwizyty, pochodzące 
jakby z regionalnych muzeów etno­
graficznych, czy może i historycznych, 
są tu na miejscu i w iększe czynią wra­
żenie niż monum entalne pomniki ze 
śpiżu albo marmuru.

Oglądałem także film  poświęcony 
matce, znany w  św iecie i nagradzany. 
Nie da się tego film u opowiedzieć, 
przynajmniej ja tego nie potrafię. Ste- 
fanowa milczy przez godzinę, zaciska 
ręce, ociera łzy, bez słowa wypełnia 
gospodarskie obowiązki. Widać jej 
oczy na tle męki walczących żołnie­
rzy, którzy prą na zachód po zw ycię­
stwo przez deszcze i śniegi. Te oczy 
jaśnieją w pewnym momencie, są zno­
wu młode, kiedy matka powraca od 
córek, z w ielkiego i obcego miasta do 
swojej stanicy Film jest tak sugesty­
wny, że obezwładnia słowa, można 
tylko podzielić milczenie matki.

I tak dokonałem pierwszego odkry­
cia na nieznanym mi lądzie. Poprzez 
los człowieka poznałem pew ien cha­
rakterystyczny dla K ubania symbol, 
który oznacza szacunek dla rodziny, 
ziemi ojców i szacunek dla tradycji 
wspólnej wszystkim  mieszkańcom te­
go regionu. A przecież w iele tu m ie­
szka narodowości. Obok Edigejów, na­
zwanych przez Greków Czerkiesami, 
osiadłych od wieków, żyją na Kubaniu 
od końca XVIII w ieku Kozacy z Za- 
poroża, Rosjanie, Ukraińcy, Białorusi­
ni, Armeńczycy i Grecy.

NA CZARNEJ ZIEMI

Podzieleni na grupy schodzimy na 
czarną ziemię. Moi towarzysze to po­
eci — Laryssa Szczęsna z Iwanowo 
W oźniesieńska, która dopomina się, 
abym zbliżył pisarzy łódzkich do ich 
kolegów. Zbliżyli się już kierownicy  
fabryk, przewodniczący, dziennikarze, 
tylko pisarze jakoś nie mogą. Obok 
niej — Sergiusz Dawidów z Lenin­
gradu, Oleg Dimitrow z Moskwy oraz 
Iwan Bielajew, reprezentujący pisarzy 
kubańskich. No i — oczywiście — 
przedstawiciele gospodarzy, w  sumie 
trzy czarne wołgi.

Nigdy dotąd nie widziałem  kołcho­
zu na w łasne oczy, stąd pewne pod­
niecenie, chęć uzyskania natychm ia­
stowych odpowiedzi na w szystkie py­
tania, m oje 1 znajomych. Myślę, że nie  
podziałały na mnie specjalnie mocno

sprzeczne opinie na tem at gospodarki 
kolektywnej, w ysiadłem  w ięc przed 
siedzibą kierownictwa kołchozu „Dy­
m itrow” raczej wolny od uprzedzeń, 
ale też I nie zaagitowany.

Powitania w kołchozach oparte były  
na kilku podobnych do siebie w arian­
tach. Wszędzie wybiegała nam na­
przeciw grupa pionierów z kwiatami, 
które kładło się pod pomnikami, nie­
kiedy przygrywała orkiestra, albo też 
wręczano nam chleb z solą. Gazetowi 
reporterzy pstrykali gęsto, ale foto­
grafie rzadko dochodziły naszych rąk, 
radiowcy podsuwali mikrofony, a 
w szędzie w itali nas przewodniczący 
i sekretarze, z czego można było bez 
trudu wnosić, że pisarze cieszą się uz­
naniem  wysokiej marki.

Wzruszyło nas przyjęcie w Dniepro­
wskiej stanicy, gdzie m ieści się k ie­
rownictwo kołchozu. Szpalery w ypro­
stowanych pionierów wzdłuż drogi 
prowadzącej do pomnika poległych  
staniczników, apelowa melodia ode­
grana drżąco na trąbce przez m ło­
dziutkiego chłopca, okazały obelisk i 
obok skromna mogiła matki. Szacunek 
dla tradycji w ielki, liczą Kozacy sta­
rannie poległych w  w ojnie domowej 
i tej ostatniej przeciw faszystom, ry­
ją  w  jasnym  kam ieniu złotymi lite­
rami ich nazwiska. A z nami witają  
się żyw i bohaterowie. Są z reguły przy 
orderach, trzymają się prosto, pra­
cują w dalszym ciągu, otaczani po­
wszechnym  szacunkiem.

Przewodniczący kołchozu Anatol 
Nikiszyn i Aleksander Cyba — sekre­
tarz organizacji partyjnej od razu w y­
w iedli nas samochodami w pole. Po 
co gadać, kiedy wszystko można zo­
baczyć. Bardzo mi się takie stanowisko  
podoba, ja także nie choruję na nad­
miar skłonności do teoretycznych roz­
ważań. M yślę jednak, a naw et jestem  
pewien, że kiedy inżynier — rolnik  
Anatol Nikiszyn opowiadał nam o pra­
cy kołchozu, nie obeszło się bez cyfr. 
Sęk w tym, że mało co zrozumiałem.
I nie dlatego, żeby wykład znakom ite­
go gospodarza był niejasny, po pro­
stu i zwyczajnie uległem  zachwytowi 
debiutanta. Wszystko tu zdaje się nie 
mieć końca, ani ziemia ani niebo. Cią­
gną się prawie ku nieskończoności 
zielone i młode o tej porze pola psze­
nicy, dorodnej i gęstej, słonecznika, 
kukurydzy, buraków, rzepaku, czy 
przem yślnie kojarzonych roślin pa­
stewnych. Gdzieś na horyzoncie ma­
jaczą smugi drzew, ale to nie są lasy, 
lecz pasy ochronne, sadzone przez 
człowieka w w ielkie kwadraty. Te pa­
sy pomagają przy zachowaniu odpo­
wiedniego klimatu. I jeszcze winnice  
na słonecznych podgórzach, kilometry 
kwitnących w łaśnie drzew owoco­
wych, jeszcze i pola warzywne, któ­
rych końca nie widać — ogórki, po­
midory, fasola, pasternak, majeranek  
i koper.

Cóż się dziwić, człowiek przyzwy­
czajony do naszych nie nazbyt w ie l­
kich, ograniczonych miedzami gospo­
darstw, ulega tutaj pewnej fascynacji, 
gapi się na czarną ziemię, jak na 
przedziwny ocean, czuje szeroki od­
dech ziemi, umykają w ięc jego uw a­
dze bardzo ważne wskaźniki i pro­
centy. Słyszę, co prawda, że na tej 
czarnej ziem i naw et kij wyrośnie, je­
śli go mocno osadzić, ale już w chw ilę 
później odkrywam, że to w cale nie 
jest równina. Co jakiś czas czarna zie­
mia faluje, opada, a w dolinach, 
okrągłych nieckach mrugają do nas 
błękitne oczy jeziorek. W szuwarach 
siedzą wędkarze, podśpiewują, palą 
papierosy i łowią. Znowu serce się 
kraje, ryba wciąż bierze, przecież w i­
dzę, że ciągną tłuste karpie, okonie 
i liny.

Anatol Nikiszyn sprawia na pier­
wszy rzut oka wrażenie eleganckiego  
a przede wszystkim  statecznego pana, 
ale to pełen temperamentu romantyk, 
wykształcone dziecko kubańskiej 
przyrody. Przepędza wołgą stada srok, 
goni zające, śpiewa i dopomina się 
o polskie melodie. Zamiast pokazać 
nam jak się doi krowy przy pomocy 
elektryczności, albo z mleka robi ma­
sło, schaby ze św inek w iezie nas do 
maleńkiego domku rybaka nad czy­
stą rzekę i rozległe stawy. Po co po­
kazywać jak rośnie, tuczy się, kiedy  
można skosztować gotowe, po owo­
cach poznacie je — powiada ze śm ie­
chem — jak powiedział pewien kla­
syk.

Zachodzi słońce, zieleń pól głęb­
sza, wody pozłocone, na świat,', spada 
w iosenny śnieg, biały puch z kw itną­
cych drzew, cichną echa ludzkiej pra­
cy, milczą już maszyny, ale od stanicy  
słychać w esoły śpiew, ludzie zbierają 
się wieczorami, to stary obyczaj sta­
niczników. My także wym ieniam y pio­
senki i pieśni. Przy stole, u rybaka, 
wym ieniam y i toasty, naszpikowane 
przysłowiami. W końcu tak trzeba 
przy skromnym, żołnierskim poczę­
stunku, na który składają się kawiory, 
góry pomidorów, słodkiej cebuli, ogór­
ki, olbrzymich rozmiarów rzodkiewki, 
mięsa na zimno, ryby na zimno i go­
rąco, szaszłyki, ucha czyli znakomita 
zupa rybna ż łbem  karpia na talerzu, 
słowem  jak to u żołnierza, czym chata 
bogata, nic w ięcej. Tylko ta odrobina 
wódki pochodzi ze sklepu.

WIESŁAW JAŹDŹYŃSKI

(dokończenie w  następnym  
numerze)

GEOGRAFIA SERDECZNA

OSTAP WYSZNIA

CUDZA MIŁOŚĆ
Dawno nie widziałem Waśki Lba. 

Niegdyś, chociaż nie przepadaliśmy za 
sobą. pogadać — pogadaliśmy o tym 
i owym przy piwku. Jeden drugiemu 
doradzi! to lub tamto. I nagle znów 
los nas ze sobą zderzył w „Ba jad erce” 
gdzie Waśka byl traktowany jak stały 
bywalec. A ja miałem niewiele piwne­
go stażu, ale bytem na najlepszej dro­
dze. Akurat miałem na piwo, a Waśka 
lubił piwo (i wódkę też!) i to nas złą­
czyło, ale nie tylko: mieliśmy podobna 
charaktery.

Bywałem z Waśką Łbem i w przy­
dworcowych pijalniach zjwanych kata­
kumbami (tam też go znali) i w róż­
nych melinach... Uczył mnie Waśka 
ciekawego życia, a w chwili przypływu 
sympatii do mnie — walił mnie ser­
decznie po grzbiecie i mówił z czułoś­
cią w glosie:

— Frajer jesteś, to ci powiem. Fajny 
facet, swój facet, a frajer. Ale to nic, 
podciągniesz się. Tylko mnie słuchaj...

Podobał mi się Waśka. Imponował 
mi także, jako były „artysta”, a  moża 
z innych powodów.

— Ech, ty! — mówił do mnie Waśka.
— Kim ty jesteś 1 A ja — artystą. 
Żebyś wiedział jeszcze jaki! Jak 
wyjdę na scenę, jifk zaśpiewam:

Czemuś ty mnie, moja miła. 
Samotnego porzuciła...

Wszyscy prawie zawału dostawali, a 
Waśka ryczał... W takich razach pod­
chodzi! kelner, walił Waśkę po ramie­
niu i rozkazywał:

— Tu się nie Śpiewa!
A Waśka dośpiewywal resztę nut i 

zapijał to piwem.
— Jak nie to nie! Czego się cze­

piasz?...
I popadł w zadumę. Wtedy miałem  

czas, aby popatrzeć do woli na jego 
głowę, a raczej na jego fryzurę. Dziw­
na to była fryzura: swoistą serpentyną 
wpierw spadała na dół, na czoło, po­
tem biegła w stronę skroni, a stamtąd 
już gdzieś znika la w okolicach potyli­
cy. Ale mimo to ten cały misterny 
„bieg” Waśczynej fryzury, falki, a tak­
że ten osobliwy ład na głowie — wszy­
stko to było tak piękne, jaik dzieło 
sztuki... Waśka zawsze był tak uczesa­
ny. a miał fryzurę najpiękniejszą, jaką 
widziałem w życiu. Oto jaki byl Waśka! 
Dlatego imponowało mi spotykanie się  
z nim; ostatni raz widziałem go trzy 
lata temu. Już nawet zaczynałem o  
nim zapominać, ale — jak to się mówi
— góra z  górą...

I oto właśnie leżę sobie w miejskim  
parku na zielonej trawce plecami do 
góry i patrzę, jak jeden owad drugie­
mu teb odgryza. Patrzę ja na to i my­
ślę: a czemuż to jeden owad drugiemu 
leb odgryza, a nie co innego, kiedy 
ktoś z tyłu bach mnie palą!

Patrzę — Waśka!
— Ja cię... To ty?!...
— Ja — mówi Waśka.
— Skąd cię niesie? I czemuż takiś 

elegancki?
I w rzeczy samej garnitur na nim 

prosto spod igły, jak to się mówi, taki 
nowiutki. Na nogach modne buty, mo­
kasyny, a na lewej ręce zamszowa rę­
kawiczka. Pali Waśka też nie byle co: 
„Jawę”. I fryzura jeszcze piękniejsza 
niż przedtem. Nawet na brylantynę go 
teraz stać.

— Jak lord — mówię do Waśki — 
tak wyglądasz. Gdzie robisz?

— Żyję tak, jak nigdy, stary! Mówię 
ci, taką mam robotę: nie kurzy się, 
nie narobisz się, a forsy, jak lodu 
Powiem oi prawdę; z miłości żyję...

— Ożeniłeś się!
— Wariat! Nie z własnej miłości a z 

cudzej.
— Z dziewczynek: o to chodzi?... Bo 

inaczej nie rozumiem.
— Posłuchaj frajerze: inni kochają, 

a ja z tego żyję...
— Ciebie kochają?... Za co?
— Siebie kochają!
— Jak tot?
— Posłuchaj, tylko cicho sza! Ant 

mru-mru: chodzi o sporą forsę. Rozu­
miesz? Bo tu w parku mlodpi przy­
chodzą się kochać, więc sobie siadasz 
na ławeczce niby nigdy nic i tylko 
patrzysz, ki kujesz ich, kapujesz? Idzie 
parka, a ty za nimi; oni w boczą 
alejkę — ty za nimi. Tylko nie od 
razu: usiedli, zaczynają się całować..- 
Jeszcze chwileczkę odczekujesz, a tam 
miłość już prawie w pełni, Wtedy ty 
— hop! Masz ich. Dowodzik proszę. 
Takie rzeczy w publicznym miejscu? 
Idziemy na komisariat! A oni: panie 
władzo, więcej nie będziemy. Mandat 
i tu możemy zapłacić. Dobra, mówię.
I robię groźną minę. Dziesięć karbo­
wańców. Oto pokwitowanie, i żeby ml 
więcej tego nie było, jasne? Jasne, 
mówią. Dają dziesiątaka i nawet na 
pokwitowanie nie czekają. No co, fajna 
robota? Nie kurzy się... Wiosną to 
nawet stówę dziennie wyciągniesz.

Popatrzyłem na niego z uznaniem. 
Zarobek niezły, to takt, oprócz tego 
nikt z władz do niego się nie przycze­
pi: przecież on zwalcza niemocalnośd 
wśród młodzieży...

Ty masz łeb, Waśka I — mówię.
. “7 ,N<> to cześć! — krzyczy mój przy­
jaciel, bo już zobaczył jak parka skrę­
ciła w boczną alejkę. — Znów wpadnie 
dycha. Dziś piwo ja stawiam...

Z ukraińskiego przełożył: 
ROMAN GORZELSKI
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K rew  ciekła wolno. Spojrzał w  lu ­

stro. Zobaczył bladą, obrzękłą twarz 
i  tchórzliwie rozbiegane oczy. Zaraz, 
zarazi A jeśli wróci Maria albo przy- 
jedzie matka? Zobaczą go sztywnego  
d zimnego, uwalanego krwią... Wzdry­
gnął się. Nie powinien im robić takie­
go świństwa. Założył sobie prowizo­
ryczne opatrunki. U siadł w  fotelu  i wy.- 
p ił drugą szklankę wódki. Wszystko 
przemieszało się: rozpacz, odwaga, 
gniew . Jest źle. N ie um ie utrzym ać ro­
dziny i nigdy nie w yplącze się z pi­
jackiego obłąkania. A le dlaczego nie 
może zdechnąć jak pijak? Ten numer 
to jest jeden w ielki bluff! Mógł nie 
tam ować krwi i byłoby po wszystkim. 
G ówno prawda, w cale mu nie zależy 
na Marii. Myśli tylko o sobie. Jest 
nędznym, tchórzliwym  pijaczyną.

Zerwał opatrunek. B ył pijany i nie 
czuł bólu, toteż silniej pociągnął ży­
letką. Zaśmiał się. Co to za bohater­
stw o, kiedy nie ozuje się śmierci! Za­
cisnął pięść i podstawił rękę do lustra. 
K rew  ciekła silnym  strumieniem, ska- 
pyw ała po łokciu i opadała kroplami 
na posadzkę. Ręka zaczęła drżeć. Zo­
baczył w lustrze bledniejącą twarz 1 
obce, porażone lękiem  oczy. Poczuł się  
nagle smarkaczem sprzed lat, który 
wypłyną! na środek dużego stawu. Nad  
w sią wisiała cisza. By} sam pośrodku  
toni odbijającej barwę nieba. W ytę­
żał w szystkie siły płynąc do brzegu. 
N agle kurcz nogi szarpnął go w dół, 
woda zabulgotała wokół ust... Słabł i 
tracił równowagę...Teraz przeżywał to 
ponownie. Słaniał się przed lustrem, 
osuw ał na kolana, aby w  pewnej chw i­
li zdobyć się na podźw ignięcie ciała. 
Szybko zakładał opatrunki, zm ywał z 
posadzki krew. Głupi pomysł, myślał, 
i głupia komediancka śmierć. Wypił 
resztę wódki, zasnął. Rankiem ze w sty­
dem i niesm akiem  oglądał płytkie, za­
krzepłe cięcia.

Drgnął, czując na plecach dłoń Ze­
low y.

— Będziesz się golić? — spytał Józ­
ka.

— Po co? — roześm iał się w  odpo­
wiedzi.

— To schowaj tę kosę — powiedział 
mieswoim głosem.

— Tak sobie liczę, ile ona mogła cia- 
chnąć torebek i portfeli.

— Nieprawda! — krzyczy Zelówa.
—  On na mnie...

Józek podnosi na wysokość oczu o- 
prawioną w  drewienko żyletkę.

— A nie chciałaś z nim pryskać? — 
pyta.

— Żartowała — uspokaja go Mar­
cin. — Która godzina?

— Młoda, dopiero pierwsza.
— W ydawało mi się, że spałem  k il­

ka godzin.
— Jak ci przeszło ;— m ówi Józek  

wchodząc do w iększego-pokoju — to 
m ożem y coś zniszczyć z tego bimbru 
produkowanego w wannie.

— M yślałem, żeście napoczęli — 
dziw i się Marcin.

— Czekaliśmy na ciebie. Zelówa, 
w ym yj szklanki, bo się zmelanżowały.

— Nie potrujem y się.
— Wymyj! Ja ci pomogę.
W ypycha Zelównę do kuchni.
— Kulcz... — szepcze.
— Masz — mówi Zelówka. — Ale ja 

nie chcę o tym wiedzieć.
— Dobra. Nie poczuł, jak w yciąga­

łaś?
— Chyba nie.
— Buteleczkę masz?
Zelówa potrząsa przecząco głową. 

Józek przyciska ją do zlewu.
— Nie rób mi przykrości — szepcze

— i wyciągaj, no!
— Zapomniałam...
Józek wyjm uje żyletkę i przybliża 

do oczu dziewczyny.
— Co? Chciałabyś w pakować się w  

te  graty 1 leżeć do góry dupą? Zycie 
anielskie ci się śni?

Zelówa w yjm uje zza swetra butelkę 
7. wodą utlenioną. Odkręca korek i po­
daje Józkowi.

— Sama! W lejesz parę kropel i po­
staw isz przed n im

— M ogłeś to zrobić przedtem.
Trzęsącą się ręką w lew a wodę utle­

nioną do szklanki.
— W ystarczy! — szepcze Józek. 
Wchodzą do pokoju, rozstawiają

szklanki. Józek szybko rozlewa bimber, 
podnosi szklankę.

— No to rrm s po szkle! — krzyczy.
—  Żeby ciało nie śm ierdziało, trzeba 
bim ber pić!

Zelówa patrzy ż trwogą na pijącego 
Marcina. — Pij! — popędza ją Józek, 

Marcin zerka spode łba na Zelówę. 
Bierze na nóż trochę masła, oblizuje.
— Wiesz co, Józek. Tak mi się jakoś 
cieplej zrobiło, luźniej. I muszę ci po­
wiedzieć, że mimo wszystko lubię cię. 
Pam iętasz, jak nas Siutka szarpała za 
włosy? Stasiezko robił miny, a tyś tak 
chichotał pod ławką, aż się posmarka- 
łeś.

Józek śm ieje się.
— Tak było — mówi. Teraz jest ina­

czej. Pogiąłeś się jak scentrowane 
kółko. Mówisz, że czekasz, a w cale nie 
w ierzysz w to czekanie!

— Psycholog się znalazł!
Marcin przechyla szklankę. Pije do 

dna. Zelówa podnosi się, ale Józek ła ­
pie ją za rękę.

— A to co? — m ówi potrząsając bu­
telką. — Jakbyś był taki wierzący, nie 
rychtow ałbyś szkła na noc.

Marcin opuszcza głowę. Czuje, iż o- 
garnia go znane pijackie zamroczenie, 
przed którym nie można się obronić. 
Mózg pracuje jeszcze sprawnie, ale 
ciało staje się ciężkie i bezwładne jak  
worek piasku. Tępieje wzrok i słuch.
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—  Marcin, czy Ja cl źle radziłem? t  
pyta Józek. — Nie chcę twojej krzyw­
dy. A le ty jesteś głupi i uparty. Mówi­
łem, że trzeba zwinąć ten majdan, bo 
żadna Rzepicha nigdy tu n ie  wdepnie. 
B yłby chociaż pieniądz.

— Ona przyjdzie!
— I ty z mety zostajesz aniołkiem, 

oo? A kto kradł dla tej małej czarnej? 
Za dużo smrodu zrobiłeś koło siebie.

— Ja? — podrywa się Marcin. — 
Ja zawsze m ogę się oczyśoić!

— Spróbuj. Myślisz, że uwierzą ta­
kiemu tankowcowi? Przecież ty dzie­
cka omal nie utopiłeś...

Marcin wstaje i słaniając się idzie 
na Józka. Zelówa rzuca się ku niemu. 
Józek odpycha ją. Wali pięścią w twarz 
Marcina, który zgięty w pół pada na 
podłogę. W oczach oślepiająca jasność; 
sypią się kolorowe obrazki, lelują ja ­
skrawością barw, skręcają się w  oka­
leczoną pięść Garbusa... Marcin roz-

— Mnie może tylko Czarny, ty...
Czarny prowadzi, usiłuje wepchnąć

do taksówki. Jezus, przecież Czarny 
jest w  szpitalu! A on? W tramwaju  
chyba... Zaduch, tłoczno, bolesna ja­
sność, czerwień, ciało dziewczyny, 
m iękkie i gorące... D łonie szukają to­
go miejsca...

—• Pan się odsunie, dobrze?
Ostrzeżenie wwierca się w mózg. Ale 

w  film ie nie było monopolu. Duża, pła­
ska butelka... Czuje jej kształt. Odry­
wając zakrętkę, kaleczy palce. Żeby 
już, na ulicy, ale za duży ruch.

— Ręce! Wytrzyj ręce — bełkocze 
w ystaw iając zalane krwią 1 wódką dło­
nie. W teczce skorupy, szkło.

— Czarny, dla m nie za wysoko. 
Szóste piętro? Po co nam te kajuty?

— Z kim ty rozmawiasz? — pyta z 
przerażeniem Maria. — Połóż się spać.

Nie może zasnąć. Rzuca się, jęczy, 
zgrzyta zębami. Tłucze się  po m iesz-

* pijacką serdecznością. — Syna chceai
ratować? Usiądź, napij się piwa.

— Wyjdź stąd — szepcze zrozpaczo­
na. — Wyjdź, bo będzie nieszczęście!

— Zaraz, tylko to piwo, zaraz...
Czas stanął. Wokół wozacy, bezsen­

sowna włóczęga, wchodzenie do nie­
znanych mieszkań. Dzień topi się w 
różowych cieniach. I sen, z którego 
w yszli w  połowie nocy.

Leżeli w ubraniach, sięgając po przy­
gotowane zawczasu butelki z wodą. 
Za oknem św it zalewał szkarłatem ko­
rony drzew. Ktoś szarpnął klamkę. 
Wszedł Garbus, postawił na podłodze 
półlitrówkę. Piekło spuchnięte, prze­
żarte ailkoholem gardło. Marcin pił dla 
uśmierzenia bólu. I żeby nie myśleć. 
Żeby zapomnieć.

— Garbus, dlaczego nigdy nie mó­
wisz, jak tam jest? — spytał Paproch.

— Po co? Trafisz, to będziesz w ie­
dział.

RYSZARD BINKOWSKI
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wiera tę pięść, w ewnątrz niej widzi 
drobną twarz dziecka... Boi się tego 
widoku, uoieka w gasnącą jesień, we 
m głę płynącą nad łąkami. Tam bezpie­
cznie. Ludzie kupują ciepłą odzież, 
zwożą ziemniaki, w ęgiel; pod sklepem  
chłopi ciągną zim ne piwo. N ikt go nie 
zaczepia, nawet Garbus, balansujący 
chw iejnie w drzwiach „Zajazdu”.

Knajpa moczy się w  piwie. Przy sto­
liku sterczy głupi Hynu. Patrzy, łako­
mie oblizuje wargi. Zlewa resztki. Gdy 
pije, grdyka skacze mu śm iesznie. Za- 
palibły po piwie. Wyciąga z popielni­
czek pety i ssie, parząc palce i wargi.

Marcin z Garbusem trykają się łba­
mi nad stolikiem.

— Co zrobię z taką ręką? Mebla nie 
zrobię, zresztą nie mam materiału. Sto­
łek zbiję, ławkę. Do hebla trzeba mieć 
czucie w obu rękach. Zostaje odśw ie­
żanie starych gratów. Długo nie mogę, 
szczęki zwarte, i leżę. Dobrze, żc mag­
nes, nie? A potem? Garść soli do po­
litury. Lakier w iąże się z solą, i na 
dno... Zostaje czyściutki alkohol, lep­
szy niż ta pieprzona kieratówa.

K lientów ani widu, Marczak zmarzł. 
W ysuwa zza kotary nalaną twarz, 
mruży małe św ińskie oczka. Wie, że 
teraz Marcin pójdzie z nim wszędzie, 
zapomni te złe chw ile i pójdzie, tak.

Ktoś idzie skrajem cienia... W zło­
cistej plam ie św iatła znajoma twarz.

— Ja już na stałe — m ówi P a­
proch.

— Musisz się ożenić — bełkocze 
Marcin. — Wiesz, jak ktoś czeka, to 
wracasz, hamujesz popijawki.

— A ty hamujesz. Marcin?
— B oję się. N ie chcę straszyć córki, 

rozumiesz? Nigdy bym tu nie trafił, 
ale poszedłem nie tym kursem, no i 
jestem.

Jedzie pociągiem, kto go szarpie, żą­
da dokumentów. Wysiada w obcym  
miejscu. Jakiś facet holuje go do tak­
sówki. W yprowadzają go, stoi pod ryn­
ną, nie czuje, że deszcz leje mu się na 
głowę. Cholernie boi się przejść przez 
tę czerwoną, rwącą rzekę. W obcym  
m ieście czerwona, rozmigotana rzeka...

— Ja go wezmę — słyszy.

kaniu, zadręcza Marię, bredząc coś o 
miłości. Budzi dziecko. W łazience po­
winna być butelka... P ije, chce ją w y­
rzucić przez okno, ale Maria łapie go 
za rękę.

Trzaśnięcie drzwi. Jest sam. Ciężki 
zapach piwa 1 ciem ność. Wejść w tę 
zaciszną ciemność. Chudy blondyn w  
szarej jesionce. Stoi, pochyla się. Mar­
cin zakrywa twarz. Śmiech! Wysoki 
mur i czarne niebo. Śmietnik? Tak, 
śm ietnik za pijalnią. Palto w błocie i 
obierzynach, stytłana czapka.

— Kogo się boisz? — pyta Józek Ła­
pka. — Swoich nie skubię, Marcin! 
Chcesz łyka?

Wstał, w ypił trochę wina. Józek  
w rzucił pustą butelkę do blaszanego 
pojemnika.

— Wsadzisz do taksówki?
— Dobra! Otrzep się trochę z tego 

gówna.
— Chcesz, to postawię flachę.
— Sklepy zamknięte. Do knajpy za­

kaz, bo wyglądasz jak przerobiony w 
trum nie alfons.

— Szkoda — w ystękał trzęsąc obo­
lałą głową.

— Nie martw Się! Trafim y się przy 
halach.

A teraz tutaj... Paproch, wódka, Ja­
kieś kotlety. I znów urwany film. Ten 
film  powraca wraz z pragnieniem. Mar­
cin szuka drzwi w  nieznanym pokoju. 
Uderza w twarz chrapiącego z otw ar­
tymi ustami Paprocha. Z niechęcią 
zw leka się z tapczana i przynosi dwie 
butelki z wodą. Piją, język odkształ­
ca się, nabiera giętkości. Papieros 
ma obcy smak, mdli.

Paproch twierdzi, że m usowo krop-
• nąć coś na kota. Przynosi ćwiartkę, je ­
go matka odgrzewa parówki. Opowia­
da Marcinowi o sw oim  trudnym życiu.

— Widać, że panu to się rzadko tra­
fia — mówi. — To jego wina, brata 
utopiłby w wódce. Może pan wpłynie  
jakoś na niego?

Od tego jej gadania Paproch strasz­
nie wnerwiony. Ciągnie do „Zajazdu”.

D wie wódki, małe piwo. I jeszcze 
raz. Pełny oddech, luz.

— Przyszłaś, mamo — mówi Marcin

Rys. Janusz Szym ański-G lano

— Ty, straszyć to możesz się sam. 
Bajarz, kurdemol, naw ijaczpokrzyw io­
ny!

Garbus n ie zważa na to, mówi:
— Piw o, gorzała, to jest dla ciebie 

życie, nie? Tam możesz sobie tylko  
powspominać, jak smakuje. Pchasz 
palce, rzygasz, a oni z powrotem paku­
ją w ciebie świństwa. B iałe kicie, ka­
w ałek nieba, gdy drepczesz w  kółko 
na spacerze. A ludzie? Czołgają się jak  
psy, całują buty pielęgniarzom... Wy­
szedłem i wiecie, kogo spotkałem? 
Józka Łapkę, który postawił piwo. 
Pierw sze piwo! Jezus, jakie to piwo 
miało smak! Nie chciałbym trafić je ­
szcze raz. Wolę tak zapić, żeby kipnąć 
z miejsca, a nie na raty.

Marcin zdrętwiał. Czuł pod czaszką 
zim ne, zaciskające się kleszcze. Poder­
w ał się, rzucił na stół pieniądze.

— Paproch — w ychrypiał — leć 
po wódkę.

Popatrzył z nienaw iścią na Garbusa. 
Specjalnie tak gada, żeby ich wpędzić 
w  lęk. Żeby kupili wódkę, bo po wódce 
odpłyną tamte obrazy. A  potem sen, 
którego się nie pamięta. Splątane w a­
riackie godziny, czwarta noc pijanego 
koszmaru, piąta noc...

Wiedział, że nie w ypije w ięcej. Kres. 
Na próżno Paproch poi go czarną ka­
wą. Zwym iotował. Torsje m inęły. 
Pozostał lęk. To już koniec: ślina 
zmieszana z krwią.

— Tylko klin — m ówi Paproch. — 
Od tej wody żołądek masz obślim aczo- 
ny. N ie pracuje, trzeba pobudzić go do 
ruchu.

Zawirowało w  głowie, ciem no w  o - 
czach... Osunął się na podłogę. Przele­
żał kilka godzin i przyszło tamto... Bał 
się przyłożyć głow ę do poduszki, aby 
nie zapaść w  duszny mrok. D usił się. 
Sztyw niały ręce, nogi. Zataczając się  
krążył po mieszkaniu. Ostatkiem sił 
rzucił się do okna. Oddychał głęboko. 
W powietrzu szukał ratunku, w w o­
dzie, którą długim i haustam i p ił pro­
sto z kranu.

Maria czuwała długo w  noc. W pew ­
nej chw ili zwlókł się z wersalki 1 po- 
czołgał w  stronę drzwi.

•— P rzed  k im  uciekasz? D okąd? —  
u sły sza ł je j głos.

Pojaśniało. W zbliżeniu twarz sio* 
stry Paprocha. Patrząc ze współczuć 
ciem  podała jakieś krople. Dobra dzie­
wczyna. A on? Kocha Marię. Kocha 
żałosną, złą miłością, którą znieczula 
wódka. Zawsze pragnie wracać, boi się  
jednak sm utnych oczu Marii.

Trzyma długofalowy, gorący szwung. 
Trudno wypaść z rytmu. To wszystko  
dzieje się bez jego woli. „Zajazd”, bu­
telka jarzębiaku w torbie, stojący  
przed posterunkiem kapral. Niechby 
go teraz zw inęli, zawieźli do domu 1 
postawili przed Marią! Żeby nie on 
sam. Z kimś łatwiej w ejść, śm ielej 
można spojrzeć w  oozy.

— Pan mnie zamknie — m ówi Mar­
cin. — No, pan mnie zamknie!

Kapral odwraca się z uśm iechem. A’ 
twarz matki Paprocha zmieniona, stra­
szna. I te jej pełne nienaw iści oczy.

— Boże, zlituj się! Dla niego ten  
dom, ten nie wykończony dom, a on? 
A ni do roboty, ani do żeniaczki. W styd, 
panie, że i pan tak, wstyd...

Usiedli na podłodze. Prosto z butelki* 
pod palec, spraw iedliw ie.

— Masz rację, że nie idziesz na i**  
nlaczkę — bełkocze Marcin.

— S ie  zgadza — m ruczy Paproch. —• 
Na budow ie była Jedna dziewczyna, 
druga... I nie ma, n ie ma żadnej! T rzy- 
ma cię, póki się  n ie spaskudzisz W 
łóżku.

— Kobieta cierpi przez pijaka, a pi­
jak  cierpi przez kobietę. Chce cię ra­
tować, nam awia na piguły, ale nie  
w ierzy, bo pijakowi się nie w ierzy. I 
to jest najgorsze. To jest kom pletne 
zbydlęcenie. Kobieta staje się  nieufna, 
m artw i się  o twój powrót.

— Wie, że jak jest wóda, to zarai 
zaczyna się Jazda po kurewikach. Si® 
zgadza?

— P ijakow i kobieta Jest niepotrzeb­
na — m ów i z żalem  Marcin.

— Ani on jej I
— Fakt. Miłość topi się w  wódce, a 

żona przy tobie już tylko z litości... 
I w łaśnie tą litością b ije cię po mor­
dzie. Najgorsze, że nigdy nie wiesz, co 
będzie jutro. N ajpierw  kochasz kobie­
tę, dziecko, które ci urodzi...

— Zakochany — przerywa Paproch
— też jak pijany jest, tylko inaczej.

— No, w łaśnie! A  później w ylatu­
jesz ze ścieżki i łapiesz orient, kim je­
steś dla kobiety, którą pokochałeś. Do 
łóżka nie pasujesz, bo tracisz sm ykal- 
kę do kochania. W łóżku jesteś cuch­
nący trup, który zatruwa w szystko  
sferm entowanym  chuchem. Piękna le­
genda, co?

Gasną myśli, rwą się słowa, głowa 
ciąży, opada na piersi. Marcin w spie­
ra się na łokciach, ale ozarne dno 
ciągnie go oślizłym, czerwonym szy­
bem z przerażającą szybkością. N ie ma 
żadnego punktu zaczepienia... N ie czu­
je  rąk matki w yryw ających go z m o­
krego dna. Potem  migają w pędzie 
drzewa. Schody, blask, w  św ietle twarz 
Marii.

— Poznajesz mnie?
Przymyka oczy. Tak dobrze 1 bez­

piecznie, spokój,
— Jesteś gotów? — dobiega szep­

tem  jej pytanie.
Z w ysiłkiem  kiwa głową. Bez sprze­

ciw u pozwala się ułożyć na noszach, 
niem al z wdzięcznością patrzy na 
tych białych.

P o serii zastrzyków zasnął.
K iedy otw orzył oczy, ujrzał biel 

przytłumioną słabym, fioletow ym  
światłem . Westchnął, przeciągnął się  
leniw ie. M inęło najstraszniejsze, te 
cholerne drgawki i zawroty głowy...

Ktoś otwiera okno, przez które w su­
w a się jakiś mężczyzna. Staje na 
chwijnych nogach, z trudem łapiąc 
równowagę. Ma dzikie spojrzenie, jest 
zarośnięty, cuchnie wódką.

— Pan inżynier wrócił? — pyta ten, 
co go wpuścił.

Inżynier osuwa się na kolana.
— Matko Boska, zróbcie coś. Ja... ja 

chyba sobie... — przejeżdża palcem po 
gardle. — Zachlałem, pięć dni nie ja­
dłem. Zimno, nigdzie kąta, może tu­
taj?

Otaczają go. Pryska cisza. Boże, k ie­
dy wreszcie skończy się ta piekielna  
noc? Na sąsiednim  łóżku ktoś w yje jak  
opętany. Pod ścianą dwóch kiwa się  
na klęczkach i szepcze przeplataną  
klątwam i modlitwę.

Rankiem do łóżka podczołgał się ru­
dy. Chichocząc w sadził głow ę pod koc. 
Marcin oprzytomniał, ujrzawszy w le­
pione w siebie niesam ow ite spojrzenia 
przekrwionych, obłąkanych oczu. Rzu­
cił się do tyłu. Byłby spadł, gdyby nie 
podtrzym ywał go leżący z tyłu pacjent. 
Rudy okrążył na czworakach łóżko. 
Śliniąc się obficie, usiłow ał pocałować 
Marcina w  nogę.

— Myśli, że jesteś jego żoną — w y­
jaśnił sąsiad. — Wierzy, że jak prze­
prosi, to ona go stąd zabierze.

— Przecież to w ariat — szepnął * 
przerażeniem.

— Pan się boi? — usłyszał głos le ­
karza. — N ie spotkał pan go gdzieś pod
kioskiem?

Trzęsącymi się rękoma zapalał pa­
pierosa. Oblał go zimny pot. Wielokroć 
kłócił się z Marią. Twierdził, że nie ma 
halucynacji. Kłamał. W ykrzykiwał, te  
nie grozi mu schizofrenia, bo alkohol 
nie niszczy mózgu.

KONIEC



Dostałam kiedyś budzik w prezencie i bardzo mi się podobał. 
Zaczęłam go jednak nie lubić od pierwszego dzwonka.

W ydaje m i się, że mało kto lubi 
sw ój budzik, choć w iele osób z przy­
jem nością przysłuchuje się tykaniu  
•wielkiego ściennego zegara. Od daw­
na konstruowano różne zegary, które 
w ybijały, w ydzwaniały i w ygrywały  
godziny, aby w  ten przyjem ny sposób 
pokazyw ać m ijanie czasu. Budziki by­
ły  zawsze funkcjonalne, przeraźliwe, 
ostro i hałaśliw ie zwiastujące, że oto 
nadszedł czas, o który nam chodziło. 
Na uspraw iedliw ienie budzików moż­
na powiedzieć tylko tyle, że sami je 
w ym yśliliśm y i sami je nastawiam y  
na określoną godzinę. A le to nie jest 
jeszcze powód, aby je  polubić.

1.

Czas m ijał nieustannie, ale człowiek  
chciał wiedzieć, jak ten czas mijał. 
I chce wiedzieć nadal. Dawno temu — 
jak  pisze w książce „Polskie zegary” 
W iesława Siedlecka — naw et kota za­
przągł do mierzenia czasu. Patrzył w  
oczy kota i jeśli kot m iał oczy pod­
łużne to nieom ylny znak, że dzień jest 
jeszcze, a jak m iał już okrągłe — to 
zmierzch się zaczynał. Nadchodzący 
dzień zw iastował też kogut. Można to 
było również poznać po kolejno ot­
w ierających się kielichach różnych 
kw iatów .

Mało jednak było człow iekow i ob­
serw acji przyrody i wnioskowania na 
tej podstawie, jaka teraz pora dnia, 
postanow ił zrobić coś, co dokłaniej po­
kazyw ałoby mu upływ anie czasu. We­
tknął w ięc kij w  ziem ię i obserwował 
przesuwający się jego cień. B ył to 
g n o m o n ,  przodek późniejszego ze­
gara słoneczngeo. Próbował też czło­
w iek  mierzyć upływ ający czas prze­
sypyw aniem  się ziarenek piasku i w y­
ciekaniem  kropli wody. To były klep­
sydry piaskowe i wodne. Tworzył też 
zegary ogniowe i św iecowe. Aż wresz­
cie doszedł do z e g a r a  m e c h a n i ­
c z n e g o .

Pierwszy zegar mechaniczny skon­
struował zakonnik z Aurillac, który 
później znany był jako papież Sylw e­
ster II. Stało się to fo ść  dawno bo 
w  roku tysięcznym. W jego ślady 
poszli inni- i zaczęły powstawać coraz 
bardziej skom plikowane mechanizmy 
zegarowe.

2.

Noszą dziś ludzie na rękach zegarki 
pouzbrajane w różne urządzenia, po­
kazujące nie tylko sekundy, minuty i 
godziny, ale też. dni i miesiące. N ie­
które są nawet miniaturowymi bu­
dzikami. Wystarczy jednak sięgnąć do 
historii zegara, aby przekonać się, że 
nie jest to nic nowego. Wszystko, al­
bo prawie wszystko już było.

W 1335 roku na wieży kościoła św. 
Gotharda w M ediolanie umieszczono 
zegar, który urozmaicono cogodzin­
nym pojedynkiem rycerzy. W 
tym  czasie takich zegarów, od­
grywających co godzinę scenki 
teatralne, było we Włoszech znacz­
nie więcej. P ojaw iły się one rów­
nież w innych krajach. We Wrocławiu 
itaki zegar skonstruowano w 1368 roku.

Największą popularnością cieszył się 
w ówczas zegar z katedry sztrasbur­
skiej. Zachował się jego opis z 1354 ro­
ku. Stanow ił on osobną budowlę, w y­
soką na trzy kondygnacje, posiadają­
cą kilka tarczy. Jedna z nich pokazy­
w ała pory popularnego wówczas pusz­
czania krwi, które uzależniano od o- 
biegu różnych planet. Posiadał też tar­
cze zegara planetarnego, loggię w 
której co godzina rozgrywała się scen­
ka religijna. Znajdował się tam też 
ruchomy kogut — symbol mijającego 
czasu. Zegar ten zaliczano do „sied­
miu cudów św iata”.

Podobny „cud św iata” posiadał w 
XV wieku Gdańsk. Twórcą tego zega­
ra, który powstał w 1470 roku i stano­
w ił arcydzieło mechaniki i astronomii, 
był mistrz Jan Dueringer. Legenda 
głosi, że władze miasta kazały oślepić 
genialnego zegarmistrza, aby nigdzie 
w ięcej nie mógł skonstruować podob­
nej wspaniałości. Badaczom, zaintry­
gowanym tą legendą, udało się stw ier­
dzić, że istotnie mistrz Jan Dueringer 
zmarł w Gdańsku w 1477 roku, że zo­
stał pochowany w kościele NMP w  
Gdańsku, gdzie znajdował się jego ze­
gar i że nigdzie więcej nie udało się 
znaleźć naw et śladu zegara jego kon­
strukcji. Gdański gar przetrwał do 
1945 roku, kiedy to zaginął po nim  

w szelki słuch. Do dziś nie wiadomo, czy 
został wywieziony przez okupanta i 
gdzieś ukryty, czy też został znisz­
czony i spalony podczas działań w o­
jennych.

W dawnych czasach konstruowanie 
zegarów było bardzo popularne i zaj­
m ow ali się tym nawet królowie. Ze­
gary budował Zygmunt III Waza, a 
Jan Kazimierz nam iętnie je kolekcjo­
nował. Wśród polskich rzemieślników  
w ielu było znakomitych zegarmis­
trzów. Sztuką budowania zegarów  
zajm owali się też uczeni. Polski ma­
tem atyk i fizyk, ksiądz Adam Ko­
chański, bibliotekarz i nadworny ma­
tem atyk Jana III Sobieskiego, opra­
cow ał szereg projektów zastosowania 
wahadła do zegarów, a także wyna­
lazł nieznany wówczas regulator, 
przypominający dzisiejszy balans. Do­
konał tego równocześnie z holender­
skim fizykiem  i astronomem Christia­
nem Huygensem. Adam Kochański

napisał też książkę o budowie zega­
rów, którą w literaturze europejskiej 
uznaje się za pierwszy podręcznik ze­
garmistrzowski. Praca ta została opu­
blikowana w 1664 roku w IX księdze 
obszernego dzieła Kaspra Schotta.

3.

W najbliższej nam historii zegarmi- 
strzostwa niew ątpliw ą sław ę zdobył 
sobie Antoni Patek, który razem z 
Franciszkiem Czapkiem założyli w  
1839 roku w Genewie warsztat zegar­
m istrzowski. Postanow ili oni robić ze­
garki odznaczające się solidnością i 
estetyką. Zyskali sobie bogatą i zna­
kom itą klientelę. W 1845 roku Antoni 
Patek i Franciszek Czapek rozeszli się, 
zakładając dwie różne firmy zegar­
m istrzowskie. Antoni Patek śmiało 
wprowadził do produkowanych zegar­
ków powstałe wówczas udoskonalenia 
i jego firma do dziś cieszy się uzna­
niem i sławą.

W X IX  w ieku w iele ówczesnych za­
kładów zegarmistrzowskich przekształ­
ciło się w w ytwórnie zegarów. Nasta­
ła bowiem epoka fabrycznej produk­
cji zegarów różnego przeznaczenia: 
ściennych, kominkowych, stojących i 
kieszonkowych. Kilka takich firm  
powstało w W arszawie, działały one 
na Dolnym Śląsku i w  Poznańskiem. 
W latach od 1920 do 1936 działała w  
Cieszynie fabryka zegarów „Swit”, 
która produkowała zegary ścienne, 
stojące i budziki.

BOGDA MADEJ

nych baterią, które chodzą ■ dokład­
nością około 60 sekund na rok. Rów­
nież elektroniczny budzik, zasilany ba­
terią, pracuje z  dokładnością jednej 
sekundy na dobę. OŚRODEK ROZWO- 
JOWO-BADAWCZY ZMP „M era-Pol- 
tik” pracuje nad dalszym udoskonale­
niem  tachometrów i przygotowuje 
projekty urządzeń do automatycznego 
sterowania procesów technologicznych  
w  przem yśle lekkim .

Zaczęło się od narzędzi zegarmistrzo­
w skich i poprzez budziki, w iertła den­
tystyczne i tachometry dochodzi „Me- 
ra-Poltik" do automatyki. Z budzików  
nie rezygnuje się, ale zamiast połowy 
produkcji — jak to jest dziś — stano­
wić one będą zaledw ie 20 jej pro­
cent. Reszta, czyli 80 procent to bę­
dzie automatyka. Aby tak się mogło 
jednak stać, fabryka musi przejść dłu­
gi proces modernizacji. Zaczął się on 
kilka lat temu i potrwa jeszcze kilka 
lat. Modernizacja dokonuje się w bie­
gu, bez przerywania produkcji. Od­
działy przenoszą się z miejsca na m iej­
sce, fabryka przebudowuje się i roz­
budowuje, ale ten trud się opłaca. O- 
trzymuje bowiem nowoczesne wypo­
sażenie, technologie, technikę. Jest na­

dzieja, że już w  niedługim  czasie roz­
pocznie się budowę nowych pomiesz­
czeń i zamiast poszczególnych filii roz­
rzuconych w 11 punktach Łodzi, wszy­
stko będzie w  jednym  miejscu.

6.

Zaczęłam od historii zegara, a koń­
czę tworzącą się historią automatyki.

Z E G A R Y
W okresie m iędzywojennym  budzi­

ki produkowała też firma warszaw­
ska „GF”. Powstała ona w 1891 roku, 
zatrudniała stu robotników i istniała 
do 1944 roku.

Obecnie budziki produkuje ,„Mera- 
-P oltik” w Łodzi.

..... -*4.
p a ń s t w o w a  F a b r y k a  z e g a ­

r ó w  w Łodzi powstała w 1945 ro­
ku. Na początku nazwa niezbyt odpo­
wiadała rzeczywistości, gdyż w fabry­
ce robiono cyrkle, narzędzia zegarmi­
strzowskie oraz zegary telefoniczne. 
Budziki, produkowane do dziś, rozpo­
częto wytwarzać dopiero w 1948 roku. 
Na wykonanie jednego budzika po­
trzeba było wówczas 14 godzin, dziś 
wystarczy — 0,9 godziny. Produkowa­
no też wówczas szybkościomierze do 
samochodów, a od 1949 roku zaczęto 
wytwarzać także wiertła dentystycz­
ne.

Zmieniała się nie tylko produkcja 
fabryki, ale i jej nazwa. Na początku 
była Państwowa Fabryka Zegarów w 
Łodzi. Później ŁÓDZKA FABRYKA  
ZEGARÓW, jeszcze później ZAKŁA­
DY MECHANIZMÓW PRECYZYJ­
NYCH „Mera-PoUik”.

Dziś „M era-Poltik” wytwarza 1 200 
tys. budzików rocznie i to stanowi po­

łowę całej jej produkcji. Łódzkie bu­
dziki trafiają nie tylko na rynek kra­
jowy, ale też budzą ludzi w  Ameryce 
Południowej i Europie — na przykład 
we Francji. Oblicza się jednak, że za­
potrzebowanie krajowe na budziki 
wynosi rocznie 2 miliony sztuk. To, 
czego na krajowy rynek nie dostarczy 
„M era-Poltik”, uzupełnia się importo­
wanym i budzikami.

Krajowy nabywca chętnie kupuje 
budziki w  plastikowej obudowie, w  
różnych kolorach, w różnych kształ­
tach. Nabywca zagraniczny ma inny 
gust. Domaga się obudowy metalowej, 
błyszczącej, zdobionej. Ale zarówno 
ten w  kraju, jak i ten z zagranicy 
chce, aby budziki wyrywały go ze snu
o dokładnie określonej porze. Muszą 
więc być dokładne, precyzyjne. I ten 
postulat „M era-Poltik” stara się speł­
niać, wprowadzając do produkcji, o- 
bok budzików o naciągu sprężyno­
wym. budziki i zegary elektroniczne.

Rozpoczęto produkcję zegarów ga­
binetowych elektronicznych, zasila­

Duże zainteresowanie wzbudziło też 
pokazane w Moskwie na „Inlegmasz
— 76” urządzenie do komputerowego 
sterowania procesami technologiczny­
mi w przem yśle lekkim , które również 
powstało w OŚRODKU BADAWCZO- 
-ROZWOJOWYM ZMP „M era-Poltik”, 
w  porozumieniu ze Zjednoczeniem  
Przemysłu Maszyn W łókienniczych  
„POLMATEX” w Łodzi, a które było 
szlagierem m oskiew skiej wystaw y. 
Radzieckie instytuty naukowe 1 
przedstawiciele przemysłu zadeklaro­
wali chęć współpracy z twórcami te­
go systemu.

I to jest droga rozwoju łódzkiej 
„M era-Poltik”. Droga godna uznania 
i poparcia.

T.

Być może polubię mój budzik, jako 
prekursora automatyki. Sprzyja temu 
i to, że pękła w nim  sprężyna i Jak
na razie nie budzi m nie hałaśliwym  
dzwonieniem.

Jest w  tym prawidłowość naszych cza­
sów, prawidłowość, która swoim i ko­
rzeniami sięga przeszłości zrodzonej z 

precyzji i prawideł mechaniki. Fabry­
ka znana jest przede wszystkim dzię­
ki budzikom, ale nie żal mi. że staną 
się one zaledwie piątą częścią całej 
produkcji, bo to, co wypiera budziki, 

v to, co npwe, godne jest uwagi.
OŚRODEK BADAWCZO-ROZWO­

JOWY ZMP „M era-Poltik” przygo­
tow ał na przykład produkcję mierni­
ków prędkości czółenek tkackich, syg­
nalizatory pracy krosien, automatycz­
ne ucinacze splotu nici, szafy sterow­
nicze do parowania przędzy a także 
centrale zegarowe. Zapotrzebowanie 
na te urządzenia jest ogromne. Poka­
zana ostatnio na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich centrala zegaro­
wa elektroniczna „Chronopuls ECS” 
wzbudziła żyw e zainteresowanie za­
granicznych kontrahentów, między in­
nymi z RFN i Syrii. Centrala taka 
działa na tej zasadzie, że czas odmie­
rza zegar — matka, a wskazuje go 
cały system zegarów wtórnych, sprzę­
żonych z zegarem — matką. W po­
kazanym w Poznaniu urządzeniu, cał­
kowicie zaprojektowanym przez O- 
SRODEK BADAWCZO-ROZWOJO­
WY ZMP „M era-Poltik” zegary wtór­
ne zastąpiono wskaźnikami cyfrowy­
mi.

MARIA CALLAS

Amerykański pisarz, George Jellinek, 
napisał książkę pt. „Portret primadon- 
ny”. Z książki tej pochodzi niżej publi­
kowany fragment:

— Podobno swój pierwszy popis wo­
kalny odbyła Pani mając lat 13 i jeden 
miesiąc?

— To prawda. Lecz moim zdaniem 
powinno istnieć prawo zabraniające 
zmuszania utalentowanych dzieci do 
występów w młodym wieku. 
Każde dziecko winno cieszyć się swo­
im dzieciństwem. Nie należy dzieci o- 
barczać zbytnią odpowiedzialnością.

— Jak Pani wspomina swoje dzie­
ciństwo?

— Byłam zawsze zbyt dojrzała jak 
na swój wiek, przez oo niezbyt szczęś­
liwa, Nie miałam żadnych przyjaciół 
w moim wieku. Gdyby to było możli­
we raiż Jfeszcze przeżyć tamte dni, ba­
wiłabym, się i szalała z moimi rówieś­
nikami. Ach, jakaż byłam głupia!

— Czy to prawda, że Pani jest do- 
matorką?

— Tak. Najważniejszą częścią mojego 
mieszkania jest pokój z fortepianem, 
w którym pracuje i ćwiczę. On jest 
jedynym świadkiem radosnych chwil, 
gdy mi wszystko „wychodzi” i tych nie 
pozbawionych obaw, w czasie studio­
wania nowej partii operowej. Drugie 
miejsce po nim zajmuje kuchnia, w 
której spędzam sporo czasu przyrzą­
dzając smaczne potrawy.

— Podobno zna Pani tajemnice kura­
cji odchudzającej?

— Boże! Gdybym rzeczywiście znała 
sposób na odchudzanie się, opatentowa­
łabym go i stała się chyba najbogatszą 
kobietą świata!

— Czy słaby wzrok, choć w oprawie 
tak pięknych oczu, nie przeszkadza Pa­
ni w jej pracy?

— Wprost przeciwnie, przynosi mi 
pewne korzyści. Nie znoszę bowiem o- 
glądać ze sceny wiercących się i krę­
cących głowami ludzi na widowni, 
podczas gdy ja zatapiam się cała w 
wykonywaną rolę, aby im przekazać 
wszystko, co czuję, w danym dramacie.

—' Jak Pani reaguje na prasę?
— Gdy czytam w niej niektóre nze- 

czy o mnie, zmuszona jestem śmiać się  
często, bowiem przyjmując je jedynie 
za prawdę — doznałabym przykrości.

— Mówi się, że Pani Jest do przesa­
dy ambitna-

— Słyszałam jeszcze ciekawsze okre­
ślenie, że jestem „obłąkana na tle 
swojej ambicji”. To mnie peszy. Choć 
żyję, dzięki Bogu, całkiem dostatnio, 
to jednak nie pracuję dla zbicia fortu­
ny; moja praca wynika z miłości do 
niej. Muszę przyznać, że bardzo mi po­
maga we wszystkim moja silna wola. 
Nie znam jej źródła, lecz wiem, że to 
ona nakazuje mi „trzymać się” i iść 
wciąż naprzód.

— Ma Pani jakąś metodę na zw al­
czanie osób jej nieżyczliwych?

— Spychanie innych „na dół” będąc 
samemu „na szczycie” na pewno nie 
pomaga w utrwalaniu swojej kariery. 
Lecz jak postępować, gdy ktoś próbu je 
zranić? Rezygnować? Nigdy!!!

— Co Pani sama sądzi o opiniach na 
temat jej głosu?

— Jedni twierdzą, że mam piękny 
głos, drudzy nie są tego zdania. To 
kwestia gustu. Chciałabym wszystkim 
oznajmić, że cl, którym on się nie 
podoba, nie muszą przychodzić, aby 
mnie słuchać.

— Co Pani preferuje jako wykonaw­
czyni: piękno brzmienia głosu czy in­
terpretację i wyra* śpiewanego tek ­
stu?

— Nigdy nie przystosowuję śpiewa­
nych fraz do „wygody” mojego głosu, 
piękniej on brzmi, wyrażając sens 
śpiewanego słowa.

— Jakie ćwiczenia głosowe Pani 
stosuje?

— Szalenie lubię ćwiczenia wokalne 
Concona i Panofka. Nie są one suchy­
mi wokalizami, bezwyrazowymi następ­
stwami sikali chromatyczne], modren- 
tów i tryli, lecz fantastycznymi melo­
diami 1 minutowymi skeczami pięknej 
muzyki.

— Co Pani powie o relacji śpiewak
— orkiestra?

— Śpiew to nie tylko popis wokalny, 
lecz dyrygentowi nie wolno zapomnieć, 
że my, śpiewacy, jesteśmy pierwszymi 
instrumentami orkiestry.

— Jakie wymagania staw ia Pani so­
pranom operowym?

— Pierwszy sopran, to jak pierwsze 
skrzypce w orkiestrze — powinien być 
w stanie wykonać każdy rodzaj muzy­
ki. Te zaś, których nie stać na sta­
wiane im określone wymagania tech­
niczne, nie powinny — według mojej 
opinii — śpiewać.

— Czy śpiewając, m yśli Pani o saty­
sfakcji dla samej siebie, czy też prag­
nie Pani zadowolić innych?

— Naszym obowiązkiem nie jest słu­
żyć samym sobie. Służymy Sztuce 1 
kpmozytorom, którzy byli geniuszami 
(powtarzam: by l i ) .  My nimi 'nie je­
steśmy.

— Czym Pani się kieruje w wyborze 
oper, które ma Pani zamiar śpiewać?

— Jestem śpiewaczką bardzo roman­
tyczną. Nie śpiewam innych oper od 
tych, które charakteryzuje piękna mu­
zyka. Tylko taka muzyka potrafi wzru­
szyć słuchacza, który stara sie 1ą za­
pamiętać 1 nucić dla przyjemności. 
Wszystkie inne utwory to tylko „dzieł­
ka muzyczne”.

— Jaki jest Pani stosunek do kom­
pozycji operowych naszych czasów?

— Kompozytorzy współcześni winni 
mi doprawdy wybaczyć, że nie kroczę 
ich drogą, lecz ja po prostu nie lubię 
muzyki współczesnej, ponieważ brak w 
niej piękna i wszystko takie strasznie 
skomplikowane, a każda dzisiejsza 
skomplikowana rzecz wzbudza we mnie 
niepokój i rozstraja nerwowo. Proszę 
zrozumieć, że ludzie chodzą do Opery 
po to, aby delektować się czymś pięk­
nym. A jakaż muzyka potrafi wzruszyć 
człowieka swym pięknem, jak nie ta, 
mająca wspaniałą harmonię, szerokie 
legato, linie melodyczne...?

— Na jak długo zżywa się  Pani z 
bohaterkami śpiewanych przez siebie 
oper?

— Po odśpiewaniu kilku przedsta­
wień, dana opera zaczyna mnie w 
pewnym sensie nudzić i chętnie zabie­
ram się znowu do czegoś nowego.

— Powszechnie wiadomo, że Pani m i­
strzowska sztuka wokalno-aktorska 
znalazła największy swój popis w naj­
trudniejszej chyba partii operowej dla 
sopranów — w  „Normie” Bclliniego. Co 
Pani o tym sądzi?

— Ta opera jest dla mnie całkowi­
tym wyjątkiem. Jej siła magiczna i 
niezwykle szlachetna i wzniosła mu­
zyka stają się dla mnie za każdym 
razem czymś nowym. Uwielbiam 
również takie partie, jak Anna Bole- 
na, Leonora i każdą zresztą rolę silnie 
zarysowanej charakterystycznie postaci, 
która wnosi życie do muzyki.

— Czy nie Interesuje Pani Mozart, 
np. „Don Glovanni”?

— Donna Anna? Ależ to okropnie 
nudna partia!

— Chyba jedyna opera Offenbacha 
byłaby również czymś popisowym dla 
Pani rozległych możliwości wokalnych?

— Ma Pan na myśli wszystkie trzy 
role w „Opowieściach Hoffmanna”? 
Mój drogi, zapłaci ml Pan potrójne 
honorarium?

— Czy swoją karierę zawdzięcza Pa­
ni tylko sobie samej I ewentualnie  
współpracy ze znakomitymi dyrygenta­
mi?

— Nie tylko. Zarówno ten, zdawałoby 
się najmniej ważny człowiek w Tea­
trze, jak również ci, którzy śpiewali 
najmniejsze partie w operach ze mną
— każdy z nich dał mi coś i każdy 
wniósł pewien wkład w tworzeniu mo­
jej artystycznej osobowości, w czasie 
mojej długiej kariery. W naszej pracy 
bowiem, niezależnie od pozycji, jaką 
się posiada w świecie muzycznym czy 
artystycznym, człowiek od każdego się 
uczy i to w sumie wpływa na wzboga­
cenie jego osobowości.

— Co sądzi Pani o reklamie l Jaka 
Jest jej rola w Pani karierze?

— Generalnie mówiąc, nie lubię 
reklamy Nigdy nie płaciłam za to, aby 
„zdobyć sobie” prasę. Uważam reklamę 
za rzecz kłamliwą, która, w sposób nie 
dający sie uniknąć, zmienia główne 
rysy prawdy. Nie sądzę również, że 
reklama była mi pomocna w karierze- 
Przeciwnie, rozpowszechniała rzeczy 
stwarzające legendę o tygrysicy zwanej 
Callas. który to portret odrzucam sta­
nowczo, jako nie mój własny, gdyż nie 
jestem doń podobna.

— Sława — co za tym się kryje?
— My, artyści, walczymy latami o 

„zrobienie” sobie nazwiska. Gdy nas 
w końcu sława wszędzie dosięga, je­
steśmy skazani na to, aby zawsze być 
jej godni, ciągle sie doskonaląc 1 prze­
zwyciężając we wszystkim samych sie­
bie. aby nie zawieść publiczności. Lecz 
należy pamiętać, że każdy z nas jest 
także tylko człowiekiem, o wrodzonych 
ludzkich słabościach.

Tłumaczył: 
WALDEMAR PAWŁOWSKI
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Tadeusz Boy-Żeleński właściwie nie 
napisał recenzji z wystawienia w Tea­
trze Letnim krotochwili Wincentego 
Rapackiego (syna) „Wesoły wspólnik”. 
Opowiedział natomiast czytelnikom we­
sołą historyjkę swego autorskiego poby­
tu w Tarnowie, kiedy to znalazł się w 
sytuacji Chlestakowa.

Tego typu unik nie może dzisiaj ni­
kogo dziwić, a i wtedy w 1932 roku za­
pewne także czytelników recenzji Boya 
nie zdziwił. Po prostu materiał literac­
ki, dość banalny, nie dal krytykowi 
asumptu do rozważań z pogranicza mo­
ralnych postaw, socjologicznego punktu 
widzenia, psychoiogizmu itp. A życie 
było hojniejsze. Boy jednak w oma­
wianej „nierecenzji” dotknął samej kro­
tochwili, zwracając uwagę na pewien 
element zabawowy, który towarzyszy 
premierom ,,pieszczonego dziecka Tea­
tru Letniego". Pisał także o publiczno­
ści „zwykłego spektaklu”, która „po 
prostu kupuje bilet przy kasie i chce 
się zabawić”. Truizmem jest już dzi­
siaj powtarzanie tych prawd, a snucie 
rozważań na temat różnic między pre­
mierą a normalnym przedstawieniem 
stanowi i Intelektualny nietakt i ana­
chronizm. Ale ma rację i dzisiaj Boy, 
kiedy pisze: „rozumie się dopiero wów­
czas przeznaczenie pewnych tlowcipusz- 
ków, gierek, które publiczność premie­
rowa przyjmuje dość melancholijnie.'* 
Mając to na uwadze można spojrzeć 
Inaczej na propozycje aktorskie.

Nagromadzenie efektów, owo niemal 
•wschodnie bogactwo środków może do­
prowadzić do znerwicowania. Wydaje 
się jednak, że krotocbwila, dysponując 
wątłą tabulką musi dać coś w zamian, 
a więc daje — aktora.

Barbara Marszalek wybrała dla rea­
lizacji postaci Heli, aktorki metodę 
persyflażu. Zabawna była precyzja wy­
konania niektórych efektów głosowych, 
tonalnych i gestycznych.

Krystyna Iroelicb poszła również w 
tym kierunku i dlatego jej Zosia, poko­
jówka ..naśladuje” panią. Chociaż nie 
ma tu złośliwości, ironii i szyderstwa, 
to, obiektywnie rzecz ujmując, reżyser 
uzyskał kapitalny efekt podwójnego 
(świadomego i nieświadomego) persy­
flażu. Był to najwłaściwszy klucz do 
trącącej myszką krotochwili Wincentego 
Rapackiego (syna).

Wobec tego jak powinny kształtować 
się postaci Eugeniusza Molińskiego, fa­
brykanta i owego „wesołego wspólnika” 
(Krzysztof Różycki) oraz Alfreda, ko­
mediopisarza 1 męża Heleny (Stanisław 
Kwaśniak).

Wydaje się. że najmniej trudności 
sprawiał Moiiński. Krzysztof Różycki 
musiał nagromadzić tyle zewnętrznych 
„chwytów" doświadczanego aktora ko­
mediowego, aby dynamizm tych kon­
kretów zaatakować temperamentem i 
zdobyć widownię aż do końca. 1 to 
zamierzenie się udało. Zresztą ciążyła 
tu i pomagała jednocześnie tradycja. 
Bardziej skomplikowaną sytuację wyj­
ściową miał Stanisław Kwaśniak. Al­
fred bowiem jest u Rapackiego posta­
cią „sympatyczną”, no cóż również ko­
mediopisarz. ale pozbawianą warsztato­
wo tego ładunku komiczności, którą 
posiadają Moiiński, Hela, czy Zosia. Al­
fred jednak oprócz swego orofesjonal- 
nego autorstwa dzierży ster autora in­
trygi, jakby w niej nie uczestniczył, tyl­
ko byl jej Świadkiem. Mając na uwadze 
tak wiele zastrzeżań Stanisław Kwaś­
niak postanowił postać ulukrować, aż 
do granic wytrzymałości, nadać jej in­
ności walory komedii, ale nie Rapackie­
go. Z loży innego teatru łatwiej jest 
obserwować i kierować intrygą. Czy e- 
fekt końcowy pozwolił aa pełną akcep­
tację tej propozycji. 1 tak, i nie, bo­
wiem każdy zabieg “prowadza się do 
tego samego, pogłębienia literackich 
mielizn I porażek aktorskich na czele 
z Jerzym Leszczyńskim, odtwórcą tej 
ro!) z 1932 r.

Co by się jednak nie rzekło, to wa­
kacyjna atmosfera letnich miesięcy 
sprzyja tego rodzaju repertuarowi. A 
warto sobie także przypomnieć, że w 
czasach „Wesołych wspólników* Win­
centego Rapackiego, w czasach Wro- 
cryńskiph, Kledrzyńskich latem otwie­
rały swoje podwoje różne teatrzyki let­
nie. ogródki, które kultywowały lekki 
repertuar. A może by tak pomyśleć o 
Teatrze Letnim w Lodzi, takim z praw­
dziwego zdarzenia, o Teatrze Komedii
— i ta Muza nie powinna być pogar­
dzana.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

Wincenty Rapacki (syn) „Wesoły wspól­
nik*' krolochwila w trzech aktach, re­
żyseria: Marla Kaniewska, scenografia: 
Lucja Kossakowska, premiera na scenie 
1.15 29 maja 1978 r.

KOSMOS
Dalszy ciąg ze str. 1

osi. W ten sposób „Viking 1” został 
jakby zawieszony w  jednym  punkcie 
nad Marsem i to nad rejonem, w któ­
rym miał osiąść jego lądownik.

Krążąc wokół planety aparatura 
„Vikinga 1” dokonuje nieustannie ba­
dań. Przekazane przez sondę na Zie­
mię wyniki tych badań wzbudziły ży­
we zainteresowanie, gdyż okazały się 
być sprzeczne z dotychczas utrzym y­
wanymi teoriami. Z w yników tych ba­
dań wynika bowiem, że w atm osferze 
planety Jest znacznie w ięcej w ilgoci 
niż to do tej pory zakładano. Eksperci 
twierdzą też, ie  na podstawie badań 
przeprowadzonych przez aparaturę 
„Vikinga 1” w rejonie jego lądowania 
utrzymuje się mgła przygruntowa. O- 
kazało się też, że w okolicach Bieguna 
Południowego planety stwierdzono o- 
koło 80 procent szlachetnego gazu ar­
gonu ora* że temperatura w tym rejo­
nie Jest dużo niższa niż oczekiwano 
i że jest niższa od temperatury zesta­
lania się dwutlenku węgla, czyli niż­
sza od minus 80 stopni C.

»ię z zachodu na wschód, podobnie 
jak niemal wszystkie sztuczne sateli­
ty Ziemi. Poza tym obraca się on w o­
kół Marsa w  ciągu 7 godzin i 30 m i­
nut w odległości 5 870 km od pow ierz­
chni planety. Na dodatek jeszcze 
Phobos w  ciągu każdej doby zw ięk­
sza szybkość obrotu o 0,000 0001 se­
kundy, co odpowiada również „para­
doksowi satelitarnem u” sztucznych 
satelitów  Ziemi, które zbliżając się 
do naszej planety, na skutek oporu 
atm osfery zaczynają się poruszać 
szybciej.

Te i inne zagadki Czerwonej P la­
nety od dawna rozbudzały ludzką w y­
obraźnię. Nic w ięc dziwnego, że kie­
dy tylko w ypraw y bezzałogowych sond 
kosm icznych stały się możliwe, skiero­
wano je w stronę Marsa. Pierwszą  
sondę w  kierunku Marsa wystrzelono 
w  Związku Radzieckim w listopadzie
1962 roku. Kontakt z nią zerwał się
21 marca 1963 roku, kiedy znajdowała 
się w  odległości 106 min km od Zie­
mi. Amerykański „Mariner 5” m inął 
Marsa w odległości 8 700 km 15 marca 
1965 roku. Po raz pierwszy wtedy lu­
dzie mogli obejrzeć zdjęcia powierz-

VIKING”
ATAKUJE M A R SA

Do tej pory uważano, że średnia 
temperatura na Marsie wynosi minus 
35 slopn: C. a na biegunach osiąga 
niekiedy minus 120 stopni C. Uwa­
żano również, że białe czapy na bie­
gunach planety, powiększające i 
zmniejszające się w zależności od 
„marsjańskich pór roku”, tworzą się 
z zestalonego dwutlenku węgla, które­
go atmosfera planety zawiera znacz­
ne ilości.

Mars jest od dawna przedmiotem  
zainteresowań ludzi, Od dawna nurtu­
je nas pytanie: czy jesteśm y sami w  
Kosmosie? W najśmielszych marze­
niach o kosmicznych braciach loko­
wano ich właśnie na Czerwonej P la­
necie, wnikliwe, obserwacje której po­
zwalały na snucie hipotez o marsjań­
skich kanałach, tamtejszej roślinności. 
Swego czasu powstała nawet hipo­
teza, sformułowana przez radzieckie­
go uczonego J. S. Szkłowskiego o 
sztucznym pochodzeniu księżyców  
Marsa.

Mars posiada bowiem dwa księżyce: 
Deimosa i Phobosa. Są one stosunko­
wo niew ielkie i poruszają się po orbi­
tach przebiegających wzdłuż równi­
ka planety. Przy czym Phobos porusza

chni Czerwonej Planety. Lądownik 
„Marsa 3” osiadł miękko na Marsie w 
grudniu 1971 roku. Zamilkł jednak w 
kilka sekund po rozpoczęciu przekazy­
wania na Ziemię w yników badań. W 
pobliżu Marsa przeleciały też am ery­
kańskie sondy „Mariner 6” 1 „Ma­
riner 7”. 698 okrążeń wokół Marsa w y­
konał „Mariner 9” prżekazując na Zie­
mię w iele interesujących danych.

WSZYSTKIE dotychczasowe bada­
nia Czerwonej Planety nie dały jed­
nak odpowiedzi na pytanie: czy na 
Marsie jest łub było życie? Z licz­
nych «djęć. jakie sondy kosmiczne 
przekazywały na ziem ię, można wno­
sić. że na Czerwonej Planecie płynęły  
kiedyś rzeki Wiele wskazywało na to, 
że na Marsie występuje jeszcze woda 
i para wodna, ale w znikomych iloś­
ciach. Uczeni przypuszczają, że mogą 
być tam ślady życia w bardzo prymi­
tywnych formach. I właśnie, aby pot­
wierdzić te przypuszczenia, ruszyły w 
kierunku Czerwonej Planety dwie a- 
m erykańskie sondy: „Yiking 1” i „Vi- 
king 2”.

PROGRAM „YIKING'* przygotowy­
wano 8 lat i kosztował około miliarda 
dolarów. Mogłoby się wydawać, że zo­

stał przygotowany niezw ykle dokład­
n ie  1 starannie. I tak jest w  rzeczy­
wistości. A le już pierwszy kontakt 
„Vikinga 1” z Czerwoną Planetą w y­
kazał jak ogromne trudności czekają 
realizację tak starannie przygotowa­
nego programu.

Program ten przewiduje, że na syg­
nał z Ziemi „Viking 1” rozdzieli się na 
dw ie części. Jedna pozostanie na orbi­
cie jako stacja kosmiczna, druga roz­
pocznie operację lądowania. W prze­
biegu tej operacj.l przewidziano na­
stępujące etapy:

— na wysokości 244 km w ejście w  
prędkością 16 tys. km na godzinę w  
marsjańską atmosferę,

— na w ysokości 6,4 km otwarcie 
spadochronu,

— na wysokości 1,2 km odrzucenie 
spadochronu i żaroodpornej osłony o- 
raz w łączenie silników hamujących, 
które zmniejszą prędkość lądowania do 
8,8 km na godzinę,

— na wysokości 3 km nad powierz­
chnią Marsa, w yłączenie silników i 
lądowanie.

Operacją lądowania kierować będą 
komputery, każdy posiadający pamięć 
zawierającą 18 tys. słów po 24 bity. 
Pracować będzie jednakże tylko je­
den komputer. Został on wybrany dro­
gą elim inacji już w czasie lotu przez 
komputer zainstalowany w  centrum  
kierowania lotem. Komputer ten prze­
egzam inował w szystkie komputery w 
obu „Vikingach” i wytypował spraw­
niejsze. Pozostała para komputerów — 
po jednym  w każdej sondzie — pełnić 
będzie rolę komputerów awaryjnych.

Pamięć zawierająca 18 tys. słów, 
jakkolwiek może wydawać się niezw y­
kle pojemna, wystarcza zaledwie na 
lot i lądowanie. Do kierowania lą­
dowaniem  potrzeba przeszło 5 tys. 
słów. Do kierowania ramieniem, któ­
re będzie pobierało próbki gruntu 
marsjańskiego, potrzeba kilkuset słów. 
Tak więc, po lądowaniu z pamięci 
komputera wym azany zostanie zasób 
słów  potrzebny do tej operacji, a 
wprowadzony na to m iejsce inny, po- \  
trzebny do prowadzenia dalszych ba­
dań.

LĄDOWNIK „VIKINGA 1” dokona 
po wylądowaniu kontroli swojej apa­
ratury i przekaże na Ziemię wiado­
mość o gotowości do rozpoczęcia ba­
dań. Kontakt z Ziemią będzie utrzy­
mywany bądź bezpośrednio, bądź za 
pośrednictwem stacji satelitarnej, czy­
li pozostałej na orbicie okołom asjań- 
skiej części „Vikinga 1”. W podobny 
sposób odbędzie się lądowanie i utrzy­
m ywanie łączności z „Vikingiem 2”.
Z obu stacjami kosmicznymi łączność 
bedzie utrzymywana do 25 listopada 
1976 roku. Po tej dacie Mars i Zie­
mia znajdą się po przeciwnych stro­
nach Słońca. Istnieje jednak możli­
wość nawiązania ponownej łączności 
z „Vikingiem 1” i „Yikingiem 2” z na­
staniem 1977 roku.

PO WYLĄDOWANIU aparatura 
,,Vikinga 1” przez trzy dni ma pro­
wadzić badania składu atmosfery, 
sejsmologiczne i meteorologiczne. Ba- 
d4ć będzie chemiczny skład gruntu 
marsjańskiego. jego właściwości mae- 
netyczne oraz prowadzić obserwacje 
astronomiczne:

Trzeciego dnia po wylądowaniu .Y i­
king 1” otrzyma nowe instrukcje. W 
trzy dni później zapadnie decyzja skąd 
pobrać próbki gruntu marsjańskiego.
W dwa dni później komputer potwier­
dzi otrzymane instrukcje i ramię, , Vi -  
kinga 1” rozpocznie swoje działanie. 
Próbki gruntu marsjańskiego poddane 
zostaną skom plikowanym  procesom, w

w yniku których ośrodki kierowania na 
Ziemi mają otrzymać odpowiedź na 
pytanie, czy w  gruncie tym znajdują 
się mikroorganizmy?

Założono, że „Vikinę 2” wejdzie na 
orbitę wokółmarsjańską 7 sierpnia 
1976 roku, a osiądzie na planecie 4 
września. Jeśli oczywiście nie zajdzie 
nic nieprzewidzianego. Z chwilą roz­
poczęcia pracy przez aparaturę „Vi- 
kinga 2” ograniczony będzie kontakt 
z „Vikingiem 1”. Założono, że „Viking 
1” ma pracować na Marsie przez 58 
dni, w ielokrotnie powtarzając swój 
program badań, a „Viking 2” — przez 
62 dni. Ponieważ obie sondy w yposa­
żono w  ogniwa plutonowe, w ykorzy­
stujące reakcję rozpadu atomów, 
istnieje nadzieja, że będą one mogły  
pracować znacznie dłużej.

LĄDOWNIKI „YIKINGA” w yposa­
żone są w dw ie kamery typu fascym i- 
le. Pracować one będą równocześnie, 
dając zdjęcia, na których można bę­
dzie identyfikować różne obiekty znaj­
dujące się w  odległości 100 metrów  
od lądownika. Będą one dawały o- 
brazy przestrzenne, barwne, a także  
będą służyły do rejestrowania promie­
niowania podczerwonego.

Są to kam ery telew izyjne działają­
ce na zupełnie innych zasadach niż 
stosowane na Ziemi. Nie dają one —  
tak jak telew izyjne kamery stosowa­
ne w przekazywaniu programów tele­
wizyjnych lub w telewizji przemysło­
wej — od razu pełnego obrazu, lecz 
tworzą obraz punkt po punkcie w li­
nii pionowej. Po zarejestrowaniu ca­
łej pionowej lin ii „obserwowanego" 
obiektu, kamera przesuwa się o okre­
ślony kąt i rejestruje następną linię. 
Przy takiej pracy kamery trzeba cze­
kać na przekazanie całego obrazu, a 
poza tym kamery te nie nadają się 
do rejestracji ruchu. Aby jednak móc 
stwierdzić, czy na obserwowanym  
przez kamerę obszarze zachodzi jakiś 
ruch, wykonuje ona obraz tego obsza­
ru co jakiś czas. Może ona też reje­
strować obraz tylko wzdłuż jednej 
linii, ale powtarzając tę czynność w ie­
lokrotnie. W obu wypadkach poprzez 
porównanie otrzymanych obrazów  
można stwierdzić, czy na obserw owa­
nym terenie nastąpiło przemieszczenie 
poszczególnych elem entów wobec in­
nych, czy też w obec lądownika.

„VIKING 1” zaraz po wylądowaniu  
powinien przesyłać na Ziemię widok  
terenu, w którym wylądował. Obrazy 
te przekaże lądownik za pośrednic­
twem  stacji satelitarnej. Dalsze obra­
zy będą rejestrowane na taśmie mag­
netycznej, przekazywane do krążące­
go na orbicie satelity, a następnie na 
Ziemię.

OPERACJĘ „VIKING” przygotowa­
no niezwykle starannie. Starano się 
przewidzieć możliwie wszystko, co 
mogłoby wydarzyć się kosmicznym  
sondom. Ale czy rzeczywiście przewi­
dziano wszystko? Czy nie zdarzą się 
znów jakieś nieprzewidziane okolicz­
ności?

Odpowiedź na te pytania nadejdzie 
już niebawem prosto z Marsa. Z Czer­
wonej Planety przyjdą też inne infor­
mację, które wprawdzie zwiększą n a -' 
szą wiedzę o Układzie Słonecznym, 
ale które nie wyjaśnią wszystkiego. A 
przy tym zachodzi tu dziwna prawi­
dłowość: im w ięcej wiem y o innych  
planetach, im bogatsza staje się nasza 
wiedza n Układzie Słonecznym, tym  
więcej rodzi się pytań, w ątpliwości, 
tym w ięcej problemów trzeba w yjaś­
niać.

Penetracja Marsa przez oba am ery­
kańskie „Vikingi” pozwoli niew ątpli­
wie wzbogacić naszą wiedzę o Czerwo­
nej Planecie, przyczyni się do pow­
stania nowych hipotez i teorii, ale 
Mars nadal będzie interesującym i 
intrygującym sąsiadem w U kładzie 
Słonecznym Wyniki penetracji ,.Vi- 
kingów", jeśli ta penetracja uda się, 
jeśli obie stacje bedą pracowały 
sprawnie, stanowić będzie postęp w 
poznaniu Kosmosu. Ale trzeba mieć 
świadomość, że jest to dopiero malut­
ki kroczek pierwsze stąpnięcie dziec­
ka. które dopiero sposobi się do dale­
kich wypraw Takie wyprawy choć 
niełatwe, są ciągle przed nami. Chło- 
wiek od dawna marzy o kosmicznych  
wyprawach i w miarę rozwoju nau­
ki i techniki będzie dążył do realiza­
cji tych marzeń. Tak postępuje już 
od lat.

22 czerwca 1967 roku z terytorium  
ZSRR wystrzelono kolejną stację ko­
smiczną „Salut 5”. 6 lipca 1967 roku 
wystartował w okołoziemską prze­
strzeń kosmiczną statek radziecki „So- 
3uz — 21”, z płk Bori«eni W ołyno- 
wem i ppłk. inż. W italijem Żołobo- 
wem na pokładzie.

3 czerwca 1967 roku „Washington 
Star’’ opublikował fragm enty repor­
tażu Charlesa Sheldona który utrzy­
muje, że w ciągu najbliższych 4 lat 
na Księżycu powinien wylądować sta­
tek kosmiczny ZSRR, Zdaniem Ch. 
Sheldona w ZSRR prowadzi się prace 
nad olbrzymią rakietą nośną, która 
mogłaby w ynieść w przestrzeń kos­
miczną statek znacznie w iększy od 
„Apolla”, a także nad sprzętem, któ­
ry pozwoliłby radzieckim kosm onau­
tom przebywać na Księżycu od tygod­
nia do dwóch tygodni. Amerykańscy 
astronauci przebywali na Księżycu 3 
dni.

Poznawanie Kosmosu trwa.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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U PRZYJACIÓŁ
Szeroko zakrojony program rozwoju  

kultury i sztuki, w ytyczony przez 
KPCz, jako część składowa programu 
budownictwa socjalistycznego, stał się 
inspirującą siłą dla artystów, którzy 
sens swej twórczości znajdują w  ak­
tyw nej współpracy z klasą robotniczą 
i wszystkim i ludźmi pracy. Nowy 
Związek Czeskich Artystów P lasty­
ków, powstały w  1972 roku, przyjął 
program działania, którego głównym  
celem  jest twórczość plastyczna, opie­
rająca się na stosowaniu metod reali­
zmu socjalistycznego; twórczość boga­
to rozwinięta, wielokształtna i szeroko 
oddziaływająca środkami wyrazu sztu­
k i realistycznej, związanej z życiem, 
dziełem  i celem człowieka epoki so­
cjalistycznej.

•  *  »

W dniach od 7 do 20 lipca 1976 roku 
w  Karłowych Warach odbywa się XX  
M iędzynarodowy Festiw al Filmowy, 
pod hasłem  „O szlachetne stosunki 
m iędzyludzkie — o trwałą przyjaźń 
m iędzy narodami”. Festiw al obchodzi 
podwójny jubileusz, jest to XX MFF 
w  Czechosłowacji, mija także 30 lat, 
kiedy w Mariańskich Łaźniach odbył 
s ię  pierwszy międzynarodowy festiwal. 
Celem festiw alu jest prezentacja i oce­
na najlepszych dzieł, które swoją ar­
tystyczną treścią i formą w duchu ha­
sła festiw alu przyczyniają się do roz­
woju kinem atografii. W programie Fe­
stiw alu znalazły się: konkurs film ów  
fabularnych, sympozjum oraz wolna 
trybuna, stwarzająca możliwość w y­
m iany poglądów pomiędzy twórcami 
film ow ym i, teoretykami, dziennikarza­
m i i producentami. Sympozjum festi­
w alow e poświęcone jest kinem atogra­
fiom  rozwijających się krajów Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej. Każdy kraj 
biorący udział w festiwalu może zgło­
sić jeden film, który nie brał udziału  
w  konkursach innych międzynarodo­
w ych festiwali. Oceny film ów dokona 
m iędzynarodowe jury, które przyzna 
W ielką Nagrodę — „Kryształowy Glo­
bus”, sześć nagród głównych. Nagrodę 
Róży z Lidie oraz po dw ie nagrody 
za rolę kobiecą i męską. W bieżącym  
roku ilość nagród zwiększy się o Na­
grodę Jubileuszową XX MFF i Spe­
cjalną Nagrodę Jury. W ramach festi­
w alu organizuje się również FILMO- 
RUM, tj. projekcje, sprzedaż i kupno 
film ów  z całego świata.

• *  •

W pobliżu mostu Karola mieści się 
budynek słynnego Klementinum — 
Państw owej Biblioteki Naukowej. Mie­
ści się tu m. in. jedna z największych  
bibliotek specjalistycznych, znana na 
całym  św iecie pod nazwą „Slovanska 
knihovna”. Jest to zbiór liczący ponad 
560 tysięcy woluminów, książek, cza­
sopism oraz gazet w języku rosyjskim, 
ukraińskim, polskim, bułgarskim, ser- 
bn-chorwackim, macedońskim, sło­
w eńskim  i łużyckim. Biblioteka zo­
stała założona w roku 1919 i stała się 
unikalną w św iecie placówką kultu­
ralną. Szczególnie w ielkie uznanie zdo­
były sobie zbiory piśmiennictwa staro­
słowiańskiego. W oddziale ,.białych 
kruków ” znajdują się także cenne za­
bytki literatury staropolskiej oraz 
w iele książek z XVIIT i X IX  w.

* *  •

W ydawnictwo PRESS FOTO zapo­
czątkowało przed kilku laty w ydawa­
nie serii starych czeskich rękopisów, 
inkunabułów) kompozycji muzycznych 
i reprodukcji. Te faksym ilia należące 
do najdroższych i nawartościow- 
szych książek czeskich noszą wspólną 
■nazwę „cimelia bohemica” — klejnoty 
czeskie. W br. wydawnictwo opubliko­
w ało kolejne pozycje z tej serii, m. in. 
„Kodeks wyszehradzki”, kopię orygi­
nału z r. 1085. Wspaniałe kolory, w ier­
na reprodukcja świadczą o wysokim  
kunszcie ówczesnej techniki pisania 
■ksiąg. Dalej, dzieło Kopernika „De re- 
volutionibus...”, drugie wydanie z u- 
wagam i astronoma praskiego Tycho de 
Brahe oraz pierwsza drukowana książ­
ka czeska „Kronika trojańska”, party­
tury symfonii Dvoraka „Z nowego 
św iata” ; dzieła Kamenskiego, portrety 
Mozarta i Beethovena.

W Gottwaldowie na Morawach od­
był się pod egidą M inisterstwa Kultu­
ry 1-szy międzynarodowy festiwal 
m łodych artystów koncertowych pn. 
„Talentium 76”. W dwutygodniowej 
Imprezie zorganizowanej przez Pań­
stw ow ą Orkiestrę Symfoniczną w Got­
tw aldow ie i agencję PRAGOKON- 
CERT wzięło udział przeszło dwudzie­
stu solistów  i dyrygentów z Bułgarii, 
NRD, Polski, Węgier, ZSRR i Czecho­
słowacji.

W miarę postępu nauki 
i techniki zwiększa się oddzia­
ływanie człowieka na otaczają­
ce środowisko i w konsekwen­
cji następuje nieraz naruszenie 
równowagi w przyrodzie. Te 
koszty rozwoju cywilizacji bada 
się teraz coraz uważniej i wy­
ciąga odpowiednie wnioski. 
Ostatnio spór wśród uczonych 
wywołuje nie wyjaśniony jesz­
cze do końca problem, który 
by można zamknąć w jednym, 
ale groźnie brzmiącym zdaniu: 
„Strefa” ozonowa otaczająca 
Ziemię jest zagrożona znisz­
czeniem wskutek masowego 
używania rozpylaczy aerozolo­
wych.

Teoria ta stworzona w 1974 roku 
przez dwóch amerykańskich uczonych, 
S. Rowlanda 1 M. Molinę, postawiła  
ekologów w „stan gotowości”. Obaj 
uczeni twierdzą — czytam y w artykule 
zamieszczonym w  „New York Times 
Magazine” — iż gazy inercyjne uży­
wane w rozpylaczach aerozolowych u- 
noszą się do stratosfery i oddziałują 
tam na ozon, niszcząc tym samym  
„ekran", zatrzymujący śmiercionośne 
ultrafioletow e promienie Słońca. Gdy­
by nie osłaniająca warstwa ozonu, to 
promienie ultrafioletowe docierałyby  
do powierzchni naszej planety w  o 
w iele większej ilości niż obecnie. To 
z kolei pociągnęłoby za sobą katastro­
falne następstwa, jak na przykład 
zwiększenie liczby zachorowań na ra­
ka skóry. Uczeni ostrzegają, że jeśli 
nadal będą stosowane aerozole w  tak 
masowej skali, poczynając od mycia 
psów, a kończąc na rozpylaniu aerozo­
lów dla usunięcia zapachu pod pacha­
mi, to na przykład tylko w samych 
Stanach Zjednoczonych należy ocze­
kiwać o 10 tysięcy wjęcej, w ciągu ro­
ku, zachorowań na raka skóry, niż o- 
b eonie.

Niektórzy specjaliści uważają, że u- 
szkodzenie warstwy ozonu przedsta­
wia nie tylko bezpośrednie zagrożenie 
dla zdrowia ludzi, lecz może również 
pociągnąć za sobą poważne zmiany k li­
matyczne i spowodować niedostatek  
produktów żywnościowych. Uczeni 
twierdzą nawet, że opakowanie z pły­
nem aerozolowym do włosów — obra­
zowo m ówiąc może się stać pewne­
go dnia swego rodzaju „mechanizmem  
spustowym ” nowego okresu lodowco­
wego.

Ozon utrzymuje się w powietrzu w 
bardzo nieznacznej ilości: jedna część 
ozonu na cztery miliony części powie­

trza. Powietrze zawiera znacznie w ię ­
cej azotu, bo aż 78 procent l tlenu —
20,9 procent. N aw et dwutlenku węgla 
i gazów bezwładnych jest w  powietrzu  
dużo w ięcej, niż ozonu. Gazy te wraz 
z azotem  i tlenem  tworzą troposferę, 
najniższą w arstw ę atm osfery czyli po­
wietrze, którym oddychamy.

Ozonu nie spotykamy w większych  
ilościach do wysokości 16 kilometrów  
nad powierzchnią Ziemi, na której to 
w ysokości zaczyna się następna w ar­
stwa atmosferyczna zwana stratosferą. 
Jeśliby cały ozon ścisnąć z siłą równą 
przyciąganiu na powierzchni Ziemi, to 
grubość otrzymanej warstwy nie bę­
dzie większa od grafitu do ołówka.

Od w ieków  m yśl filozofów absorbo­
wała wielostronna zależność między 
powietrzem 1 życiem na Ziemi. Gdyby 
na przykład powietrze miało inny  
skład, nie byłoby ani ognia, ani dźw ię­
ku, ani życia w takim kształcie, w ja­
kim je znamy. I naturalnie nie było­
by czterech miliardów istnień ludz-

Chociaż ozon zalicza się do najmniej 
rozpowszechnionych elem entów tego za 
dziwiającego systemu, w łaśnie on, jak 
się okazuje, dzięki swojej unikalnej
roli w  „kontrolowaniu” ilości rako­
twórczych promieni ultrafioletow ych  
docierających do powierzchni naszej 
planety, odgrywa ogromną rolę w  
życiu człowieka 1 świata zw ierzęce­
go. Ozon odgrywa również waż­
ną rolę w naturalnym  
przyrodniczym cyklu życia
roślinnego, głów nie morskiego plan­
ktonu unoszącego się na powierzchni 
oceanów, gdzie następuje zetknięcie 
powietrza i wody.

Rośliny te są jednym z ogniw łań­
cuchów pokarmowych wód, utrzymu­
jących istnienie życia i są źródłem du­
żej części tlenu utrzym ującego się w  
atm osferze (około 20 miliardów ton). 
Wstępne badania świadczą, iż podwyż­
szona ultrafioletowa radiacja Słońca 
może tłumić funkcje reprodukcji plan­
ktonu, naruszając tym samym źródła

Koszty rozwoju cywilizacji

AEROZOLE
ZAGRAŻAJĄ ŚWIATU

kich oddychających tlenem. Nie było­
by też tego wielopostaciowego świata  
roślinnego i zwierzęcego, od którego 
zależy życie człowieka.

Bez powietrza Ziemia byłaby w ypa­
lona przez Słońce lub zryta kraterami 
meteorytów, jak zryty jest Księżyc. 
Nie byłoby wiatru, niebo niezdolne do 
rozpraszania promieni słonecznych, 
byłoby czarne i groźne.

Angielski chemik, James Levlock, 
twierdzi że powietrze i jego kompo­
nenty zostały stworzone przez żywe 
organizmy w im ię ich własnego ist­
nienia, ą nie w im ię cżegoś innego. Na 
przykład, twierdzi uczony, „zawartość” 
tlenu w  powietrzu nie przypadkiem  
wynosi 20,9 procenta, wyższa bowiem  
koncentracja tlenu pociągnęłaby za so­
bą pustoszące pożary od wyładowań  
atmosferycznych, a niższa byłaby za 
mała dla rozwoju życia na naszej pla­
necie.

zaopatrzenia w pokarm innych Istot, 
w ostatecznym rachunku także czło­
wieka.

Przy pomocy specjalnie skonstruo­
wanego przyrządu Levlock zaczął po­
szukiwać w atmosferze cząstek sztucz­
nego pochodzenia i wykrył obecność 
molekuł freonu. Freon, syntetyczny 
związek chloru, fluoru i węgla, jest 
używany do różnych celów od 30 lat, 
jako czynnik nietoksyczny i niepalny. 
Gaz ten okazał się następnie idealnym  
rozpylaczem aerozolowym. Z czasem  
opracowano dwa podstawowe rodzaje 
freoriii: freon 11 i freon. 12. Właśnie 
freonu 11 używa się jako rozpylacza 
aerozolowego, a także iako śtodke wy­
wołującego pianę. Freonu 12 używa się 
częściej do chłodziarek i urządzeń kli­
matyzacyjnych.

Przyrząd angielskiego uczonego poz­
w olił na wykrycie około 30 cząstek 
freonu w trylionie cząstek powietrza,

oo Jest równoznaczne ze znalezieniem  
igły w tysiącu wagonach siana. Dalsze 
badania uczonego wykazały, że freon 
nie ulega zniszczeniu. Jeśli go rok te­
mu wypuszczono z opakowania z de­
zodorantem, to z pewnością znajduje 
się gdzieś w  atmosferze.

Stwierdzono dalej, że freon może 
zachować swoją trwałość przy powie­
rzchni Ziemi i jeśli zbierze się dosta­
teczna ilość jego molekuł, to wznoszą 
się one aż do stratosfery. Tutaj pro­
mienie ultrafioletow e rozszczepiają 
freon na cząstki z wydzieleniem  chlo­
ru oraz innych elem entów. Chlor „a- 
takuje” ozon i w  przeciągu liczinych se ­

kund zachodzi reakcja, w której każda 
molekuła chloru unieszkodliwia 10 ty­
sięcy m olekuł ozonu.

Rowland i Molina opublikowali sw o­
ją infromację w brytyjskim  tygodni­
ku naukowym. W ywołała ona echo w  
całym świecie. Uczeni nie tylko w ska­
zali na niebezpieczeństwo jakie grozi 
w arstw ie ozonu, lecz także na podsta­
w ie obliczeń wykonanych na kompu­
terze ostrzegli, że za 15 lat warstwa  
ozonu osłaniającego Ziemię może się  
zmniejszyć w  granicach od 7 do 13 pro­
cent, co grozi poważnymi konsekw en­
cjami. Inni uczeni twierdzą nawet, że 
jeżeli produkcja freonu będzie się na­
dal odbywać w  tak szybkim tem pie 
jak teraz, to za 15 lat warstwa ozonu 
zmniejszy się od 7 aż do 18 procent! 
A co gorsza — jeśli będzie się ona 
zwiększać o 10 procent rocznie, jak to 
było na przestrzeni ostatnich kilku lat, 
to warstwa ozonu zmniejszy się jesz­
cze bardziej. A le i to nie wszystko, bo 
nawet jeżeli produkcja freonu zosta­
nie w ogóle zaniechana, to i tak w  cią­
gu 5— 10 lat będzie następował ubytek  
w arstw y ozonu, w wyniku trwającej 
reakcji z freonem już znajdującym się 
w  w arstw ie ozonu, lub napływającym  
do niej teraz.

Liczby te w yw ołały ożywione spory 
co do terminu nastania „aerozolowego 
Sądnego Dnia”. I tak na przykład a- 
m erykański uczony, D. Davis. tw ier­
dzi, że reakcja chloru i ozonu przebie­
ga w  warunkach stratosferycznych  
wolnej niż podczas eksperym entów  
laboratoryjnych. Uważa on, iż chlor 
wchodzi w reakcję z metanem, obec­
nym w stratosferze, w wyniku czego 
tworzy się kwas solny, który spada 
z deszczem na Ziemię. Dlatego tylko 
ograniczona ilość chloru może wcho­
dzić w reakcję z ozonem i w konsek­
wencji — uważa uczony — termin 
nastąpienia „aerozolowego Dnia Sąd­
nego” przedłuży się dw u- lub trzykrot­
nie.

Tak, czy inaczej, uczeni twierdzą, że 
istnieju obecnie dostateczne dowody 
na to by sadzi£, iż teoria osłabienia 

'wars't’̂ 3’-' 'ftŻdrtWjesf*' ptawdziwa I że 
już dziś należy podjąć energiczne dzia­
łanie zapobiegawcze.

JERZY CZECH

♦  W KIERUNKU PEŁNIEJSZEJ INTEGRACJI

♦  DYMISJA FRANKISTOWSKIEGO PREMIERA

♦  ZWYCIĘSTWO, KTdRE NIE KOŃCZY WALKI
Berlin po raz drugi w krótkim  

czasie był miejscem ważnego spot­
kania. Wkrótce po konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
Europy w stolicy NRD odbywała się 
XXX sesja Rady Wzajemnej Pomo­
cy Gospodarczej. Po trzech dniach 
intensywnych obrad przyjęto jedno­
myślnie uchwałę, z jednej strony o- 
ceniającą wyniki współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej oraz 
przebieg realizacji kompleksowego 
programu socjalistycznej integracji 
ekonomicznej, z drugiej zaś w yty­
czającą najważniejsze dziedziny dzia­
łalności Rady na bieżące pięciolecie 
i lata następne.

W dokumencie tym przypomina 
się, że wspólnymi siłam i rozpoczęto 
budowę dużych obiektów bazy su- 
rowcowo-paliwowej, energetycznej i 
materiałowej oraz zawarto wiele 
multilateralnych i bilateralnych po­
rozumień t współpracy gospodarczej. 
Osiągnięto również duży postęp w 
zakresie specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Powstały nowe organiza­
cje, skupiające kraje członkowskie.

Te dokonania pozwalają opracować 
kierunkowe programy współpracy w  
podstawowych gałęziach produkcji 
materialnej na okres 10—15 lat, co
równocześnie służyć będzie w ydat­
nemu pogłębieniu i rozszerzeniu pro­
cesów integracyjnych.

Kraje członkowskie RWPG po­
święciły dużo uwagi także w spół­
pracy gospodarczej z innymi kraja­
mi, opowiadając się za usunięciem  
różnorodnych dyskrym inacji i nie- 
sprawiedl iwości.

Aktem końcowym sesji było pod­
pisanie protokołu z obrad, pod któ­
rym w imieniu Polski złożył podpis 
Piotr Jaroszewicz.

W komunikacie o X X X  sesji, 
który szczegółowo omawia przed­
miot obrad, czytamy m. in.:

„Sesja wyraża niezłomne prze­
konanie, ie  realizując nakreślone 
przedsięwzięcia, zmierzające do 
szybkiej realizacji programu kom­
pleksowego, kraje członkowskie 
RWPG odniosą nowe w ielkie suk­
cesy w  rozwoju społeczno-gospo-

darczym, w dalszym rozszerzaniu 
i pogłębianiu wzajemnej w spół­
pracy, na gruncie socjalistycznych  
zasad między równoprawnymi brat­
nimi państwami”.
Bilans osiągnięć społeczno-gospo­

darczych krajów RWPG w minio­
nym okresie oraz dalsze zamierze­
nia uzgodnione w Berlinie, dają 
świadectwo twórczych sił socjali­
zmu i pozycji naszej wspólnoty gos­
podarczej na arenie międzynarodo­
wej. Stosunki między krajami człon­
kowskim i są przykładem więzi gos­
podarczych nowego typu, opartych 
na wzajemnych korzyściach.

Zmieńmy teraz temat i przenieś­
my się na Półwysep Iberyjski, gdzie 
dwa wydarzenia ostatnich dni zasłu­
gują na szczególną uwagę.

Jednym z nich jest zmiana szefa 
rządu hiszpańskiego. Aby docenić 
znaczenie tego faktu przypomnijmy, 
że po śmierci gen. Franco wielu  
jego zwolenników łączyło nadzieje 
z premierem Ariasem Navaro, który 
jeszcze za życia dyktatora kierował

pracami gabinetu. Jego zdymisjono­
wanie zamyka więc erę frankistow -
ską i może ułatwić oczekiwane re­
formy w Hiszpanii, do których do­
tychczasowy premier nie kwapił się.

Nowy gabinet utworzył Adolfo 
Suarez, a w jego skład weszli iv ze -  
de wszystkim przedstawiciele Ruchu 
Narodowego. Jednakże ocenia się, że 
decydujący głos w rządzie będzie 
miała prawica katolicka, nastawio­
na reformistycznie, co — w zamy­
śle króla Juana Carlosa — mogłoby 
otworzyć drogę do negocjacji z nie­
którymi partiami opozycji demokra­
tycznej.

Czy to sie uda — pokaże czas. 
Pierwsza reakcja opozycji jest kry­
tyczna, gdyż jej zdaniem nowy ga­
binet nie daje jeszcze gwarancji 
przeprowadzenia niezbędnych reform. 
Mimo to zmiana rządu zasługuje na 
uwagę i do tematu przyjdzie nam z 
pewnością wielokrotnie powracać.

Drugim wydarzeniem na Półw ys­
pie Iberyjskim były wybory prezy­
denta Portugalii. Jak można było o- 
czekiwać — wygrał je gen. Ramalho 
Eanes, cieszący się .poparciem trzech 
z czterech głównych partii: socjalis­
tów, ludowvch demokratów i pra­
wicowego Centrum Demokratvczno- 
-Społecznego. Komuniści, jak już 
pisaliśm y, w ystaw ili swoją kandy­
daturę, nie licząc zresztą na jej peł­
niejsze poparcie.

Nowy prezydent już wielokrotnie 
podkreślał, że w swym  działaniu bę­
dzie kierował się literą i duchem  
konstytucji, która w przypadku Por­
tugalii iest bardzo szczegółowa. Ob­
serwatorzy życia politycznego w  
Lizbonie zastanawiają się, czy tak 
będzie w praktyce, gdyż prawica, 
która udzieliła poparcia generałowi, 
zapewne wywierać będzie na niego 
silne naciski. Tak więc choć Portu­
galia wkracza w nowy etap nic nie 
zapowiada końca konfrontacji głów ­
nych sił politycznych tego kraju. O- 
granlczenie w pływ u prawicy uzależ­
nione iest nrzede wszystkim od po­
łączenia sił lew icy, dotąd jednak 
rozproszono'.

W. SŁAWSKI
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W KRAINIE 

UŚMIECHU
Gdybyśmy brali pod uwagę wylączmie satyryków, mogłoby się okazać, że w  Pol- 

$>ce bardzo trudno o wesołych ludzi. Gdybyśmy jeszcze do tego czytali wyłącznie 
ich teksty, sądzić by wypadało, że u nas nie ma się z czego śmiać. Na szczęście 
nie iest tak źle. Wesoły duch w narodzie wcale nie zaginął, liczne rzesze przysło­
wiowych Kowalskich siedzą sobie w rozmaitych instytucjach i rozweselają nas wcale 
nie zabiegając o godziwe honoraria. Ten bezinteresowny ród wesołków najpew­
niej wcale nie czyta „Szpilek”, może czasem „Karuzelę”, a jednak podnosi nam 
na niebywale wyżyny humor, W pierwsizym rzędzie — humor czysto językowy.

Nie tak dawno temu można było przeczytać w „Głosie Wybrzeża” pismo Admi­
nistracji Domów Mieszkalnych do lokatora. Pismo w sprawie podłogi. Pewien nie­
szczęsny lokator, najwyraźniej pozbawiony poczucia humoru, próbował wytłumaczyć 
adeemowi, że mu bardzo krzywo ułożono podłogę 1 trzeba wobec tego ułożyć ją 
prosto. Nasz niezawodny Kowalski nadesłał poszkodowanemu taką odpowiedź:

„Położyliśmy u Ob. podłogowych stropów metrów 24 kwadratowych, na które 
była zgodność żony użytkownika lokalu, aktualnie będąca w stanie odmiennym 
i nerwowa. Wywołało to awantury z naszymi pracownikami, co nie sprzyjało po­
dłodze, która przez to stalą się krzywa. Nasza siła przerobowa nic pozwala nam 
nie dostrzegać takich faktów, co utrudnia nam pracę”.

Jest to humor typowy dla półanalfabetów, którym — jak widać — /powierza się 
jeszcze od czasu do czasu utrzymywanie kontaktów z normalnymi ludźmi. No, ale 
nie tylko półanalfabeci nas rozweselała Biją Ich na glowe przedstawiciele elitar­
nych i wysublimowanych środowisk, którzy nie zajmują się żadnymi innymi spra­
wami prócz swoich Ich humor jest tego samego asortymentu, ale w znacznie 
wyższym gatunku. Do redakcji niektórych pism stołecznych, poświęconych sprawom 
kultury i twórczości artystycznej, wpłynęły ostatnio jednakowo brzmiące listy na­
stępującej treści:

..Eliminacja Inspiracji w sztuce. Biuro Poezji Andrzej Patrum. Czas teraźniejszy 
w s/ture wyklucza domniemanych znawców podpierających się rolą emerytów. Li­
czebnik główny Języka awangardy maximum art. AD 1976 nie może stanowić 
czasownika posiłkowego w rękach chcących zinwentaryzować na swoje conto do­
konań tych twórców, którzy wyzwoleni od spółki z pieniądzem ze swoją IGNO- 
RANDZKĄ publicystyką — czynią światowe życie polskiej twórczości”.

Nasz Kowalski z adeemu, trzeba mu to przyznać, próbował jakoś uchwycić zwią­
zek pomiędzy ciążą i podłogą, natomiast Andrzej Patrum plecie pocieszne androny 
bez żadnego związku.

Jak zawsze kwitnie nam w kraju swoisty humor ludzi, którzy lubią ogłaszać się 
w gazetach. I tak: Stanisława Urbaniak z Ostrowa Wielkopolskiego zamieściła na 
lamach „Życia Warszawy” takie ogłoszenie:

„Kuplę pilnie maszynę do haftu iluzji”.

Różne mieliśmy i może mieć będziemy iluzje, ale haftowane? Cóż to za postęp 
w  tej dziedzinie naszego życia duchowego!

Natomiast w „Dzienniku Bałtyckim” ogłosiło Przedsiębiorstwo Handlu Spożyw­
czego z Gdańska, że odstąpi nieodpłatnie pałac w Rynkówce, używany co prawda, 
ale w dobrym stanie. Jest to humor Kowalskich z gatunku politycznych. No, bo 
cóż ęluto  mówić, u nas teraz każdy może dostać pałac za darmo. Nie to co za 
sanacji.

Swoisty humor prezentują także i autorzy książek bez których trudno nam się 
obejść. Zajrzyjmy na chwilę do nowej, kieleckiej książki telefonicznej. W rubryce
— warsztaty — znajdziemy Dom Kultury, pod nazwą — spółdzielnie — ukrywa się 
nie tylko Straż Pożarna, ale I Stronnictwo Demokratyczne. Wytwórnię lodów umie­
szczono w grupie Zjednoczeń Przemysłowych, natomiast jedną z kieleckich redak­
cji, uznał autor książki telefonicznej za Rejon Eksploatacji Kamienia. I to może 
być prawda, sam słyszałem od jednego redaktora z Kielc, że idzie mu jak z ka­
mienia. Można się z tego uśmiać, ale śmiech szybko w złość się zamienia, kiedy 
przychodzi człowiekowi szukać odpowiedniego numeru w tak przygotowanej książ­
ce. mającej w końcu ułatwiać nam życie.

Na inny pomysł, ale także komplikujący wykonywanie koniecznych czynności, 
tym razem zawodowych, wpadł pewien prezes Ochotniczej Straży Pożarnej w  kie­
leckim. Wydał on na piśmie takie oto zarządzenie:

„Druhowie, którzy nie płacą składek członkowskich, nie będą dopuszczani do 
gaszenia pożaru”.

Duże ożywienie wykazują nasi humoryści na niwie kulturalino-rozryWkowej. Nie­
dawno ostrzegła „Gazeta Współczesna" swoich czytelników przed słuchaniem pro­
gramów rozrywkowych. Otóż zdarzyło się, że w Białymstoku występował duet 
śpiewaczy Wojnickich w bombowym — rzecz prosta — repertuarze pod nazwą — 
..Wiosenne spotkania". Wielu widzów i słuchaczy chciało opuścić salę przed koń­
cem, wykorzystując prawo dysponowania swoją osoba, zagwarantowane przez Kon­
stytucję Ale nie mogło, gdyż drzwi strzegła z dużym powodzeniem milicja. Ten 
nie spotykany dotąd obyczaj, kształtujący dyscyplinę, ale przede wszystkim samo­
zaparcie, wymyślili autorzy rozmaitych kiczów rozrywkowych po to, aby ich do 
końca słuchano. Z przerażeniem wypada już w tym miejscu powiedzieć, że grozi 
nam — na przykład — słuchanie piosenki pana Skalana do słów pana ERA, która 
ma być wykonywana, a może już jest, w lokalach uprawiających sprzedaż alkoho­
lu, połączoną z działalnością kulturalną. Pan ERA wysmażył taki oto tekst:

Czy masz Fiata — czy też nic
Nie rozpychaj nigdzie się.
Lepiej skromnym zawsze bądź,
Nie podrywaj cudzych żon.

Nigdy nie kłam — prawdę mów,
Nie oal, nie pij — będzies* zdrów.
Swych petentów załatw w mig,
Nie popieraj żadnych klik.

Z dużym poczuciem humoru bywa traktowana nasza nadzieja 1 nasza przyszłość, 
Inaczej mówiąc — młodzież. Do niedawna panował u nas zwyczaj w świecie spor­
towym. że zwycięska drużyna siatkarzy, piłkarzy, czy też koszykarzy otrzymywała 
w nagrodę puchar pana prezesa, przewodniczącego, prezydenta, federacji, ligi, to­
warzystwa, niepotrzebne skreślić. Cóż jednak grupie chłopców po jednym pucharze?
W tym roku, a działo się to w Kielcach, mistrzowie otrzymali — każdy po kie­
liszku. natomiast karafka była wspólna. Wychowawcy doszli do słusznego przeko­
nania. że chociażby ze względu na higienę osobistą, każdy zawodnik powinien 
dysponować swoim kieliszkiem, karafka natomiast może być wspólna. No 1 chwała 
takim dowcipnisiom, dzięki nim bowiem, zabieramy się do uporządkowania oby­
czajów w niektórych dziedzinach sportu.

Przez długi czas nie było wiadomo, że odkrywcą gwiazdy Nowej jest uczeń 
z Rozborza kolo Przeworska — Waldemar Puszkarz. Zaraz po odkryciu Nowej chło­
piec wystosował odpowiedni list ekspresowy do Polskiego Towarzystwa Miłośni­
ków Astronomii w Krakowie. Zawiadomił o swoim odkryciu, podał dokładnie pa­
rametry. nakleił znaczek za 6 złotych i 50 groszy, zgodnie z życzeniami poczty, 
ipodał dokładny adres, numer kodu, słowem uczynił grzecznie wszystko to, czego 
od obywatela wymaga poczta. Ale nasz kochany Kowalski z poczty posłał list ciu- 
pasem do Filadelfii, ponieważ nie słyszał o Krakowie. W Filadelfii słyszano, ode­
słano więc list do Krakowa, ale tam znowu o Krakowie nie słyszano, no i list 
wrócił do kolegi Waldemara. W tym czasie inni zdolni chłopcy wykryli Nową, 
a ich list lakoś doszedł do Krakowa. W ten sposób kariera Waldemara, jako od­
krywcy została poważnie zagrożona. A wszystko dlatego, że Kraków nadal jest 
miasteiT) mato znanym.

Wyobraźmy sobie teraz taką sytuację: ambitny chłopiec wykrywa nieznane statki 
kosmiczne lecące ku Ziemi może z tej, a może z tamtej galaktyki, może w celach 
pokojowych, żeby współistnieć, a może w celach agresywnych. Chłopiec, rzecz pro­
sta. zawiadomi Kraków. Co będzie, jeśli historia się powtórzy?

I CZARNY SZLAK (H)
Akcja przerzutów wysokiej rangi

funkcjona.riu.szy nazistowskich poza 
granice Niemiec, a  zwłaszcza do Ame­
ryki Południowej, prowadzona po woj­
nie przez różne organizacje „pomocy 
dla uchodźców”, kryła w sobie dość 
istotną zagadkę. Skąd czerpano fun­
dusze na jej prowadzenie? Kto finan­
sował ową akcję? Żadna ze wspomnia­
nych organiizacji nie dysponowała zbyt 
wielkimi sumami, a przecież koszta ich 
działalności były ogromne biorąc pod 
uwagę rozmiary i zasięg akcji. Pienią­
dze jednak były. Miał je między in­
nymi biskup Alois Hudal, który kiero­
wał akcją pomocy dla „uchodźców z 
Niemiec” na terenie Watykanu. Fundu­
sze, którymi rozporządzał, pochodzące 
rzekomo z „zasobów prywatnych”, mu­
siały być w sumie niebagatelne, skoro 
jego działalność rozwijała się tak po­
myślnie.

Dopiero wiosną 1963 roku uchylono 
rąbka tajemnicy, gdy władze włoskie 
aresztowały właściciela pewnej wielkiej 
firmy zajmującej się eksportem i im ­
portem metali kolorowych. Nastąpiło 
to na skutek Informacji otrzymanej z 
Wiednia, wskazującej, iż człowiek ten 
jest prawdopodobnie od dawna poszu­
kiwanym hitlerowskim zbrodniarzem 
wojennym. Jak się okazało, chodziło o 
doktora Ericha Rajakowitscha, alias 
Erlco Raja, byłego adwokata z Grazu, 
notabene rodzinnego miasta biskupa 
Hudala. SS-Hauptsturmfilhrer Rajako- 
witsch reprezentował podczas wojny 
wydział IV B-4 głównego urzędu ge­
stapo w kwaterze głównej SS-Brigade- 
fiihrera, Wilhelma Harstera w Holan­
dii. Wydział ten. którym kierował 
Adolf Eichmann, był organem wyko­
nawczym akcji „ostatecznego rozwią­
zania” kwestii żydowskiej. Erich Raja- 
kowitsch był więc osobiście odpowie­
dzialny za deportację ponad 100 tysię­
cy holenderskich Żydów do obozów 
masowej zagłady.

W 1945 roku przedostał stę wraz z 
rodziną oraz kochankiem swej żony 
(również oficerem łącznikowym Eich- 
mana, odpowiedzialnym z kolei za 
masakry tysięcy Żydów jugosłowiań­
skich) do Włoch, starannie zacierając 
za sobą ślady. Po pewnym czasie uda­
ło mu się dotrzeć do biskupa Hudala 
w Rzymie, który ulokował jego rodzi­
nę (wraz z owym amantem) w jednym 
z gościnnych klasztorów, a następnie 
wyprawił ich w dalszą drogę... do 
Argentyny.

ADAM CZERSKI

czołowych nazistów, głównie do Argen.
tyny. W ten sposób Hudal pomógł 
zniknąć Elchmanowi, zastępcy Hitlera 
Martinowi Bormannowi (..) 1 Rajakowi- 
tschowi. Doktor Rajakowitsch jest jed­
nym z tych, którzy posiadają legalno 
pełnomocnictwa do dysponowania o- 
gromnymi kapitałami złożonymi w 
bankach szwajcarskich na tajnych kon­
tach byłych szefów nazistowskich Nie­
miec. Źródłem tych kapitałów były 
tzw. podatki emigracyjne Reichtlucht*- 
teuer), których opłacenia wymagano 
od wszystkich Żydów opuszczających 
Niemcy 1 Austrię, były to więc sumy 
wypłacane z tytułu okupu na rzecz SS 
w  zamian za wolność dla pewnej czę­
ści Żydów”.

Tak oto najpierw Włosi, a później 
Austriacy przyczynili się pośrednio do 
wydobycia na światło dzienne* jednej 
z największych tajemnic okresu powo­
jennego — zagadki zaginięcia ogrom­
nego skarbu, jaki RSHA (Główny U- 
rząd Bezpieczeństwa Rzeszy) zdepono­
wał w Relchsbanku. Wiele osób sądzi­
ło, zresztą niesłusznie, iż informacje na 
temat istnienia „skarbu SS” są po 
prostu zmyślone. Skarb SS Istniał bo­
wiem naprawdę. I skarb ten zaginął.

Zdobycz uzyskana od ofiar, przede 
wszystkim Żydów, reprezentowała sobą 
niebagatelną sumę kilkuset milionów 
marek. Wszystkie te pieniądze były 
przekazywane do SS-Wirtschaft-un'd 
Verwaltunghauptamt (Głównego Urzę­
du Administracyjno-Gospodarczego SS), 
którym kierował SS-ObergruppenfUhrer 
Oswald Pohl, były komisarz marynar­
ki wojennej, a wówczas „wielki re­
gent” ekonomiczny RSHA. O rozmia­
rach uzyskiwanych przez SS „zdoby­
czy” najlepiej świadczą dane przyto­
czone przez Pohla na jego procesie. 
Wynika z nich, iż „przesyłki”, jakie 
nadeszły do WVHA w okresie wojny 
tylko z dwóch obozów: ■ Oświęcimia i 
Majdanka — przedstawiały wartość 
235,2 min marek.

A oto, jak opisywał owe akcje 
„zbiórki złota” komendant obozu kon­
centracyjnego w Oświęcimiu, SS-Ober- 
sturmbannfiihrer Rudolf Hoess:

„Po kilku (pierwszych) transportach 
Eichmann przekazał nam instrukcje 
Rcichsfiihrora SS Himmlera, zgodnie z 
którymi byliśmy obowiązani pilnować, 
aby trupom wyrywano złote zęby i 
obcinano długie włosy kobiet kierowa­
nych do komór gazowych (...). Następ­
nie złoto z zębów przetapiane było w

ZAGI NI ONY S K A R B

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

Rajakowitsch przebywał tam, nie na­
potykając na najmniejsze trudności ze 
strony władz, aż do 1955 roku, tj. do 
chwili upadku prezydenta Perona, pro­
tektora nazistów, po czym zaczął szu­
kać azylu gdzie indziej. Przybrawszy 
nazwisko Erico Raja zdobył za dość 
słoną cenę paszport wioski i powrócił 
do Włoch osiedlając się początkowo w 
Trieście, a później już na stale w Me­
diolanie. Tam rzucił się w wir intere­
sów. które realizował na taką skalę, iż 
w 1963 roku jego osobisty majątek był 
szacowany na sumę 4 milionów dola­
rów. Był właścicielem licznych aparta­
mentów. willi, tak we Włoszech jak i w 
Szwajcarii, „domu marzeń” na szwaj­
carskim brzegu jeziora Lugano, a także 
1500-hektarowego majątku ziemskiego 
w Meksyku.

Po aresztowaniu Rajakowitscha wła­
dze włoskie przeprowadziły także kon­
trolę jego interesów i uzyskanych do­
chodów i wówczas ujawniono rzecz 
niezwykle interesującą, a zarazem nie­
oczekiwaną, „Wydaje się być całkowi­
cie niemożliwe” — głosił raport władz 
prowadzących śledztwo — „aby oskar­
żony mógł zgromadzić tak wielki mają- 
łek jedynie drogą operacji handlowych, 
które ujawnił”. Autorzy raportu su­
gerowali — iż interesy prowadzone przez 
Rajakowitscha były raczej fikcją, 1 że 
„jego aresztowanie pozwoliłoby być mo­
że ujawnić tajne depozyty zaginionego 
skarbu SS”. Włosi jednak po zakończe­
niu śledztwa zwolnili Rajakowitscha z 
aresztu wydalając go jednak poza gra­
nice kraju.

Aby uniknąć odpowiedzialności pr^?d 
austriackim wymiarem sprawiedliwości, 
Erico Raja schronił się najpierw w 
Szwajcarii, a potem w Niemczech Za­
chodnich- Szybko jednak został zmu­
szony do opuszczenia granic tak jedne­
go jak 1 drugiego państwa. Nie pozosta­
wało mu więc nic innego, jak udać się  
do Wiednia i oddać w ręce władz au­
striackich. W czasie procesu, zarówno 
jego współpraca z Eiehmanem jak i je­
go własny udział w „ostatecznym roz­
wiązaniu”, zostały w pełni potwier­
dzone przez głównych świadków oskar­
żenia, m.in. przez Arona Si|esa, ba­
dacza z holenderskiego Instytutu Do­
kumentacji Drugiej Wojny fewiatowel. 
Jednak wyrok, który zapadł, był skan­
dalicznie niski — dwa i pół roku wię­
zienia (!). Tak więc już w 1966 roku 
dr Rajakowitsch zr.ów znalazł się na 
wolności.

Erich Rajakowitsch aresztowany zo­
stał 17 kwietnia 1963 roku. Tego same­
go dnia pewna gazeta ukazująca się 
w Grazu, a uchodząca za źródło dob­
rze poinformowane, opublikowała ar­
tykuł, który wywołał spore zamiesza­
nia w aferze Rajakowitscha, rzucając 
na nią całkiem nowe światło. Oto fra­
gmenty owego artykułu:

„Po upadku Trzeciej Rzeszy, biskup 
Hudal odegrał zasadniczą rolę w or­
ganizowaniu przerzutów za granicę

sztabki. W tym celu w III kremato­
rium zainstalowano specjalny warsztat 
do przetapiania złota obsługiwany przez 
ok. czterdziestu więźniów”,

W rezultacie, 1ak podawał Hoess. u- 
zyskiwano tą drogą ok. 12 kg złota 
tygodniowo (385.5 uncji). Następnie to, 
co zebrano w obozach, przesyłane było 
do Banku Rzeszy, gdzie cały łup znaj­
dował się już pod ścisłą pieczą pierw­
szego wiceprezesa Emila Puhla 1 jego 
zastępcy, Alberta Thomsa.

W dalszych swoich zeznaniach Hoess 
wyjaśnił, że w:

„Oświęcimiu istniała specjalna sekcja 
dokonująca ekspertyzy przedmiotów ze 
złota oraz kosztowności, z punktu wi­
dzenia ich wartości. Ustalano także 
wartość obcych walut obiegowych, któ­
re odbierano więźniom zaraz po prze­
kroczeniu bram obozu. Najcenniejsze 
przedmioty pochodziły głównie od Ży­
dów z krajów Europy Zachodniej: dro­
gie kamienie, wyroby ze złota I platy­
ny Inkrustowane diamentami, pojedyń- 
cze brylanty, bransoletki, naszyjniki z 
korali itd. Gromadziliśmy pieniądze 
niema) ze wszystkich krajów świata i 
to wartości milionów marek. Zdarzało 
się nam znajdować u pojedyńczych o- 
sób setki tysięcy marek, niekiedy w 
banknotach 1000-dolarowych.

Sortowanie przedmiotów wartościo­
wych odbywało się po każdej wielkiej 
akcji (rewizji nowego transportu), po 
czym były one umieszczone w specjal­
nych skrzyniach, które następnie zała­
dowywano na ciężarówki i ekspedio­
wano do SS-Obergruppenfiihrera Pohla, 
szefa WVHA. Stamtąd zaś zdobycz wy­
syłano do Relchsbanku, gdzie specjalna 
służba nadzorowała jej deponowanie”.

Ale kiedy nadszedł koniec wojny, 
skarb ten, gromadzony przez lata, 
zniknął i to w całości. Ani Pohl, ani 
Thoms nie byli w stanie wyjaśnić, jak 
do tego mogło dojść, ani dlaczego znik­
nął. Bezpośrednio po wojnie krążyła 
pogłaska, że jest zakopany w jakiejś 
grocie alpejskiej, co spowodowało, że 
poszukiwania „skarbu SS", prowadzone 
przez władze alianckie jak i osoby 
prywatne gwałtownie orzybrały na sile.

Z zegarmistrzowską niemal dokład­
nością penetrowano groty górskie i 
głębiny jezior. W jednym z nich od­
kryto na dnie kilka skrzyń. Jednak po 
wydobyciu na powierzchnię okazało się, 
że ich zawartość stanowią miliony fał­
szywych banknotów wydrukowanych 
przez nazistów w okresie wojny. Póź­
niej z dna innego jeziora nurkowie 
wydobyli skrzynie zawierające tajne 
archiwa Sicherheitsdienst. Ale skarb 
ukryty w kasetach Relchsbanku nadal 
pozostawał nleodnaleziony. Jedno tylko 
jezioro, mianowicie jezioro Tóplltż w 
Austrii nie było przeszukiwane. Cho­
ciaż pewne wskazówki pozwalały są­
dzić, że jego toń może ukrywać część 
zrabowanego podczas wojny skarbu, 
rząd austriacki, kierując się racjami 
których nigdy w sposób dostatecznie

Jasny nie przedstawił, zabronił wszel- 
kim ekspedycjom penetrowania jezio­
ra, oświadcząjąc Jedynie, iż prowadze­
nie oficjalnych poszukiwań „nie leża* 
łoby w interesie publicznym” (!).

Włosi, Niemcy i Austriacy podejrze­
wali dra Rajakowitscha o to, iż spra­
wuje on „opiekę” nad częścią zaginio­
nego skarbu. Przypuszczano, iż posłu­
żył się nim częściowo dofinansowania 
własnych interesów handlowych l jed­
nocześnie zainwestował inną jego część 
w majątki ziemskie, które zakupił 
wprawdzie na swoje nazwisko, ale dla 
pewnej tajnej organizacji grupującej 
byłych nazistów. I znów wyłania się  

pytanie, co działo się z resztą tego tak 
przecież ogromnego, skarbu i gdzie się 
znajdował? Ale czyż dr Rajakowitsch 
nie był protegowanym biskupa Hudala, 
który na dodatek doskonale znał i u- 
trzymywał ścisłe kontakty z jego teś­
ciem, doktorem Rintelenem? A przecież 
dr Anton Rintelen był gubernatorem 
Styrii i ambasadorem Austrii we Wło­
szech, zatem osobistością niezwykle 
wpływową. Miał nawet przezwisko 
„król Antoni” ze względu na swoją 
pierwszoplanową rolę, jaką odgrywał 
w reakcyjnych kolach politycznych 
Austrii.

Toteż władze wspomnianych krajów 
miały prawo przypuszczać, że kapitały, 
przy pomocy których na tak szeroką 
skalę finansowano akcję „pomocy dla 
uchodźców”, pochodziły z zaginionego 
skarbu. Jak pamiętamy, opublikowany 
na początku 1963 roku przez pewien 
dzięnmk z Grazu obszerny i starannie 
opracowany artykuł na temat skarbu 
SS, wymieniał wyraźnie nazwisko bi­
skupa Hudala jako osoby ściśle zwią­
zanej z tą sprawą. Tekst artykułu za­
inspirował Jednego z czytelników, któ- 
ry, jak się okazało, prowadził docho­
dzenie, dotyczące tej afery — do napi­
sania listu do redakcji, w którym m. 
in. czytamy:

„Podejrzenia, Jakie żywiono od daw­
na, władze po raz pierwszy sformuło­
wały publicznie. Ogromne milionowe 
kapitały, gromadzone w tak zbrodniczy 
sposób, zaginęły bez śladu. I oto owa 
wynosząca miliony dolarów fortuna, 
którą okrywała ścisła tajemnica, znala­
zła się w posiadaniu byłych przywód­
ców partii hitlerowskiej i SS. A teraz 
okazało się także, iż inne ogromne su­
my, również splamione krwią ofiar 
wojny, były wykorzystywane do finan­
sowania tajemniczej misji „ratowania 
uchodźców”, której patronowała tak w y­
soko postawiona osobistość watykań­
ska-

Gdzie Jest ów krwawy skarb SS? O 
ile biskup Hudal nie zechce udzielić 
wyjaśnień co do źródła pochodzenia 
funduszy, którymi rozporządzał kieru- 

' Jąc akcją pomocy dla „uchodźców z  
Rzeszy”, nie będzie możliwe położenie 
kresu podejrzeniom, że skarb SS lub 
przynajmniej jego istotna cześć, trafiła 
do jego rąk i że wykorzystał ją w celu 
ułatwienia ucieczek nazistowskim prze­
stępcom oraz — udzielenia im pomocy 
finansowej”.

Niestety, przesłuchanie biskupa Hu­
dala odnośnie stosunków, jakie łączyły 
go z doktorem Ra jakowi tschem, okaza­
ło się niemożliwe. Kiedy afera stała 
się głośna, tj. 18 kwietnia 1963 roku, 
biskup znajdował się w szpitalu, dot­
knięty nieuleczalną chorobą — rakiem 
Umarł zresztą w niespełna miesiąc 
później. W ten sposób zabrał również 
do swego rzymskiego grobowca tajem­
nicę zaginionego skarbu.

Badania, jakie odnośnie tej sprawy 
przeprowadził Ladislas Farago w Rzy­
mie, Wiedniu i Grazu, pozwoliły usta­
lić, iż wbrew temu, jak powszechnie 
sądzono, Hudal dysponował na cel 
swojej akcji bardzo skromnym budże­
tem. Klasztory i instytuty katolickie, w  
których szukali schronienia uchodźcy z 
różnych krajów Europy, gościły ich 
darmo. Niewielkie były również koszty 
wystawienia nowych dokumentów. Je­
dynie „przerzuty” na drugą stronę A- 
tlantyku wymagały poważnych fundu­
szy, które Dochodziły właśnie z owych 
zagadkowych „kapitałów” biskupa, być 
może właśnie z zaginionego skarbu SS. 
Większość spośród uciekinierów przy­
bywających do Rzymu była dobrze za­
opatrzona finansowo. Heinrich MUller 
np. znalazł się w Wiecznym Mieście z 
kuferkiem pełnym dolarów amerykań­
skich. Pozwoliło mu to swobodnie po­
ruszać się po Europie i wygodnie egzy­
stować bez pomocy finansowej biskupa 
mógł też sam opłacić swą podróż do 
Ameryki Południowe). Inni, jak Erico 
Raja, również posiadali pieniądze na 
„przerzut”. Na podstawie dokumentów 
znalezionych w Limie, w 1972 roku, u- 
stalono w sposób niemal pewny, że 
wszystkie fundusze, którymi obracał 
mały biskup, pochodziły od tajemnicze­
go dobroczyńcy ze Szwajcarii. W rze­
czywistości chodziło o finansistę na­
zwiskiem Friedrich („Freddy”) Merser, 
który swego czasu był wspólnikiem 
Friedricha Schwenda w operacji „Bern­
hard” (akcji fałszowania zachodnich 
walut). Uzyskane tą drogą pieniądze 
Sehwend deponował w szwajcarskich 
bankach, wymieniając zarazem fałszy­
we banknoty na twarde waluty.

Co się zaś tyczy tajemniczego skarbu 
SS, który bez śladu zaginął, to pewne 
poszlaki wskazują na to, iż prawdopo­
dobnie dysponowali nim Bormann I 
MUller po przedostaniu się na konty­
nent południowoamerykański. Niemniej 
brak jest przekonujących dowodów  
iż to był właśnie ten skarb. Czy owa 
zagadka się wyjaśni i kiedy — pokaże 
przyszłość.
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A utor tych  w spom ­
n ień  — bo tak  trz e ­
ba określić „M a- 
m ały  gę” — m a ży­
ciorys dość n ie ­
zw ykły . Urodził się 
w 1906 roku  Jako 
syn  dzierżaw cy m a­
ją tk u  rolnego na 
B esarahii, w S kaja- 
nach , m ałej m oł­
daw skiej wiosce; o- 
k res dzieciństw a tu  
spędzonego sta n o ­
wi w łaśnie p rzed ­
m iot opowieści. Po­
tem , w roku 1020, 
S tanisław  M akow ie­
cki w yjechał wraz 
z rodzicam i do Pol­

ski i zam ieszkał w Z akopanem . Skończywszy gim nazjum  
w yruszy! na s tu d ia  do Belgii i F ran c ji. Po ich ukończeniu 
pracow ał Jako inżyn ier k o n s tru k to r  we francusk im  przem y­
śle lo tn iczym . Od owego czasu p rzeoyw a sta le  za gran icą; 
w r. 1841 osiedlił się w H iszpanii. Nie zerw ał jednakże  
więzi z Po lską — w raz z żoną, G abrie lą  M akow iecką, p ro ­
fesorem  filologii po lsk iej na  un iw ersy tecie  w M adrycie i 
znan ą  u nas tłum aczką, p rzy jeżdżają  często do k ra ju , 
gdzie w ygłaszają w ykłady i odczyty na tem aty  zw iązane z 
H iszpanią i polsko-h iszpańsk im i s to sunkam i k u ltu ra ln y m i, 
biorą udział w spo tkan iach  i zjazdach ; byli p rzedstaw ien i 
po lsk ie j publiczności w rad iu  i telew izji.

Z o k resu  życia spędzonego w iVioiciawii pozostały S tan isła ­
w ow i M akow ieckiem u bogate w spom nienia i trocnę  s ta ry ch  
zdjęć w rodzinnym  album ie. Ow m ate ria ł s ta ł się tw orzy­
wem  „M am ałygi” . P rzedstaw ia  w n ie j au to r  — z perspek ­
tyw y  dzieciństw a — daw ny, a rk a d y jsk i św ia t, pełen za- 
uz iw ia jącej harm onii, m im o iż pow stał na sty k u  obyczajów  
i  k u ltu r :  polskiej, ro sy jsk ie j, m ołdaw skie j i  ru m u ń sk ie j — 
stąd  też p łyn ie  pew na egzo tyka opowieści. J e s t to p raw dzi­
w a m an^ałyga, „słońce na ta le rz u '’ — Jak to o k reślił W oj­
ciech zu k ro w sk i — z p ik a n tn ą  o ryndzą au to iro n ii, su to  o- 
k raszo n a  życzliw ością u la  św ia ta , zadum ą n ad  ludźm i n ie­
zw ykłym i i dom ow ym  zw ierzyńcem , &dzie kon ie, psy, sro ­
ka  i szczygły, lisek  i żaba są  godne zapam iętan ia , w spół­
ży ją  z ro a z in ą ”.

A utor „M am ałygi’' m a lu je  w sw ej książce szeroką pano­
ram ę  życia ludzi osiadłych na  besaraosk im  stepie , w rosiych 
w en, zakorzen ionych . Opisy zajęć gospodaisk icn , w ycieczek, 
polow ań, zabaw  itp ., barw ne, tę tn iące  życiem , p rzep la ta ją  
się w zajem nie w epickim , bu jnym  w ątku . Bogactw o ane- 
gao ty  fa b u la rn e j, doskonale  podchw ycone scenk i obyczajo­
we i w izerunki postaci — podkreślone  egzotycznym  kolo­
ry te m  — to  n iew ątp liw e w alory  te j żyw ej, sugestyw nej 
opow ieści o ludzlacn , jak ich  ju ż  dziś n ie  spo tkać , o cza­
sach, k tó re  bezpow ro tn ie  odesziy w przeszłość.

Stanisław  M akow iecki „M am ałyga, czyli słońce na  sto le” , 
Wyd. l i te ra c k ie , cena zł 75.

ALMANACH
Zespól red ak cy jn y  tygo d n ik a  „ E k ra n "  opracow ał i w ydal 

n iew ielką  acz bardzo ciekaw ą broszurę pod ly lu łem  „ f i lm
— telew izja  1975” . Je s t  to a lm an ach  stanow iący przegląd a k ­
tu a ln y ch  problem ów  oraz najw ażn ie jszych  w ydarzeń  w k i­
nem atog rafii i te lew izji polsk iej i zag ran icznej w ubiegłym  
roku .

W ydaw nictw a A rtystyczne  i f ilm o w e  w raz z zespołem  
ty g o d n ik a  „ E k ra n ” zam ierza ją  w ydaw ać podobny alm anach  
rów nież w la tach  następnych . Jego  obecna, p ierw sza ed y ­
c ja  przynosi z n a tu ry  rzeczy m a te ria ł w ybiegający nieco 
poza ram y jednego  ty lk o  roku . W om aw ianej pub likacji 
znajdu jem y  trzynaście  szkiców . T em aty k a  bardzo szeroka
— są rozw ażania o persp ek ty w ach  film u polskiego, o 
k ró tk im  m etrażu , indyw idualnościach  m ałego ek rau u , o od ­
dzia ływ aniu  telew izji, o p rogram ach , k tó re  zrobiły karie rę ...

Bardzo ciekaw a pub lik ac ja  i bardzo cenna in ic ja tyw a. 
Dobrze byłoby jed n ak , aby następne alm anachy  m iały bo­
gatszy m ate ria ł ilu stracy jn y  i o k ładkę m nie j p rzypom ina­
jącą  in s tru k c ję  obsługi telew izora.

„F ilm  —i te lew izja  1875", Wyd- A rtystyczne  1 Film ow e, ce­
na 23 zł.

CNOTLIWA LADACZNICA
W śród p lejady  e lżb ie tańsk ich  d ram ato p isa rzy , o k tó rych  

życiu wiemy bardzo n iew iele, Thom as D ekker nie jes t n ie ­
ste ty  w yjątk iem . N iepew ne są naw et daty  jego urodzin i 
śm ierci. W szystkie inne dane  o b raca ją  się rów nież w sfe­
rze hipotez: n iek tó re  z nich zn a jd u ją  zresztą dość p raw do­
podobne uzasadnienie  w pism ach poety. P rzy jm u je  się zatem , 
że rodzina p isarza pochodziła z Holandii, na  co w skazuje 
już sam o nazw isko oraz znajom ość holendersk iego  języka 
i obyczaju .

„C no tliw a ladaczn ica” jes t trag ikom iczną i liryczną opo­
w ieścią o naw róconej k u rty zan ie . Ale Jest to  znakom ite  
s tud ium  obyczajow e, s tud ium  ch a rak te ró w  -  bezcenne d la 
pogłębienia znajom ości epoki, nie m ówiąc Już o sa ty sfak ­
c ji, jak ie j dostarcza przebieg in try g i, zręczność budow y 
scenicznych sy tuacji, w reszcie hum or a u to ra  i jego ciepła 
życzliwość d la  w łasnych bohaterów , naw et jeśli sa nim i 
c h a ra k te ry  podejrzane.

T hom as D ekker był p isarzem  niezw ykle płodnym  — obok 
zm ysłu d ram a tu rg a  u jaw n ia ł w ybitny ta len t poety liryczne­
go, głów nym  przecież — obok utw orów  dram atycznych  — 
pow odem  Jego sław y u w spółczesnych sta ły  się pam flety . 
W alczył w nich o w artości hum anistyczne  i był w te j w al­
ce jednym  z n iew ielu  pisarzy w yprzedzających sw ój czas, 
bu jny  i kolorow y, leca raczej nieczuły na ludzką nędzę I 
cierp ien ie .

Thom as D ekker „C notliw a ladacznica**, przełożył Ju lius*  
K ydryńsk i, cena 40 zł.

BĘDZIESZ Ml ORŁEM.
„Jeszcze będziesz m l o r ł e m . — to d ru g i tom  w spom ­

nień  Alojzego A. Ł uczaka. Jego pierw sza książka „G łod­
ny**, opublikow ana w roku  1974, zaw iera ła  opis dnia pow ­
szedniego w okupow anym  Poznaniu , w idzianym  oczym a 
w yrostka , w śclbskiego gońca w R ehfeldsche B uchhandlung . 
„Głodny** spo tka ł się z życzliw ym  przyjęciem  ze strony  
czyteln ików , rów nież k ry ty k a  w ysoko oceniła poznaw cze 1 
lite ra ck ie  w alory opow iadań zaw artych  w tom ie.

T ygodnik  „P o lity k a”  przyznał w ubiegłym  roku  te j książ­
ce w yróżn ien ie . „Jeszcze bedzlesz ml orłem** zaw iera fak ty
* życia au to ra , chw ilam i bardzo d ram atyczne, k tó re  zo­
sta ły  p rzedstaw ione na  szerszym  tle  w ydarzeń z lat. 1945— 
1949, a wlec z okresu  tw orzen ia się Polski L udow eI. k sz ta ł­
tow an ia  się now ej św iadom ości I now ych stosunków  spo­
łecznych w P oznaniu .

Były to  rów nie* la ta , w k tó ry ch  m łody b o h a te r  opow ie­
ści z unorem  poszukiw ał sw ole j p raw dy  1 — w brew  p rz e ­
ciw nościom  losu — sw ojego m jejsca w życiu.

Alojzy A. Ł uczak „Jeszcze będziesz m l orł<»m...”  W yd. Poz­
n ańsk ie , cena  22 zł.

LAWRENCE
D avld H erb ert L aw rence (IM.*—1930), angielsk i poeta  I 

p rozaik , znany Jest u nas przede w szystkim  lako beletry - 
i ta .  Z licznych lego pow ieści ukazały  sie w lezyku polskim  
„S ynow ie I kochankowie**, now ele „K obie ta  I naw** oraz 
s łynny , czy raczei osław iony „K ochanek  lady Chatter1ev»\ 

Zw łaszcza ta  o s ta tn ia  pow ieść bu lw ersow ała opin ie nub- 
llczną sw oja śm iałością ero tyczna. „Odgłosy”  w swoim 
czasie opublikow ały  f ra e m e n t „K ochanka ladv C h a tte rley ” 
1 m ieliśm y wówczas snoro listów  nełnvch  oburzenia.

D. H. L aw rence p isa ł ponad to  d ram a ty , eseje, s tud ia  k ry ­
tyczne, książki podróżnicze 1 w iersze. Poezle  1e*o czvtam v 
dziś Jak w spółczesne nam  u tw ory , m im o, że od pow stania 
o sta tn ich  z nich dzieli nas bez m ała nół w ieku. N a ren e ­
sans te l  poezll w nłvw a wl«»le czynników , zarów no p rzed ­
m iotow ych lak  I fo rm alnych . M etoda sn o n ta n l^ n o śc l tw o ­
rzen ia  I św iadom e łam anie  og ran iczałącvch  b a rie r  konw en- 
cłl została  p rze łę ta  nrr#»z g eneraetę  m łodych a m ery k ań ­
skich no*»tów tzw. beatn lków .

Swoboda frazy  ry tm icznel, szczęśliwe użycie onnm ntonel, 
takżp w dźw iękach asem antvcznvch  — to  a rgum en ty  uw ie­
rzy te ln ia  tace te  nnezle. P oesta  w ie lka  I norvw a!nca. „P o c­
ztę w v h ran e” T.awrenre»a w ydano  w  dwnle*vczn»»1 serii 
W vd. L iterack iego  w p rzek ład ach  Leszka E lektorow lcza.

PEŁNIA LATA
Pełnia lata. Obojętne czy u- 

pał czy deszcz — pełnia lata 
daje nam to, co najważniejsze 
— C z a s .  Spokojnie, bez pośpie 
chu odrabiamy zaległości czy­
telnicze; w  czasie urlopów nie 
biegniem y przez miasto w o- 
kreślanym celu, ale chodzimy po 
prostu na spacery... Ot, tak przed 
siebie.

No i lektury wakacyjne mają 
w iele uroku. Zwłaszcza, jeśli 
chodzi o lektury prasowe. Od­
krywa w tedy człowiek niezna­
nych dotąd autorów i zaskaku­
jące rzeczy czyta... Normalnie 
lektura prasy bywa czynnością 
pośpieszną, nie zwracamy uw a­
gi na osobliwości — po prostu 
w yłapujem y tylko ów  „szum in­
form acji”.

Latem inaczej. Czytam na 
przykład w  „Expressie Ilustro­
w anym ”, że w W ydawnictwie 
Łódzkim ukaże się na początku

przyszłego roku antologia poezji 
azerbejdżańskiej pt. „Złote ka­
m ienie”. Normalnie w zruszył­
bym ramionami na tę oczywis­
tą bzdurę, ale latem człowiek  
ma dużo czasu, w ięc nachodzą 
go refleksje...

Jak to się stało, że publicysta 
zapowiada książkę, która od pół 
roku jest na półkach księgar­
skich? Nie czyta — to fakt, ale 
dlaczego pisze?

W bydgoskich „Faktach” zna­
lazłem inną osobliwość. Nazy­
wa się Wojciech Roszewskl 
i przeprowadza wywiad z re­
daktorem naczelnym „Szipilek” 
W itoldem Fillerem. A le u nas 
jak to u nas, żeby się komuś 
przypodobać, lub kogoś pochwa­
lić — trzeba innego kapnąć.

Więc Roszewski, rozmawiając 
o „Szpilkach”, z uporem prowo­
kuje Filiera do krytycznych o- 
cen... „Karuzeli”. Filier jest jed­

nak stary wróbel i to w  dodatku 
Inteligentny, więc się wrobić nie 
dał. Ale Roszewski swoje...

Mówi m ianowicie Filier, że 
wzrósł nakład „Karuzeli”, któ­
ra przejęła część dawnych auto­
rów „Szpilek” i część czytelni­
ków, którzy poszli ich śladem. 
Roszewski usłużnie dodaje: „ze 
szkodą dla siebie".

Filier na to, że „Karuzela” za­
spokaja jeden typ zapotrzebo­
wania, a „Szpilki” inny oraz, 
że treść obydwu pism jest ta 
sama tylko forma inna... Jest to 
prawda, ale Roszewski nadal nie 
rozumie i z wdziękiem słonia 
brnie dalej wm awiając F illero- 
wi: „Przyzna pan, że taka a nie 
inna forma „Karuzeli" stanowi 
dla ,,Szpilek” problem.”

A le F ilier nie idzie na tę za­
grywkę i odpowiada, że w ielu  
ludziom nie odpowiada forma 
„Szpilek” i redakcja otrzymuje 
sporo listów z inwektywam i.

Naczelny „Szpilek" w yszedł z 
tego wywiadu obronną ręką — 
pan Roszewski udowodnił, że

przeprowadzenie wywiadu nie 
jest łatwą sprawą.

Natomiast polemiki nie przed­
stawiają żadnej trudności dla 
Romana G. (nazwisko znane re­
dakcji). Uroczy ten człowiek jak  
się uprze przy swoim zdaniu, 
to cześć pieśni — żadne argu­
menty doń nie trafiają. „Spe- 
cjalitś de la maison” tego wy­
trawnego polemisty to przeko­
nanie, że racja jest zawsze 1 bez 
względu na okoliczności przy 
nim. Zazdroszczę mu tego prze­
konania, jest ono cechą ludzi 
naprawdę wielkich. Roman G. 
co prawda nie jest zbyt słuszne­
go wzrostu (mało to ważne, gdy  
się ma zawsze s ł u s z n o  ś ć), ale 
za to t ę g i  z niego polemista.

W samym środku lata dobrze 
jest poczytać sobie prasę. W 
książkach, co prawda, akcja ży­
wsza, ale za to w prasie więcej 
wody, co w czasie upałów jest 
nie do pogardzenia.

WIDOK

| KSIĄŻKA

Tl. H, L aw rence „Poezje w y b ran e” , W yd. L iterack ie , cen* 
50 zł.

GRA Z PRAWDĄ: ZABAWA W LITERATURĘ
N ajnow sza książka Tadeusza K on­

wickiego w yw ołała zrozum iałe za­
in teresow anie Jako swego rodzaju 
klucz do całej dotychczasow ej tw ó r­
czości Jednego z ciekaw szych n a ­
szych autorów  w spółczesnych. N a­
pisana w form ie dziennika, n o ta t­
n ika n ieuporządkow anych  zdaw ało­
by się m yśli, zapisu p rzypadko­
wych niem alże zdarzeń, stanow i 
Jakby podsum ow anie p isarstw a i ży­
cia, osiągnięć i niepow odzeń. Roz­
rachunek  przeprow adzony został w 
tonacji bardzo osobistej, in tym nej, 
przechodząc niepostrzeżenie w p er­
w ersy jne praw ie obnażanie w łasne­
go jestestw a. O czywiście, jak  w k a ­
żdym  tego rodzaju  zabiegu, nie 
w szystko trzeba  b rać serio, g ran i­
ce m iędzy zm yśleniem  i praw dą, 
owym i przysłow iow ym i Dichtung 
und W ahrheit, są bardzo płynne, 
ale rfie ma to  isto tn iejszego zna­
czenia. Bo przecież czyteln ikow i jest 
w szystko jedno ,, czy zgrabne i sm a­
kow ite anegdotki o Komanie B rat- 
nym , Stanisław ie Dygacie, A ndrze­
ju  Łapickim  i w ielu innych są a u ­
ten tyczne, czy ty lk o  w ym yślone 1 
uzgodnione z Ich bohateram i. Dla 
w iększości odbiorców  nie ma rów ­
nież znaczenia zapew ne i to. iż owa 
Jednoroczna, rozpoczęta w „N ow y 
Rok- w ciężkim  kacu**, im prow i­
zacja czy też zabaw a dziennikow a 
jes t k ijem  w m row isko części w ar­
szaw skiego św iatka literack iego  (w 
innych m iastach  inne raczej sp ra ­
w y In teresow ały  au to ra , gwoli cie­
kaw ostki dodam , że w Łodzi na 
przyk ład , poza pierw szoplanow ym i 
dlań zajęciam i przy  k ręcen iu  film u, 
zajm ow ał się obserw acją  „ero tycz­
nego podziem ia’* w G rand Hotelu). 
K ażdy k ij w yw ołuje fe rm en t w m ro ­

w isku, ale czy rzeczyw iście stano ­
wi ak t odw agi? By tr iu m f był peł­
ny należy tam  Jednak —- Jak po­
w iadał K arol Irzykow ski — w kła­
dać rękę.

Tadeusz K onw icki porzucił fab u ­
łę w m om encie, gdy poczuł się nią 
znużony Jak „n iepo trzebnym  Już n i­
kom u balastem , w ięzionym  na w szel­
ki w ypadek nie w iadom o d o kąd” 
i pozwolił sobie na luksus pisania 
„od chwili do chw ili, od zachce­
nia do zachcenia, od przypadku  do 
p rzyp ad k u ” Odchodząc od fabuły 
nie w yzbył się przecież skłonności 
gaw ędziarskich , stąd też całe p ar­
tie  „K alendarza  i k lepsyd ry” będą 
chyba k iedyś spełniać tak ą  fu n ­
kcję, Jaką dziś pełn ią na przykład 
szkice Tadeusza Boya-Żeleńskiego 
„Znasz li ten  k ra j” , dostarczające 
p ikan tnych  szczegółów o m łodopol­
skich obyczajach lite rack ich . P o ­
przez w arstw ę anegdotyczną książka 
ta jes t nlezłożonym  raczej do k u ­
m entem  literack im  naszych czasów. 
Ale te j w arstw y sam au to r  nie po­
trak to w ał zbyt poważnie i p rzy­
puszczam , że uczynił z n iej zw y­
kłe in terlud lum , by nie zam ęczyć 
czy teln ika spraw am i reflek sy jn o -fi­
lozoficznej n a tu ry , u trzym anym i 
n ierzadko w trad y c ji p isarsk iej 
skarg i.

O kreślając w swe pięćdziesięcio­
lecie w łasne m iejsce w życiu um ie­
szcza K onw icki w szystkie rzeczy o- 
gólne i h istoryczne w p e rsp ek ty ­
wie lirycznej 1 tow arzysk ie j, d ram at 
h istoryczny — jak  pisze W łodzim ierz 
Maciąg — przekszta łca w d ram at 
p ryw atnych  pow ikłań uczuciow ych. 
Aliści z n ie jak im  dystansem , roz- 
gw arem  i śm iechem . Choć Jest to 
z pew nością śm iech przez łzy, te

„czyste, rzęsiste**, co to le ją  się na 
dzieciństw o, młodość oraz wiek m ę­
ski 1 zostaw iają  ślady na m an u sk ry ­
pcie. Dużo tu bowiem  m elancholij­
nych w spom nień, sen tym en ta lnych  
pow rotów  do k ra ju  lat dziecinnych, 
ironicznych w ycieczek w okres, gdy 
au to r  uchodził za pryszczatego. A 
w szystko po to, by w yraziściej u- 
chw ycić dzień dzisiejszy, ponarze­
kać na kom plikacje  1 poodkryw ać 
nadzielę.

K ok ie te ry jn y  Jest ten K onw icki. 
System atycznie , co k ilka  stron , u- 
bolew a niby nad sw oją polszczy- 
zną-obczyzną, w yniesioną z litew ­
skich borów, nad tym  ku lejącym  
w olapikiem , a tak  p o trafi przem ó­
wić do czyteln ika, że ten  osta tn i, 
chcąc nie chcąc, so lidaryzu je się 
z au to rem . A czy stać na ów akt 
solidarności k ry tyków  (k tórym  no­
tabene pośw ięcił pisarz oddzielną 
„środę, tru p ią , Jesienną, przędza w a­
łow ą” )? Chyba nie, bo oni z n a tu ­
ry rzeczy przecież m uszą się w g ry ­
zać, m iotać m iędzy m etaforam i I fi­
guram i sty listycznym i, przym ierzać 
In te rp re tac ję  do skali w artości. 
Współczesne życie lite rack ie  t r a k tu ­
je  K onw icki Jako swego rodzaju  
po jedynek  czy też wyścig m iędzy 
tw órcam i i k ry ty k am i. W k o n fro n ­
tac ji te j n ie widzi Jednak szans dla 
k ry ty k ó w : „S m utne będzie życie bez 
k ry tyków . A Już Je w idzim y przed 
sobą, już  w ynika z m gieł różnych 
kryzysów , różnych ruchów  te k to ­
nicznych w k u ltu ro tw órs tw ie , róż­
nych zaw ijasów  pow szechnej de­
m okratyzacji naszego by tow ania na 
w yjałow ionej pecynie u lepionej z 
paru  podstaw ow ych pierw iastków  
chemicznych**. Ale póki co k ry ty ­
cy chętn ie  raczej ob jaśn ia ją  „K a­

lendarz  1 k lepsydrę” , choć n iek tó ­
rzy — zapew ne pod w pływ em  ty l­
ko co zacytow anego czarnow idztw a 
— przestali w ierzyć we w łasne siły 
I zza w ęgła s trze la ją  do K onw ic­
kiego licznym i cy ta tam i z dzieł S ta­
n isław a Brzozowskiego.

K alendarium  T adeusza K onw ickie­
go jes t trochę  p rzegadane, zdarza 
się pustosłow ie, p o jaw iają  się e fek ­
tow ne opozycje pojęciow e, z k tó rych  
niew iele — poza sty listyczną m aes­
tr ią  i poczuciem  In telek tualnego  n ie­
dosytu — w ynika. Je s t zapisem  gry, 
Jaką prow adzi z p raw dą dośw iad­
czony pisarz I Jest rodzajem  za­
baw y w lite ra tu rę , p róbą n iepow a­
żnego JeJ po trak tow an ia , do czego 
został w ciągnięty  Jakby w brew  w ła­
snej woli, bo przecież ciągle Jesz­
cze uw aża — Jako przedstaw icie l 
zarażonego lite ra tu rą  pokolenia — 
za niem ożliw e, że ta , „co z n a j­
wyższych , regionów  niebios ducha 
przez duże d rządziła w ielkim  św ia­
tem , żeby ta  kró low a albo  św ięta 
mogła stać  się b ledną, nikom u spe­
c jaln ie  n iepo trzebna kurw ą, co w łó­
czy się o każdej porze na wszys­
tk ich  rogach, szukając byle Jakie­
go k lien ta . Bo przecież to nie do 
po jęcia, żeby despotyczna siła, k tó ­
ra obalała cesarstw a, pow oływ ała 
nowe narody  do życia, w ym yślała 
now ych bogów 1 nowe relig ie , że­
by tak a  siła sta ła  się tragiczną, 
śm ieszną bezsiłą**.

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI

T. K onw icki, K alendarz I k lepsydra , 
C zytelnik, W arszaw a 1976, n ak taa  
15 290 egz., cena zt 40.-

SA JESZCZE RZECZY...
Są jeszcze rzeczy, o których 

filozofom sie nic śniło. Takie 
rzeczy i sprawy zdarzały siu w  
ki.żdej epoce i byłoby po prostu 
zarozumiałością sądzić, ie  nasza 
epoka już wszystko odkryła, zba­
dała, że już wiemy wszystko i 
nic już nie można odkryć nowe­
go. A takie poglądy już się zda­
rzały. I wiem y, że były błędne.

Ludzie zajmujący się nauką 
nieustannie prą do przodu, ba­
dają niezbadane, szukają nowych 
rozwiązali. Ale też ludzie, którzy 
już w nauce czegoś dokonali, któ­
rzy są badaczami z prawdziwego 
zdarzenia, a nie tylko przeżuwa­
czami cudzych myśli, często osią­
gnąwszy pewien poziom wiedzy, 
zdobywszy autorytet i uznanie, 
niechętnie przekraczają progi 
swoich osiągnięć i udzielają po­
parcia dla badania tego, co wąt­
pliwe i nieznane. Historia nauki 
zna pomyłki autorytetów, którzy 
angażowali się  w obronę błęd­
nych teorii i poglądów, którzy 
patrząc na świat z poziomu wła­
snych osiągnięć, nie potrafili do­
strzec nowego. W historii nauki 
pełno jest nazwisk tych, którzy 
bronili rejony już zdobyte 1 tych, 
którzy wyważali drzwi do nowe­
go poznania. Walka starego z  no­
wym. Brzmi to jak wytarty slo­
gan, a jest to najprawdziwsza 
prawda.

Miano: „uczony”, „naukowiec”
— przysługuje tym, którzy już 
coś osiągnęli 1 chodzą w glorii 
zdobytej sławy. „Szarlatanami” 
zawsze byli cl, którzy nie zga­
dzali się  z zastanym, których po­

nosiła niepewność, którzy mieli 
wątpliwości i którzy mieli odwa­
gę mówić o tych wątpliwościach, 
głosić teorie 1 poglądy podważa­
jące to, co uznane, sprawdzone, 
ustalone. „Szarlatani" nigdy jed­
nak nie burzyli porządku nauki, 
swoimi „niepoważnymi” pogląda­
mi podważali uznane autorytety, 
przyczyniali się do obalania prze­
starzałych poglądów i otwierali 
nowe rejony ludzkiej penetracji.

Nasz wiek XX różne miał już 
miana. Nie da się ukryć, że był 
to wiek wielkich wojen, rozbicia 
atomu I wypraw kosmicznych. Do 
końca naszego stulecia pozostało 
jeszcze dwadzieścia parę lat, jak 
wszystko dobrze pójdzie i kto 
wie, czego to jeszcze ludzie nie 
dokonają. Można byłoby powie­
dzieć, że jest to wiek racjonali­
zmu, niebywałego postępu cyw ili­
zacyjnego i społecznego. I to jest 
niewątpliwa prawda. Ale też ob­
serwuje się ogromne zaintereso­
wanie sprawami, o których nie 
śniło się filozofom.

Takich spraw — jak się  oka­
zuje — jest bardzo dużo i są one 
bardzo różne. Oto na przykład od 
dawna zadajemy sobie pytanie: 
czy życie na Ziemi jest prawidło­
wością w Kosmosie, czy wyjąt­
kiem, jedynym i niepowtarzal­
nym przypadkiem? Jak do tej 
pory pytanie to pozostaje bez 
odpowiedzi. Nieprzerwanie trwa 
nasłuch Kosmosu, może gdzieś na 
którejś z planet, któregoś z ukła­
dów słonecznych Jakieś rozumne 
istoty zaczną wysyłać w naszą 
stronę radiowe sygnały? Wpraw­

dzie Kosmos pełen Jest sygnałów  
radiowych, ale do tej pory nie  
odebrano sygnałów sztucznego 
pochodzenia.

Przypadkiem zresztą udało się 
natomiast ustalić, że rośliny „ko­
munikują się”, a przynajmniej 
reagują na sygnały nadsyłane z 
kierunku gwiazdozbioru W ielkiej 
Niedźwiedzicy. Stwierdził to Ge- 
orge Lawrence z Kaliforni, któ­
ry w San Bernardino prowadził 
badania nad promieniowaniem e- 
mitowanym przez rośliny. Oka­
zało się, że badane rośliny rea­
gują jednakowo silnie 1 w jed­
nym ułamku sekundy na silne 
promieniowanie, które — jak u- 
stalono w wyniku żmudnych ba­
dań — nie jest przypadkowe I 
pochodzi z dalekiej odległości. 
Bardzo długo szukano źródła te­
go promieniowania i bez rezulta­
tu. A dlatego, że tego źródła szu­
kano na Ziemi. Przypadkowo 
odkryto, że znajduje się  ona na... 
niebie. Ale z tego nic jeszcze 
nie wynika, poza tym, że rośliny 
reagują nie tylko na sygnały, Ja­
kie wysyła do nich człowiek, ale 
też 1 Kosmos.

A jeśli chodzi o ludzi, to ro­
śliny potrafią bezbłędnie wykryć 
tych, którzy je lubią 1 szanują i 
tych, którzy je traktują brutal­
nie. Angielski biolog Lyall Wat- 
son, który wsławił się  dwoma 
książkami: „Historia naturalna 
rzeczy nadnaturalnych” 1 „Histo­
ria naturalna nieśm iertelności” 
oraz Innymi „szarlatańsklm!” po­
glądami, wym yślił zabawę z ro­
ślinami w morderców. „Gracze"

losują karteczki, wśród których 
na jednej pisze: „Morderca”. 
Ten, kto wylosuje taką karteczkę 
musi w obecności drugiej rośliny 
,,skrzywdzić” inną. Do rośliny 
„świadka” podłącza się aparaturę 
I następnie wszyscy „gracze” prze­
chodzą kolo niej. Roślina bezbłę­
dnie wskaże „zbrodniarza”. Ale 
pewnego razu wskazała dwu 
„zbrodniarzy”. Okazało się, że ten 
drugi godzinę wcześniej ścinał 
trawnik.

Przed wojną w pewnym garni­
zonie panowie oficerowie wym y­
ślili „oryginalną” zabawę. Każdy 
nowy członek kadry oficerskiej 
musiał wygłosić w klubie odczyt 
na zadany temat: „Wpływ księ­
życa na baranie jaja”. Im bar­
dziej idiotyczny był odczyt, tym  
większa zabawa. Ale panowie o- 
flcerowle nie podejrzewali, że by­
li prekursorami nowej dziedziny 
badań. Oto pewien lekarz twier­
dzi, że odkrył związek między 
fazą Księżyca w momencie zapło­
dnienia a płcią dziecka. Amery­
kański chirurg znów twierdzi, ż« 
82 proc. krwotoków podczas ope­
racji wydarza się przy wschodzą- 
sym Księżycu...

Najłatwiej byłoby powiedzieći 
bzdury. Ale ileż to już razy z po­
gardzanych bzdur rodziły się od­
krycia naukowe? Są więc Jeszcze 
na św iecie rzeczy, o których nie 
śniło się filozofom.

MARCIN RODAK
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TJ łchytku XIX atulecla Lódź 
była już dużym i prężnym o- 
środkiem przemysłowym liczą­
cym ponad 300 tys. mieszkańców. 
W tym wielonarodowym mieście, 
lasiedlonym przez Polaków, Ży­
dów i Niemców, z przewagą ele­
mentu polskiego, działalność kul­
turalna, zwłaszcza w porównaniu 
t bujnie kwitnącym życiem gos­
podarczym, wyglądała bardzo u- 
bogo.

Niedorozwój w dziedzinie kul­
tury szczególnie uwidaczniał się 
w kręgach społeczeństwa polskie­
go, a przede wszystkim w jego 
najliczniejszej warstwie — wśród 
robotników. Zaabsorbowani ucią­
żliwą walką o byt, nie wykazy­
wali oni prawie żadnych zainte­
resowań sprawami kultury.

Słabą aktywność kulturalną 
przejawiało również polskie śro­
dowisko Inteligenckie. Stosunko­
wo nieliczne, w znacznej mierze 
uzależnione materialnie od miej­
scowych przemysłowców, stanowi­
ło ono warstwę płynną, nie na­
stawioną na trwale związanie % 
Łodzią.

Drzemka Intelektualna, w ja­
kiej pogrążyła się większość in­
teligencji miejscowej, przerwana 
została dopiero w połowie lat 
dziewięćdziesiątych, kiedy to gro­
no społeczników: prawników, 
lekarzy, dziennikarzy, i nauczycie­
li poczyniło szereg inicjatyw, ma­
jących na celu ożywienie dzia­
łalności kulturalne) w mieście. 
Ludzie ci początkowo skupili »ię 
wokół teatru, jedynej podówczas 
w Łodzi polskiej placówki kultu­
ralnej. Teatr spełniał wtedy 
szczególną rolę, zwłaszcza w o- 
kresie, kiedy miasto pozbawione 
było polskiej prasy, „Teatr w Ło­
dzi — to jedyna godziwa rozryw­
ka. jedyny punkt oparcia dla 
wytchnienia spracowanego umy­
słu — stwierdzał jeden z miej­
scowych publicystów. — Nie ma­
my ani muzeum, ani galerii o- 
brazów, ani resurs, ani klubów, 
pozostaje tylko jeden teatr, któ­
ry wszelkie braki ma zastąpić. 
Gmach teatralny służy za punkt 
zborny, w którym następować 
może wymiana myśli. Jest dalej, 
a przynajmniej być powinien 
szkołą języka".

W 1895 roku kierownictwo tea­
tru polskiego w Łodizi objął u- 
zdolniony literat 1 komediopisarz, 
współpracownik pism warszaw­
skich, Michał Wołowski. Staran­
nie wykształcony, obyty w rozma­
itych dziedzinach kultury 1 sztu­
ki, obeznany dobrze z teatrem, 
stal się przedmiotem dumy łódz­
kich teatromanów, którzy stwier­
dzali: „Nareszcie sceną naszą 
kieruje ktoś reprezentatywny". 
Wołowski położył duże zasługi 
dla rozwoju sceny łódzkiej. Wy­
posażył budynek teatru ,,Victoria” 
(dziś kino „Polonia") w nowe u- 
rządzenia techniczne, zmoderni­
zował oświetlenie sceny 1 wido­
wni. Zgromadził też doskonały 
zespół aktorski, którego mogła

mu pozazdrościć nawet Warsza­
wa. W teatrze Wołowskiego grali 
znakomici i doświadczeni aktorzy. 
Jak Marceli Trapszo, Marian 
Winkler, Wincenty Rapacki (syn), 
Karol Kopczewski, Michał Ta­
rasiewicz, Józef Mielnicki, Hele­
na Zimajer, a z młodszych Ma­
ria Przybylko i Antoni Fertner. 
Wołowski dbał również o dobór 
ambitnego repertuaru. Okres je­
go dyrekcji (1895—1900) zaznaczył 
się wybitnymi osiągnięciami w 
skali krajowej.

Teatr „Victoria” gromadził w 
swych murach elitę polskiego 
społeczeństwa. Po spektaklu lu­
dzie intelektu spotykali się zwy­
kle w pobliakiej kawiarni Alek­
sandra Roszkowskiego lub w sa­
li restauracyjnej hotelu ,.Victo-

WACŁAW PAWLAK

zlmlerz Danysz, Alojzy Dworza- 
czek. Siedziba „Lutni" początko­
wo mieściła się w sali resursy 
miejskiej w Grand Hotelu, póź­
niej zaś przeniesiono ją do wy­
najętego budynku przy ul. Piotr­
kowskiej nr 108 (w oficynie). 
Działalność „Lutni’ wpłynęła 
znacznie na rozbudzenie zaintere­
sowań muzycznych oraz ożywie­
nie życia towarzyskiego polskiego 
społeczeństwa. Urządzane przez 
„Lutnię’’ koncerty publiczne stały 
na znacznym poziomie artystycz­
nym i cieszyły się dużą frekwen­
cją słuchaczy. Warto nadmienić, 
że pieśniarzem „Lutni" był Gli­
szczyński, który swym talentem 
poetyckim wzbogacał programy 
wieczorów muzycznych.

Poważnym utrudnieniem w har­
monijnym rozwoju życia kultural­
nego polskiego społeczeństwa w 
Łodzi był brak własnej prasy. 
Lukę tę starała się wypełnić pra­
sa warszawska, która zamieszcza­
ła obszerne korespondencje z Ło­
dzi. nadsyłane przez swoich spra­
wozdawców. Stałym koresponden­
tem „Kuriera Codziennego" był 
Władysław Rowiński, natomiast

WŚRÓD TWÓRCÓW KULTURY 
PRZEDWCZORAJSZEJ ŁODZI

rla”, gdzie często do późnej nocy 
prowadzili namiętne dyskusje i 
wymieniali poglądy na różne 
sprawy obchodzące ogół łódzkie­
go społeczeństwa. Uczestnicy tych 
spotkań zawiązali niebawem z 
inicjatywy aktora Mielnickiego 
nieformalne stowarzyszenie pod 
nazwą „Klubu Pomylonych”. Pre­
zesem klubu został adwokat Ro­
man Wierzchleyski. W posiedze­
niach uczestniczyli między inny­
mi miejscowi publicyści, współ­
pracownicy pism warszawskich, 
Karol Laganowski 1 Artur Glisz­
czyński. Częstym gościem klubu 
byl także właściciel miejscowego 
Salonu Artystycznego, malarz 
Zygmunt Bartkiewicz, który w 
tym czasie przygotowywał się do­
piero do debiutu literackiego.

Po teatrze najbardziej znaczą­
cą rolę w życiu kulturalnym ów­
czesnej Ix>dzi odgrywała muzyka 
i śpiew. W mieście od dość daw­
na działało kilka chórów kościel­
nych, ale największe zasługi w 
upowszechnianiu śpiewu i kultu­
ry muzycznej w społeczeństwie 
polskim miało świeckie stowarzy­
szenie śpiewacze „Lutnia", zor­
ganizowane w 1892 roku. Zało­
życielami byli: rejent Konstanty 
Płachecki, adwokat Władysław 
Sudra, księgarz Gustaw Gebeth­
ner, wicedyrektor Towarzystwa 
Kredytowego Leon Gajewicz, fo­
tograf Bronisław Wilkoszewskl i 
Lnni. „Lutnia" skupiła w swoich 
szeregach ponad 300 członków 
czynnych i wspierających, zarów­
no z kół inteligenckich, jak rów­
nież kupieckich i rzemieślniczych. 
Pierwszymi Jej dyrektorami by­
li wykształceni muzycy-kompozy- 
torzy Stanisław Niedzielski, Ka-

„Kurier Warszawski” reprezento­
wał na tutejszym terenie Kazi­
mierz Kamiński. Także inne pi­
sma warszawskie, jak „Glos" i 
„Wiek”, posiadały w Łodzi wła­
snych korespondentów. Z prasą 
warszawską współpracowali łódz­
cy publicyści: Karol 1 Melania 
Laganowscy, Artur Gliszczyński J 
inni.

Gazety warszawskie nie mogły 
jednak zastąpić miejscowego pis­
ma polskiego, toteż grono osób 
związanych z niegdyś wychodzą­
cym „Dziennikiem Łódzkim" 
czyniło starania, ażeby założyć w 
Lodzi nowe pismo polskie. Za­
biegi te rozbijały się o  sprzeciw 
władz carskich. Tak było do gru­
dnia 1897 roku, kiedy to na grun­
cie łódzkim ukazał się „Rozwój".

Założycielem „Rozwoju" był 
warszawski literat i historyk Wi­
ktor Czajew.ski. 7, namowy sw e­
go przyjaciela, Michała Wołow­
skiego. przybył do Łodzi z konce­
sją na wydawanie pisma. Cza- 
jewski zgromadził wokół „Roz­
woju" spory zastęp publicystów 
warszawskich i miejscowych. Se­
kretariat redakcji objął doświad­
czony dziennikarz Wiktor Ratyń- 
slci. Sprawozdawcą teatralnym i 
felietonistą był Stanisław Łapiń­
ski, który przeniósł się do „Roz­
woju" z piotrkowskiego „Tygod­
nia”. Recenzje muzyczne pisali 
dla gazety kompozytorzy Alojzy 
Dworzaczek i Tadeusz Joteyko 
W skład redakcji wchodzili także 
reporterzy: Kazimierz Mlodowski. 
Jan Błeszyński i Eugeniusz Wia- 
trowskl.

W lutym 1898 roku ukazało się 
w Lodzi drugie polskie pismo co­
dzienne „Goniec Łódzki". Wyda­

wcą konkurencyjnej gazety został
hr. Henryk Łubieński. Na redak­
tora naczelnego „Gońca" powo­
łał on znanego dziennikarza war­
szawskiego Antoniego Miesizkow- 
skiego. 7. pismem Łubieńskiego 
współpracowali korespondenci 
prasy warszawskiej Władysław 
Rowiński, Karol Laganowski 1 
Artur Gliszczyński. Do zespołu re­
dakcyjnego należeli także Jan 
Łuba (recenzje teatralne) i Wik­
tor Karliński. Redakcję „Gońca" 
wspierali swoimi piórami miej­
scowi publicyści z kół prawni­
czych: Włodzimierz Wyganowski, 
Leon Gajewicz i Aleksander Mo- 
gilnicki. Interesujące felietony za­
mieszczał w gazecie Zygmunt 
Bartkiewicz. Oba pisma ostro z 
sobą rywalizowały. Wdawały się 
one często w polemiki, które wy­
woływały ożywczy ferment w 
nieruchawym dotąd środowisku 
inteligenckim. Wzrastało w nim 
zainteresowanie niezwykle złożo­
nymi problemami fabrycznego 
miasta, a zwłaszcza zagadnieniami 
rozwoju życia kulturalnego jego 
mieszkańców.

Obu gazetom przypadła także 
zasługa powiększenia się w Ło­
dzi grona osób piszących, a do 
tego rozbudzenia u niektórych z 
nich zainteresowań literackich. 
Wykazywało je sporo dziennika­
rzy skupionych wokół „Rozwoju"
1 „Gońca”, zwłaszcza zaś Wła­
dysław Rowiński, Artur Glisz­
czyński i Stanisław Łąplński.

Żywa działalność kulturalna w 
Łodzi na przełomie XIX i XX 
wieku, rozwijająca się głównie w 
oparciu o teatr, prasę i towarzy­
stwa śpiewacze, w latach później­
szych uległa pewnemu osłabieniu. 
Przyczyny tego zjawiska dopa­
trywać się można w wydarze­
niach spowodowanych wojną ro­
syjsko-japońską i rewolucją 1905 
roku. Nie bez znaczenia było tu 
także odejście z Łodzi wielu wy­
bitnych jednostek, które miały 
pokaźny wpływ na rozwój kultu­
ry w mieście. W 1900 roku i nie­
co później wynieśli się z Lodzi 
ludzie pióra tej miary, co Gli­
szczyński, Bartkiewicz, Łaganow- 
ski, Rowiński. W tymże czasie 
scenę łódzką opuścili: Wołowski, 
Trapszo, Rapacki, Winkler, Fert­
ner. Z plejady twórców życia 
kulturalnego na terenie Lodzi 
niewielu pozostało wiernych mia­
stu. Wśród nich wymienić trzeba 
Czajewskiego, Ląpińsklego i Ga- 
jewicza. Znaczny odpływ z Lodzi 
czołowych przedstawicieli kultu­
ry polskiej na tym terenie był 
jedną z przyczyn, opóźniających 
proces polszczenia się „ziemi o- 
biecanej”.

POWIĘKSZENIA
OGŁOSZONKO

Jak wiadomo gazety za treść ogłoszeń nie biorą od­
powiedzialności, ale... W „Dzienniku Popularnym” zna­
lazł się taki anons: „Poszukuję korepetytora, pracow­
nika AM, który przygotowałby do egzaminu wstępnego  
na AM”.

Intencje są tu chyba dość przejrzyste. Maluczko, 
a przeczytam y anons: „Młoda, atrakcyjna pozna pre­
zesa Spółdzielni M ieszkaniowej. Cel towarzyski”.

KSIĘŻYCOWE „KONSYLIUM”

Oprócz „Dobranocki” mam y „Bajkę dla dorosłych”,
a ostatnio program „Konsylium”. Słow o to oznacza 
naradę lekarzy w celu rozpoznania choroby i określe­
nia metod jej leczenia. Tak więc w telewizyjnym  
„Konsylium” biorą udział głów nie lekarze. Zapewne 
znakomici fachowcy w swojej dziedzinie.

Ostatnio jednak zechcieli nas uraczyć dobrymi rada­
mi o takim stopniu nierealności, że aż przykro było 
słuchać. Tak więc rodzice powinni rano uprawiać gim ­
nastykę razem z dziećmi. Wyjeżdżać nad morze po­
winno się z dziećmi na całe w akacje. W akacje dzieci 
powinny spędzać z rodzicami. Jeśli dziecko ma po­
prawkę, to nie powinno się uczyć w czasie wakacji...

Chyba lepiej będzie, jeśli lekarze zajmą się lecze­
niem  chorób, a nie księżycowym  poradnictwem, do 
którego nikt n ie  jest w stanie się  zastosować.

PRZEKWALIFIKOWANA?

Lucyna Winnicka (aktorka, m. in. „Matka Joanna 
od Aniołów”) coś jakby się przekwalifikowała. Nie 
widać jej na ekranach i wzrasta już pokolenie, któ­
re nie pamięta kto zacz Winnicka.

„Przekrój” drukował jej reportaże z podróży do 
Japonii, ale to jeszcze nie zapowiadało zmiany za­
wodu. Ostatnio natom iast „Polityka” opublikowała 
wywiad W innickiej z księdzem prof. dr W łodzimie­
rzem Sedlakicm. Polski uczony jest twórcą teorii 
ewolucji biochem icznej krzemu.

Nawiasem  mówiąc prof. Sedlak opublikował swoje 
prace o bioelektronice w roku 1967, czyli jeszcze 
przed prof. Szent-Gyorgyim  — laureatem Nagrody 
Nobla. Lucyna Winnicka rozprawia z profesorem tak, 
jakby całe życie zajmowała się bioplazmą i działa­
niem fal elektrom agnetycznych na piezoclektryki.

PANCERNA SPIEWOGRA

„Czterej pancerni i p ies” to bardzo sympatyczna 
książka. Film nakręcony na podstawie tej książki 
również oglądaliśm y z zaciekawieniem .

Ale Janusz Przymanowski poszedł „na całość” — 
zrobił z książki i filmu śpiewogrę pt. „Ballada o czte­
rech pancernych”. Bardzo dobrze, że tejewizja nada­
ła to w niedzielę. M ogliśmy się przekdriać, że zaże­
nowanie recenzentów było uzasadnione.

MUZEUM PAROWOZÓW 

W TARNOWSKICH GÓRACH
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Nie jest przypadkiem, że właś­
nie w Tarnowskich Górach po­
wstało muzeum parowozów. Tar­
nowskie Góry, stolica kruszcowe­
go górnictwa, jeszcze w ubieg­
łym wieku stały się dużym cen­
trum kolejarskim. Dziś w 35-ty- 
sięcznym mieście co trzeci miesz­
kaniec to kolejarz. Węzeł tarno- 
górski bije absolutne rekordy w 
ilości przejeżdżających tu w cią­
gu doby ' wagonów. Wyprzedzając 
pod tym względem nowoczesne, 
całkowicie zautomatyzowane wę­
zły, którymi szczycą sie Montre­
al czy Tokio. Pracuje tu blisko
0 tysięcy kolejarzy.

Mgr inż. Franciszek Bugdoł, ko­
lejarz z dziada pradziada, dziś 
naczelnik Zarządu Kolei Dojaz­
dowych w Bytomiu i I wicepre­
zes Stowarzyszenia Miłośników 
Ziemi Tarnogórskiej zwiedził Już 
bodaj wzdłuż 1 wszerz całą Pol­
skę, wynajdując zmęczone służbą 
machiny parowe, stare salonki i 
kotły odstawione już przeważnie 
na boczny tor, zapomniane.

Społeczną budowę muzeum po­
pierają władze miasta i wola- 
wództwa.

Zapadliska dawnych kamienio­
łomów pokrywa zielony trawnik, 
ten wielohektarowy teren pokro­
jony lśniącymi w słońcu szyna­
mi, to właśnie muzeum „pod 
chmurką”. Jak okiem sięgnąć — 
rzędy różnorodnych parowozów, 
wszystkie odświeżone, wszystkie 
mają tabliczki z rodowodem. O- 
bok parowozów inne 1 pojazdy o 
napędzie parowym. lokornobila 
itd.

Największym, zainteresowaniem 
cieszą się parowozy 1 wagony. 
Wchodzimy do wagonu pamięta­

jącego dawne czasy międzywo­
jenne. W wagonie pełno rozwie­
szonych rysunków związanych z 
budową parowozów i wagonow 
Kilkanaście metrów dalej na tym 
•samym torze parowóz „O-ka 1". 
Z jego metryki wynika, że poja­
wił się na torach w 1901 roku, 
a niektóre jego części noszą da­
tę 1892 r. Odszukano go w Ła­
zach. Obok złoty medalisrta, pa­
rowóz nagrodzony w Liasku w 
1936 roku.

Kilkanaście metrów dalej kró­
lują dzieła „Fabloku". Każde z 
nioh waży ponad 180 ton, a ich 
szybkość sięga z łatwością 100 
km/godz. Jest tam więc jeden z 
pierwszych parowozów pośpiesz­
nych oznaczonym symbolem 
PT-47. Największy i ostatni z 
wielkich parowozów trakcji ogól­
nej słynny „Ty-5l”, i wiele in­
nych, które powstały dzięki pol­
skim inżynierom i robotnikom, 
dzięki polskiej myśli technicznej.

Po przejechaniu milionów kilo­
metrów znalazły tu zasłużony od­
poczynek. Znają je poza grani­
cami kraju wszystkie kontynen­
ty Europy, Afryki i Azji.

Jeździły polskie parowozy w 
Chinach, Związku Radzieckim.

Jest też tam „królewski” paro­
wóz zbudowany w 1930 r. dla 
Bułgarii. Prowadził go ówczesny 
monarcha tego kraju, król Borys.

Z kolei radzymińskiej przewę­
drowało do Tarnowskich Gór sie­
dem wagonów, którymi ,,po kos­
metyce” już w przyszłym roku 
będzie można przejechać się do 
szybu wodociągów im. Stanisła­
wa Staszica. Będzie tu wagon z 
własnym napędem wyproduko­
wany w 1931 roku u Cegielskie­
go, Do osobliwości techniki na­

leży pompa Worthintona z 1825 r,. 
nadal sprawna i — jak twierdzą 
fachowcy, w niczym nie ustępu­
jąca dzisiejszym pompom spali­
nowym i elektrycznym. Szczegól­
nie ciekawy jest wagon-cystenia 
l 1827 roku putiiadająey drewnia­
ne zderzaki i całą konstrukcję z 
drewna.

Zainteresowanie zwiedzających 
wzbudził parowóz bezpaleniskowy 
i  1890—1895 r., ściągnięty z za­
kładów wroctawskicn, oraz walec 
parowy z XIX wieku. Godny o- 
bej rżenia jest kocioł pkwmemco- 
wy z 1907 roku, sprowadzony z 
Zakładów Gazowniczych z Sano­
ka.

Do nowej roli szykuje się dre­
wniany kołowrót z szybu „Żmija”. 
Trwają prace nad rekonstrukcją 
pierwszej maszyny parowej z 
1788 roku, która — jak mówi inż. 
Franciszek Bugdol — natchnęła 
tarnogórskich miłośników sztuki 
1 kultury do założenia w swoim 
mieście muzeum.

Niebywałą atrakcją będzie spa­
cer z szybkością 20 km/godz. lu­
ksusową salonką wyłożoną tape­
tą i autentycznym „salonowym" 
dywanem. Obok salonki będzie 
kursować wąskotorówka, której 
trasa będzie wynosić 20 km 1 po­
łączy Bytom z atrakcyjnym zale­
wem Chechło.

Węzeł tarnogórski PKP sam 
posiada skansenowe budowle. Na­
leży do nich pierwsza parowozo­
wnia z 1858 roku, dziś zamienio­
na na sitolarnię. Jest tu także pa­
rowozownia wachlarzowa z lat 
1871—1878.

Pierwsze najurodziwsze paro­
wozy i „ciuchcie” zjechały na 
•spotkanie w mieście gwarków. 
Stojąc na tzw. „bocznym torze” 
bedą wielką atrakcją dla tury­
stów, którzy licznie odwiedzają 
zabytkowe miasto sztolni i króle­
wskich czarnych pstrągów, miasto, 
w którym w drodze na Wiedeń 
popijał wino u imć pana Sedla- 
czka sam król Jan Sobieski, a 
później monarchowie poezji z 
Julianem Ursynem Niemcewiczem 
na czele.

ZDZISŁAW OKUNIEWSKI
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